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Kossakowski biskup.
Jasiński marszałek. 
Chryścinicz chorąży. chacoviensss 
Lavoisier infułat»
Szebeka major.
Zycki p r o f essor.
Znosko professor.
Jatowt deputat.
D m o c h o w s k i  A u r e l ia n .
Łappa Jó ze f marsz, 
l i  olgemut Andrzey.
Kwiatkowstti sekr. gub.
Załęzki prok. z. k. p. /.
Kont rym prałat.
Cy bo wic z kanonik.
TVysogierdowa woyska.
Sl as z ewicz kapitan.

Bucenia podsędek.
Ginett.
Mackiewicz sędzia.
Odyniec komornik.
Iow  arcybiskup ekaterynosław- 

ską assy. 5o rubli na i eoc. 
Zelwietr rejent.
Marcinowski kanonik.
L ir. Tyzenhauz półkow.

w Expedycyi gazetney głównego 
pocztamtu litewskiego.

TTęsławska prezydentowa . 
Grawrok gwardyan.
Liobecki sędzia.
A iązę Sapieha.

Swirtun prezy.
Andrzey kowicz gub er. cywilny Żukowski major.

lla 1 • assyg. r. 100. X zę  Czetwertyńsku
Chodźko Ludwik sędzia. "  ”
Dy s czy ński rejent.
1 rojanowski kapitan.
Piotrowicz rejent.
Dybowski sędzia.
Kor oz (Mc a dworzamnowa.
Gimnazjum podolskie.
Zycki Stanisław rejent.
Chreptowicz Hrabia.
/ /  rytu!ewicz kol. as.
Chmielewski Antoni.
Lepkowski chorąży.

rejent.
TVitosławska prezy.
L ir. Grocholska Salomea.
Szkoła między bożka.
u Członka administracyi domu 

Towarzystwa Dobroczynności 
P. Macieja Schulza.

Baranki ewicz M. D.
Górecka woyska.
Ogiński senator państwa. 
Mokrzecki rejent.



H rabia P la te r  Z yb erg .
N ic i Laro wic z koli. ass. 
D m ochow ski pis ar z  k. e. 
M ianow ski p r o f  es.
J u n d z ił kawaler.
Schultz aptekarz.

w  Xięgarni P. Zawadzkiego.
Z a w a d zk i J ó z e f  typ .u n iw  5 ex. 
K or saków W łodzim ierz. 
C yw iński prałat.
L . G. L .
A ugustow ski szambel. 
la ch n ick i pólkownik.
A dam  H rabia Chreptowicz. 
Juchnow ski K azim ierz. 
Dmochowski kanonik.
, w  Xiegarni XX. Pijarów . 

Zołkow ski ty p o g ra f
z Kollekcyi kommissarza ziem­

skiego pow iatu rosieńsk.
B ahlay W inc . Ziem . K om m is. 
D ziatłow iczów a W eron . strap. 
P rzeciszew ski Jioch. prezyd . 
K onarski Jgnący sędzia. 
Jankiew icz J ó z e f  sędz.
M ikucki Ig n a cy  poruczn , 
Biłlewicz Francis z. P isa rz .
S ti  •aszewicz Jgn . chorąży.
W óytk iew icz X .  p rzeor z. k. 
Bialłozor W in c . m arsz.
z Kollekcyi kommissarza ziemsk. 

pow iatu telszew.
B ryn d za  Joachim sędz,
F regiend  sędz.
G órski m arsz.

Giedroyć X z ę  biskup exem . 5. 
M at ulewie z  X .  dziekan.
B ito w tt X .  kanonik.
N ow icki F elix  sędz.
Ga don podkom.
Wcfgurski Jgn . prałat. 
Łabanow ski Ben. major.
Gadon W ło d z . m arsz.
Rowbicki S tan . X .  clcput:

z Kollekcyi Marszałka powiatu 
wilkomir.

9

Ż ag ie l Kmciź A dam  m arsz.
K uncewicz strapczy.
Saw icki A n t. doktor.
K ozakowski Józ. prezycl. 
FFolłodko Jgn. sędz. 
P iętrzkiew icz S tan . sędz. 
Choroszewski P io tr  sędz. 
Grotkowski. S te fa n  prezyd . 
W ieliczko  S tan . p rezyd .
Siesicki F e lix  sędz.
B u tler ) Vincentyp is . grodz. wił. 
Woy>szwilło A nton i chorąży. 
Szulc Jan  kanonik.
M orykoni H r. P . W .  L .
R ożen Baron rotm .
N aruszew icz Just. sędz.
K r  żyw iec J o z e f  a t ex  akt or* 
B ohusz Jgn . podkom. 
M ichałowski M ik. straż. 
M ichałowski Jgn . rotm . 
K o rd ziu kJg n . chorąży.'
Tow tko Jgn . rejent.
Komorowski A n t. sędz.
Jeleński Rom uald ass es. depart. 
M ory konin a H r. P . IF . X .  I .  
W iercińsk i Ju s ty n  rejent.



Sotldeu'icz Kazim. rejent,
Mon gif' *dz. straz.
Jakoivfcki Felix asses 
Kozieł Jgn. podstoli.
Downa rowicz Jgn. sędz.
zK oliekcji kommissarza ziemsk. 

powiat, upitsk.
Błażewicz Jan l  orn, ziems.
J ałowiecki Felicjan skarb. 
Chodorowski Tomasz rejent\ 
Romanowski Tad. proboszcz. 
Read M ikołaj półkow.
Rnpejko X . prob.
Plater F erdjn . l ir .
Jankowski Tint, rektor. 
W ierciński Ilipol. prob. 
M ejsztowicz Michał marsz.
z Kollekcyi kommissarza ziemsk. 

powiatu szawek
Olędzki Stef. p rezjd .
A  ar but Ant. chorązj.
Guzewski Fel. p rezjd .
Gnnbut Adam.
Dementowicz Jłdef. rejent.
J amont Franc, sędz.
Adamowicz Tom. sędz. 
Taraszkicwicz Ben. sędz.
Burba Ant. podkom.
Gruzewska szambeł.
z Kollekc) i X. prałata s Zantyra.
s Z a n trr  prałat.
Platerowa lir .
B js tra m  dworzan.
Borsukowa pice-marsz.
Odjniec L le r  on. pis. lit.

Domański Jgn. podkom.
Ob u chowie z kasztel.
Pozniak prałat.
Olędzki radca kolieg.
Stęjanowskisakr. •
Folanowska staroscian. 
Kamieński Konst. mag. f .
z Kollekcyi kommissarza ziemsk. 

powiatu kowieńsk.
Kopecki dziekan.
Skorupski X . w ikarjusz.
K os sakowski l ir .
Ropszewicz pleban.
Forent holt z  aptekarz.
M iedzjgórski pleb.
R jm ow icz kanonik.
Pęczkowski szamb.
P łoszczjński szamb.
Celiński X . superjor.
z Kollekcyi kommissarza ziemsk, 

pow iatu wilkom.
Łappa wice-marsz.
Ross ko sędz.
Lewi doktor.
M orjkoni starosta.
R eutt rejent.
Morjkonia jener.
W ereszczjńsk i cleput. 
Staniewicz major. ex. 5.
z Kollekcyi kommissarza ziemsk. 

pow iatu wolkow.
Bisping Piotr marsz.
Grabowski l ir .  marsz.
IFoIbck Józ. b. sędz. gran. 
Sieh&ń Jgn. star os.



Z alew ski proboszcz.
J els ki Tad. sędz.
Bychowiec A lex , prezyd .
Jelsk i Józ. kommis. ziem,, 
i f  a lter Bo gum . p rezyd .
B is p ing  Jan  m arsz.
Jw anow ski proboszcz. 
S turgu lew sk i dziekan.
B ułharyn  Pawełpoclkom. lit. 
O lędzki J e r zy  prezyd . 
D ziekoński jó z .  p rezyd . 
Brodow ski A n t. strabczy. 
B rzezina  Józ. kapit.
R om er A lex , kapit.
Oskierko Domin. sędz.
S ie he ń Tad. chorąży.
K otkow ski Józ. rejent. 
Jankow ski fV incen ty  rejent. 
M yszkow ski proboszcz. 
M ieczkow ski X .  sujoer. missyon. 
Radowicki A n t. b. m arsz. 
Kołłupayło Jgn . b. p rezyd . 
H o ly  burtonprez. cz.zł.b. ria i ex. 
K rzyw ick i X aw . b .prezyd . 
B ułharyn  Joach. b. m arsz. 
B ułharyn  M ichał b. ass. sąd. gł. 

6. rub. sr. i 10 rub. as. na i ex.

z Kollekcyi kommissarza ziemsk. 
powiatu nowogr.

JVoynilowicz Józ. m arsz.
U sakowski proboszcz.
S li zień Jan  b. chorąz. 
K iersnow ski Jg nący  sowietnik 

ty tu la rn y .
JT irszyłło  proboszcz.
Jasiński Józ. doktor.
Brochocki Roch. stoln. 
D ybow ski Tom. prezyd . 
Mogilnicki Stanud. rejent. 
Sobolewski HU. proboszcz. 
M agnus zewski pleban.
JVols k i A lexander.
P aw łow ski pleban.
Tiihanowski Jan  prezyd .
Bielski X .  superyor. 
f  Pereszczaka chorąz.
U  lat oieski proboszcz.
T a jecki K onst. jjólkow. 
O ttenhauz porucz.
R dułtow ski b. mcirsz. 
M arkiewicz M at. poclkom. 
Jurew icz Józ. komor. 
f  i  ysocki A loizy porucz.



D Z I E J E

D O B R O C Z Y N N O Ś C I
K R A J O W E Y  I Z A G R A N I C Z N E  Y.

DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.

O  P R Z E S Z Ł Y C H  K OM MI SS YAC H S Z P I T A L N Y C H  
L I T E W S K I C H  I  O T E R A Z N 1 E Y S Z E Y  M A G I­
S T R A T  U R Z E  P O W S Z E C U N E Y  O P I E K I  W  g U  
bern ii litew sko w ile ń sk ie j; R zecz p o ­
przedzon a  ogólnem i o tey  m a te ry i u- 
w a g a m i i w iadom ościam i.

S p o so b y  nadawania dziełom dobro­
czynnym większego i pewnieyszego skut­
ku , nie były zaniedbane w naypier. 
wszych wiekach chrześcijaństwa, i zna­
no w tedy juz bardzo dobrze, iż nic 
pewniey do celu pożądanego w tym  za­
wodzie nie doprow adza, jak łączenie 
w  massy drobnieyszych i pojedynczych 
o f ia r , a polecanie użycia ich mającym 
więcey przezorności i zaufania. Oba 
te  przym ioty łącząc w sobie na wybór, 
nauczyciele w iary  i kapłani , byli po­
wszechnym składem i narzędziem do­
broczynności, w  nielicznych jeszcze zgro­
madzeniach chrześcijan. Zbawienne 
skutki tego p o rzą d k u , na turaln ie  po­
wodowały do u trzym ania  go i wtedy, 
kiedy chrześcijaństwo stało się religiją 
całych społeczności politycznych. D łu­
go w narodach Europy nie znano inne­
go pośrednictwa do u trzym yw ania  i 
szafunku ofiar i funduszów dobroczyn­
nych , jak zgromadzenia i osoby du- 

Dzieje Dobrocz. rok 1820. styczeń.

chowne. Monarchowie i wdadze rz ą ­
dowe , jednakowego w tern z pryw a­
tnym i ludźmi trzym ały  się praw idła  i 
jedną wspólną postępowrano drogą. Na­
stępnie, zdarzyły się w wielu krajach 
nadzwyczayne okoliczności, w których 
pospolite środki opatryw ania  nędzy, o_ 
kazały się niedostatecznemu Nie tylko 
cierpiała ludzkość , ale i spokoyność 
publiczna zostawała niekiedy narażona 
z tego powodu na niepewność. R zą- 
dy uyrzały się być zniewulonemi, p rzy­
jąć na swoje staranie opiekę i kierunek 
dzieł dobroczynnych, i ogólne do ich 
odbywrania stanowić przepisy : a do
czego jedne przywiedzione zostały ko­
niecznością obecną, to drugie naślado­
wały przez m ądrą przezorność : i do 
tego w  ostatnich upłynionych wiekach 
przyszło, iż we wszystkich państwach 
chrześcijańskich, przedmiot ten  stał się 
częścią istotną zakonodawstwa i admi- 
nistracyi ogólney.

W  polskiein zakonodawrstwie, nay- 
dawnieyszą tego rodzaju znaydujemy 
ustawę na cały kray rozciągnioną, za 
panowania Jana A lb e r ta , ponowioną 
poźniey za Zygmunta III. Nie prędko 
p o te m , bo aż na seymie roku 1776, u- 
rządzenie to wzięło postać więcey sy­

s tem atyczną  i ogólnieyszą, ale pozostało 
bez wykonania; odmienione zaś na sey­
mie roku 1780, nie miało lepszego po-

1



wodzenia. Z ustaw dopiero cztero­
letniego sej mu , wypłynęła skutecz- 
nieysza staranność o dobroczynne za­
kłady , ale pierwiastkowe w tein usi­
łow an ia , zgarnęła polityczna odmiana.

L itw a  przeszedłszy pod panowanie 
rossyyskie, uyrzala  zamierzony przez 
konstytucyą roku 1775 zapadłą, skutek, 
w  ustanowieniu wedle jey przepisów', 
Komm issyi szpitalnej Litewskiej , k tóra  
w roku 1797 o tw orzona, trw ała  nie­
przerw anie  aź do roku 1808. Prace 
jey p ierw iastkow e, musiały być z nie- 
małeini połączone trudnościami, k tó ­
rych  wiele bez wątpienia uprzątnęła. 
Znaczną liczbę funduszów dźwignęła 
z zaniedbania, oswodziła od niespra­
wiedliwych przywłaszczeń, a przez w y­
jaśnienie i uporządkow a n ie , powięk­
szyła i ustaliła dochody. Czynności jey 
W’arte  zapewne, aby przez szczegółowy 
opis, oddane były publiczney pamięci, 
na zawdzięczenie trudów  , jakie człon­
kowie jey podejm owali dla ogólnego 
dobra. T u  zamilczeć tymczasowie nie 
możemy , o ważnem W' mieście W ilnie  
zakładzie, k tó ry  ona utworzyła, to jest 
o Szpitalu jenera ln jm  p r z j  kościele śś. sl~ 

postolow Fdippa i Jakóba , otw7orzonym 
w roku 1799. Złożony on został z fun­
duszów' dwóch szpitalow, z których je­
den ś. ltocha był n iew ie lk i ,  a drugi 
ś. T róycy  zgoła prawie dla wsparcia 
nędzy nieużyteczny. Z zakładem tym 
łączy się pamięć o zasługach w tym  za- 
W'odzie owoczesnego gubernatora cy­
wilnego ś p. Jana Fryzela , i o szcze­
gólnych pracach członka kommissyi , a 
razem  w tedy inspektora admiuistracyi 
inedycynalney Pana Eliasza E inholm a, 
będącego teraz członkiem kollegium me­
dycznego w Petersburgu. T e n  ostatni

z polecenia teyże kommissyi ułożył dla 
owego szpitala jcneralnego organiza­
c j ą ,  k tóra  ogłoszona drukiem w roku 
1800, służy za do w od, i czułey opieki 
z wierzch niczey i um iejętney gorliwości 
wykonawców.

W  Rossyi, ogólne i dla całego pań ­
stwa jednostajne, urządzenie zawiadow- 
stwa i k ierunku w szystkiemi dobroczyn _ 
nemi dziełam i, nastało przez nazw ij  
czenie dla każcłey gubernii osobnet 
go urzędu, pod nazwaniem , M agislra- 
Lura powszechnej opieki (Prikaz obszcze- 
stwiennaho p rizren ija , HptiKa3ł> 0619,0- 
cniBCHHaro npri3phHifl) k tórey  władza i 
obowiązki, opisane są w Ustawach dla u- 
rządzenia gubern ij (Uczreżdenija, y ą -  
peaęącHia) w roku. 1775 ogłoszonych. 
Do tycłi m agistra tu r należały, nie ty l­
ko ra tunek  nieszczęśliwych i biednych, 
ale też i oświecenie prostego ludu: a 
z a te m , nie tylko wszelkiego rodzaju 
szpitale, jako to: dla chorych, kalek, sie­
rot i zestarzałych , oraz domy zarob- 
kow e, p o p raw y , i inne tym  podobne 
zakłady; ale tez szkoły mieyskie i wiey_ 
skic,mianowicie do elementarnego i pow­
szechnego oświecenia służące, tych u_ 
rzędów opiece i zawiadowstw u były po_ 
ruczone , wyjąwszy szczególnie te, k tó ­
re  z osobliwych przywilejów udzielne 
mają zwierzchnictwo. Po ustanowieniu 
w roku 1802 ministerstwa oświecenia, 
szkoły odeszły po większey części z pod 
zarządzenia tych m agistratur inne zaś 
pomienione przedm ioty, podawnemu 
w ięh bezpośredniey zostają wiedzy: 
summy atoli jakie dawniey na  szkoły 
z dochodow swoich wydatkow ały, te  
przeznaczenia pierwszego nieodmieniły.

Magistratury powszechney opieki, 
oprócz zawiadowania funduszami do p U-



blicznych zakładów dobroczynnycłi na- 
łeźącem i, mają jeszcze osobliwe do u- 
iycia swojego przeznaczone kapitały i 
dochody. 1)0 tego należy, naprzód sum­
m a przy  otwarciu kaźdey m agistra tu­
r y  zaliczająca się ze skarbu w ilości 
15,ooo rubli n a r a z  jeden , potem  ró ­
żne dochody z sądownictw i innych 
niestałych źródeł, a naostatek ofiary 
partyku larne . Na wszystkie magistra- 
tu ry  całego p a ń s tw a , wydał skarb do 
roku  1817 summę rub. assygn. i,o58,8a5; 
a ogół własności wszystkich magistra- 
t u r  obliczony do końca roku 18 i6, wy­
nosił na 15,555,990 rub. assygnacyatni, 
oraz s r e b r e m  r u b l i  i 5 i , 65o ,  ta larów  
a 45, i 5 8 ; złotem czerw. złt. 10,776, i 
rubli assygnacyynych 5,000 w akcyach.

Składają każdą m agistraturę, guber­
na to r  cywihiy jako p rez y d en t ,  m ar­
szałek gu bersk i, inspektor administra- 
cyi m ed ycyna ln ey , i jeden lub wię- 
cey członków powoływanych do tego 
z sądownictw guberskich. W edle  pier- 
wiastkowey u s ta w y , czas zasiadania 
zam ierzony był corocznie od 8 stycz­
nia do wielkiego tygodnia , a kancel- 
larya  gubernatorska załatwiała piśmien­
ne ro b o ty ' lecz następn ie , kiedy obręb 
czynności tego rodzaju znacznie się roz­
szerzył , i kiedy pomnożyły się p rzed ­
m ioty i fundusze ; w tedy Zatrudnienia 
m a g i s t r a t e  stały się ciągłemi , a zatem 
w  wielu mieyscach wyznaczone dla 
nich zostały osobne kancełlarye, owszem 
i udzielni członkowie , co szczególniey 
otrzym ały m agistratury  stolic P e te rs ­
burga i Moskwy. Dawniey, podlegały 
te  m agistra tu ry  m inisterstwu poiicyi, 
ale po wcieleniu jego w roku 1819 do 
m inisterstw a spraw w ew n ę trzn y ch , 
przeszły w wiedzę tego ostatniego. I

Zaprowadzały się m agistra tury  po­
wszechnego opatrzenia w  różnych cza­
sach po gubernijach, według tego, jak 
gdzie były prędzey potrzebnieyszerni. 
Uskuteczniło się to naypierw ey w gu- 
bernii nowogrodzkiey roku 1776, a nay- 
poźniey w K urlandyi 1816.

W W ilnie, otworzoną została taka  
m agistra tu ra  w końcu roku 1808. T u  
więcey zapewne, a niżeli w wielu in­
nych gubernijach wewnętrznych, znay- 
duje się przedmiolów do wiedzy i za­
łatwienia jey należących: powoływani 
zaś do składu jey u rzędn icy , mając in­
ne potoczne obowiązki służby publicz- 
ney , nie mogą na te  dorywcze niejako 
zatrudnienia  tyle poświęcać czasu , ile 
wymaga, przyzwoite we wszystkińm roz- 
patrzenie  się , uporządkowanie i pilny 
dozón Częste także odmiany członków, 
nie mało muszą przeszkadzać. Nay- 
większy ciężar spada zawsze na samych 
cywilnych gubernatorów i ich zastęp­
ców, a i ci od roku 1808 dosyć też czę­
sto odmieniali się : do tego jeszcze , za­
trudnien ia  tych naczelnych urzędników, 
nierównie są u  nas rozmaitsze i łicz- 
nieysze, a niżeli w  gubernijach innych, 
mianowicie z powodu nadgranicznego 
położenia prowincyi, większey ludności, 
i zbiegu wielorakiego nadzwyczaynych 
wydarzeń , niecierpiących odkładu 
w swem za ła tw ien iu , a stawiających 
częstokroć w niemożności fkyczney, do­
pilnowania innych zawikłanych szcze- 
gułów. W szystkie te  okoliczności, mu . 
siały natura ln ie  inniey więcey spóź­
niać , skuteczniejsze rozwinienie dzia­
łań tey  ważney7 m a g is t ra tu ry , k tóra  
od naywyźszey rządowey władzy prze­
znaczoną jest do ra tow ania  ludu od 

! nedzy i do mnożenia ogólnych kraju
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p o ż y tk ó w ; co oboje naywuęcey się u- 
iszcza przez dobry k ierunek publicz­
nych dobroczynnych zakładów.

Miło nam  przychodzi donieść czytel­
nikom naszy m , źe te raz  właśnie Ma- 
g is tra tu ra  powszechego opatrzenia li- 
tewsko-wileńska, wskrzeszonym niejako 
ożywiona duchem gorliwości o dobro po­
wierzonych sobie przedmiotćfty, z oso­
bliwszą pilnością zatrudnia  się rozpo­
znawaniem  szczegółowego stanu szpita 
Iow wileńskich i projektam i następnego 
icb udoskonalenia, z czego wielkich po ­
żytków spodziewać s ię , mamy słuśzne 
powody. W ezw an i też są do rady do­
świadczeni medycy. Będziemj'- stąd mieli 
obfite m aterye  do Dziejów naszych , 
w  których powrócimy jeszcze nieraz 
dla celu historycznego do rzeczy o p rze­
szłych Kommissyach szpitalnych i o Ma- 
gistraturach powszechney o p iek i: a tym  
czasem kończymy ninieyszy artykuł, 'wy­
mienieniem niektórych szczegółów mo­
gących dać jakiekolwiek ogólnieysze wy­
obrażenie ostanie  teraźnieyszyin naszey 
M agistratury  litewsko-wileńskiey.

Prezyduje w n ie y te ra z  Avice-guber- 
na to r  , jako pelniącey obowiązek guber­
n a to ra  cywilnego, a członkami są : m ar­
szałek guberski, inspektor administracyi 
m edycynalney i jeden assessor drugiego 
departam en tu  sądu głównego. Kancel- 
laryą składa osob pięć , a mianowicie, 
s e k re ta rz , buchhalter z pomocnikiem, 
stołonaczelnik i kancelłarzysta. Ma w za 
iviadoivaniu : i ) Szpital jeneralny SS.
apostołów Filippa i Jakoba , u trzym yw a­
ny przez zgromadzenie Sióstr miłosier­
dzia z funduszów i dochodów połączo­
nych vr jednę massę, przez dawną kom- 
missyą szpitalną; 2) Szpital zwany Pa­
nien Miłosiernych  , u trzym yw any przez

toż zgromadzenie z funduszów właści­
wych ; o) Szpital S ie ro t, pod ty tu łe m :  
Dzieciątko Jezus , wtrzymywany przez 
toż zgromadzenie z funduszów właści­
w y c h ; 4) Szpital dla cierpiących pomie­
szanie um ysłu  i inne dolegliw ości, u trzy ­
mywany przez zgromadzenie Dobrych 
Braci, nazywanych, OO. Bonifratrzy lub 
Bonifra te le , z funduszów właściwych- 
5) Dom wychowania , zgromadzenia Pa­
nien M oryawitek  p rzy  kościele parafijal- 
nym ś. Stefana , u trzym ujący się z wła- 
snych funduszów , dla edukacyi ubogich 
dziewcząt, oraz dla nauki i opatrzenia 
niewiast przechodzących do wdary chrze- 
ścijańskiey z wyznania starozakonnego 
lub m ahom etańskiego; 6) L azare t  dla 
żołnierzy garnizonowych i innych ludzi 
woyskowych , pod tytułem : Horo ciskaj a 
bolnica wojenncdio otdielenija , u trzym y­
wany od i lipca rok u  1817 w kosza­
rach , czyli dawnieyszym klasztorze ś. 
Ignacego , a zarządzany, z wyznaczenia 
rnagistratury,pi-zez O. Różańskiego z rze ­
czonego wyźey zgromadzenia dobrych 
braci.Na u trzym anie  tego lazare tu  idą: a) 
p łata  ze skarbu na każdego chorego na  
dzień po kopiejek piędziesiąt miedzią- 
b) p row iant z kommisyoratu woysko- 
wego na osobę na miesiąc, mąki dwa 
czetwieryki i krup  półtora garca- c) 
lekarstwa skarbowe ; d) drwa i świece 
z miasta z ziemsidch powinności. 7) Szpi­
tal żydow ski, z dochodoxv i funduszów 
właściwych u trzym yw any przez osoby 
naznaczane od kahału. —  Kapitałów 
w wiedzy i rosporządzeniu m agistra tu ry  
zostających, z roku x8i8 na rok 18x9 
pozostaxvalo ogółem : assygnacyami ru ­
bli x35, i 20 , kopieiek 44d ; si-ebrem 
rubli 77,654, kopiejek 6od, i ta larów  
hollenderskich x4o,  złotem  czerwonych.



/ 5

złotych 6,551. \ y  ten  ogół wchodziły: 
i) summa pierwiaskowa m agistratury  
p rzy  otwarciu o trzym ana ze skarbu r. 
as, i 5,ooo,służąca na przedm ioty w szcze­
gólności nieoznaczone; 2) srebrem  rubli 
15,556, kop. 54-J i złotem czerwonych 
złotych 2,o58, należące do szpitala śś. 
^ ilippa  i Jakóba; 5) r. as. 27,976, słu­
ż c e  na szkołę mieyską i ńawigacyyną: 
na  co wydaje się corocznie ze skarbu 
po r. as. 2,455; 4) uzbierane z procen­
tów  i różnych niestałych dochodow as- 
sygnacyami r. 58,109, k. 2gf; srebrem  r. 
12,225, k. 79! i ta larów  hollenderskich 
10. T e n  a rtyku ł funduszu, służy na ró ­
żne w y d a t k i  podług wydarzoney po trze ­
by , w  szczególności zaś przeznaczony 
jest na dom uśmierzenia czyli poprawy. 
5) Appellacyynych r. a. 12,875, Za ap- 
pellacye od sądów powiatowych po r. 
a. 2 5, a od sądów guberskich po r. a. 
200, płaci się w zakład. T e  pieniądze 
idą w wiedzę m agistra tu r i przynoszą 
im  zysk w p ro c e n ta c h : a jeżeli appel- 
lujący sprawę przegryw a ; w tedy  i cały 
jego zakład pozostaje nazawsze w ma- 
g istraturze  , k tórey  tym  sposobem, wię­
ksza część summy appellacyyney, staje 
się własnością- 6) L okacyynych , assy- 
gnacyami r. 4 i,o62, k. 22^;. srebrem , 
r .52,g57,k. 871 i tal. hol. i 5o;złotem cz.zl. 
3,778 Summy dekre tam i do zapła­
cenia wskazane, a w niepewności zosta­
jące co do osob mających je odebrać, 
idą W wiedzę m ag is tra tu r  i przez czas 
niepewności przynoszą im  zysk w pro­
centach. A zatem  takowych suinm io- 
kacyynych , kapitał nie jest własnością 
m agistratury . 7) K apita łu  poszlinowego: 
assy gnacyami r. 5o ; srebrem  r. 18,65 4, 
k. 58f i złotem cz. zł. 12.— Biorący schedy 
z exdywizyy doczesnych,od całych summ

zasądzonych , płacą poszliny , k tó re  do­
stając w zawiadowanie m agistratury , 
pobierają od nich procen ta , dopóki dzie­
dzic sched nie o k u p i , na co czas dziesię­
cioletni jest zamierzony. Po nastąpionym 
w y k u p n ie , przeszły posiadacz schedy, 
odbiera nazad swoje poszliny bez p r o ­
centów : a jeżeli wykupno nie ma miey- 
sca, w tedy też poszliny odsyłają się do 
kassy skarbowey z p rocentem  piątym. 
Cały zatem  kapitał poszlinowy nie jest 
własnością m agistratury .

Pomienionych tu  zakładów i fundu­
szów , będziemy się starali zebrać i czy­
telnikom  naszym udzielić poszczególne 
h is to ry e , tudzież dokladnieysze wiado­
mości o ich w ew nętrznem  urządzeniu 
i stanie obecnym.

TO WARZ YSTW O  DO BROCZ YNMOŚCI  

W ILEŃ SK IE .

O d czasu założenia tego T ow arzy ­
stwa , nietylko publiczność wileńska, 
a le ,  moźnu m ów ić, i cała L i tw a ,  nie 
przestaje dawać co raz nowych dowo­
dów naymocnieyszego przekonania o 
rzeczywistey jego dla kraju  użyteczności. 
W  ciągu Dziejów ninieyszyeh, wiele bę­
dziemy mieli do ogłaszania takich szcze­
gółów , z k tórych i odlegli czytelnicy 
łatwo p o zn a ją , że ufność powszechna 
w  tein us tanow ien iu , nie tylko się nie 
zmnieysza, ale owszem coraz więcey 
zdaje się wzrastać, i u tw ierdza śię przez 
coraz nowe ofiary. Już w wielu miey- 
scach biorą stąd w^zory do podobnych za­
kładów. Z  czego sprawiedliwie wnosić 
można , źe nie tylko zam iar pierwiastko­
wy był chwalebny,, ale tez  przezornie
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wybranem i zostały do tego ś ro d k i , i 
tra in ie  urządzone ich użycie. Komuź 
z ty c h ,  co nie byli świadkami lubucze- 
snikami dzieła tak  zbawiennego , może 
być obojętną dokładnieysza wiadomość, 
przez jakie natchnienie wszystko sie 
zaczęło i jakiemi stopniami było p ro ­
wadzone? Działania wprawdzie jawne 
są i publiczne, a do tego i pojedyncze 
ważnieysze w ydarzenia , i roczne czyn­
ności , ogłaszają się d ru k ie m ; lecz to 
wszystko nie jest jeszcze tak  pospoli- 
t e i n , aby ponowienie było rzeczą dla 
większey liczby nieprzydatną. Nie chce­
m y wszakże powtarzać wszystkiego, co 
tak  p  szczegółach , jako też i ogólnie o 
dorocznych czynnościach dotąd druko­
wano : lecz sądzimy dla wielu względów 
rzeczą pożyteczną,wymienić ty tu ły  ogło­
szonych dotąd pism, porządkiem ich wy- 
dania.A źe w ich rzędzie,Rzecz samego za­
łożyciela Tow arzystw a i pierwszego p re ­
zesa, naytepiey objawia ducha całego 
przedsięwzięcia , i ze strony naw et wy­
m owy interesować może , tak mało zaś 
jest upowszechnioną, iż wielu jey nie 
czytało, a chcący odczytać nie mogą do­
stać ; przeto kładniemy tu  ją całkiem.

M O W A

P R Z Y  P I E R  W S Z E M  Z D A  W  A N I U  S P RA  W Y  TO WA-  

R Z Y S T W A  d o b r o c z y n n o ś c i , które ustano­
wione u> roku przeszłym  i8o<j w mie­
ście guberskiem W ilnie  , w teraźniej­
szym  od N ajjaśn iejszego  Im pera tora  
Wszech Rossyy Al e x a n d r a  i . naylaska- 
wiey potwierdzone zostało , na publi- 
cznem posiedzeniu dnia j4  maja 1 S 0 S 
roku , przez Jana Korwina Kossakow­

skiego, biskupa wileńskiego, prezesa te ­
goż Towarzystwa , miana.

A.! tośmy zmówili się w  Bogn, z dobrem i 
milosiernem sercem, abyśmy opatryw ali  
domowe nędze, k tóre  ^  więkśze i p ie r ­
wsze,, mzli żebracze pospolite chcąc 
im wedle możności s łużyć, z maUtności  
rakę komu Bug udzielił , Skarga.

P o d l e g l i z przyrodzenia wielorakim 
potrzebom  , na których zaspokojenie, 
pod karą  niewygody i n ę d z y , p rzym u­
szeni jesteśmy przez całe życie praco­
wać ; obarczeni coraz nowemi, w  miarę 
mieysca zajętego przez nas w społeczno­
ści ; utyskujemy częstokroć, na ich mnó- 
ztwo i ciężar, i żalimy się na naszę nie­
dolę. W szystkie  atoli potrzeby p rzy ­
rodzenia , są ograniczone ; a sposoby ich 
zaspokojenia proste  i ła tw e , są zwią­
zkiem społeczności, źrzódłem roskoszy 
i szczęśliwości ludzkiey.

Zpomiedzy potrzeb przyrodzenia, 
pierwszą bez wątpienia i naypotęźniey- 
szą , jest potrzeba pokarmu. W szelkie 
inne potrzeby przyrodzone , nie są tak  
gwałtowne , konieczne , i wszystkim lu­
dziom ogólne ; widzimy w krajach połu­
dniowych , naw et europeyskich , ludzi 
bez żadnego praw ie odzienia, nie m a­
jących dom u, ani schronienia, życie ca­
łe pod o tw artem  niebem przepędzają­
cych. W szystkie inne potrzeby do dłu­
giego czasu odłożone i zawieszone bydź 
m ogą, bez pokarm u żaden człowiek o- 
beyśdż się nie może ; odmówienie jego 
i wstrz) nianie do dni kilku , przywodzi 
ludzi do naygwałtownieyszey ostate­
czności , i życia ich pozbawia.

Lecz na zaspokojenie tey naypier- 
wszey potrzeby, podała Opatrzność lu ­
dziom, niezliczone sposoby, ,rów*nie ła­
twe jak p rzy je m n e , i wyjąwszy nad-
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zwyczayne przygody i choroby, każdy 
człowiek, własną pracą i przemysłem 
wyżywić się, i przyzwoicie utrzym ać 
może. A kiedy po dzienney p racy  u- 
pale i znoju, rolnik powraca do swego 
domku , gdzie otoczony dziatkami i nie­
winną ich radością, wesół pożywa z nie- 
11115 zapracowanego w pocie czoła po­
karm u  , i snem spokoynym , omdlałe 
siły pokrzepia , roskosz jego i szczęśli­
wość w tey  chw ili, równa się nayszczę- 
sliwszey doli na świecie.

Potrzeby, k tó re  nas uciskają , i co­
dziennie pomnażając się, stają się dla nas 
nieznośnym ciężarem ; potrzeby , k tóre  
przywodzą ludzi do niedostatku, nędzy 
i cho roby , napełniają domy miłosier­
dzia i pop raw y , i na których zaspoko­
jenie , m a ją te k , siła lu d zk a , morze i 
ziemia stają się niedosta tecznem i, sąto 
potrzeby  naszych wymysłów i dziwactw, 
«ą to skutki gnuśnego próżnowania, zby­
tk u  i m arnotraw stw a.

Niezgłębiając zuchwale niedościgłych 
pojęciem ludzkiem przeznaczenia -wy­
ro k ó w , ani szukając, wr gwałtownych 
zmianach , bu rzach , nawalnościach, po­
żarach i gromach, wzruszających świat 
cały, odległych przyczyn nędzy ludzkiey, 
ktokolwiek zastanowi się nad terażniey- 
szyin życia sposobem większey części 
ludzi, w miękkości i próżnowaniu gnu- 
śniejących, nad wylewem zbytków,wszy­
stkie stany ludzi ogarniającym , który 
pożera w  dniu jednym , co przy  skro- 
m nem  użyciu , na przystoyne u trzy ­
manie kilku famiłiy wystarczyćby mo­
gło ; dziwić się nie będzie , że tak  wie­
le jest ubogich i nieszczęśliwych, źe 
w stołecznych miastach naszych, p iata  
część praw ie ludności, W nędzy i ubó- 
ztwie żyje.

. Nie opuszcza jednakże swych dzieci 
nay litościwszy Oyciec ludzi, wyłam u­
jących się naw et z przyrodzonego po­
rządku , i dobrowolnie ściągających na 
siebie nędzę i boleść, podaje ra tu n ek  
w miarę pomnażających się dolegliwo­
ści i nieszczęść ludzkich, wzbudza w ser­
cu człowieka litość i czułość do ra to ­
wania współbrata. Za jey natchnie­
niem , dziki naw et człowiek , ginącego 
ra tu je  , za jey n a tchn ien iem , ludzie 
w oświeconych narodach , podali sobie 
ręce , dla wspólney pomocy , powstały 
rozliczne tow arzystw a i zgromadzenia, 
opiekujące się, dzieciństw em , wycho­
waniem , i starością człowieka, czuwa- 
jące nad jego zdrowiem , opatrujące je­
go p o trzeb y , wygody, i same naw et 
przyjemności życia.

W szystkie te  tow arzystw a i zgro­
madzenia dobroczynne, zawiązane w i- 
mie religii i ludzkości, przynoszą spo­
łeczności niezliczone p o ż y tk i : zbierają 
one w jednę massę, światło, radę, przy­
jacielskie posługi, dobroczynne ofiary i 
w sparc ia , dla udzielenia ich każdemu 
wedle potrzeby.

Jakoż, gdzie tylko idzie o dobro po­
wszechne, o zaspokojenie wielorakich 
potrzeb człow i e k a , tam  wspólne połą­
czenie gorliw ości i p r a c y , koniecznie 
jest potrzebne , tam  wspólne staranie i 
pom oc, nayskutećzniey zaradzić im 
może.

Choćby kto miał naywięcey p rzy ro ­
dzenia i szczęścia udziałów , nie wrydoła 
sam jeden własnym i cudzym po trze ­
bom : żaden bogacz , nie jest w  stanie 
wesprzeć t}du nieszczęśliwych, ile ich 
ratu ją  ludzie miernego naw et m ajątku 
w towarzystwo połączeni: są to dro-
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bne jednostki , k tó re  razem  zebrane, 
miliony składają.

Próżne są przeciw dobroczynnym 
towarzystwom  zarzuty , jakoby pomna­
żały liczbę ubogich i nieszczęśliwych, 
odzwyczajały ludzi od dobroczynności 
i ja łm użny , zmnieyszały dochód szpita­
lom.

Sama litość i rozsądek zarzuty  te  u- 
suwa. Czyliż m ajętny i rządny gospo­
darz , do którego domu na odgłos ludz­
kości cisną się tłum em  ludzie różnego 
gatunku, dla tego, że między nimi wie­
lu się znayduje nie w artych  przyjęcia, 
p rzed  wszystkim i, bez różnicy , drzwi 
zamknąć pow inien? W ięcey jest pozor­
ne , niż g ru n to w n e , zdanie Stewarta , 
iż w miarę pomnażającego się miłosier­
dzia , pomnaża się liczba ubogich, w tym  
samym stosunku, jak w miarę żywności, 
pomnaża się ludność. Nie jałmużna i 
miłosierdzie , ale złe ich użycie i urzą­
dzenie , pomnaża liczbę żebraków. Mo- 
źnaż twierdzić, źe im więcey społeczność 
mieć będzie sposobów ulżenia nieszczę­
ścia i cierpienia; tym  bardziey nędza lu­
dzka pomnażać się bedzie?jak gdyby kto 
tw ie rd z i ł : im więcey naród mieć będzie 
sposobności rozszerzenia św iatła; tym 
grubsza okryje ziemię ciemnota.

Nie wstrzym ują miłosierdzia i jał­
m użny dobroczynne to w a rz y s tw a , o- 
wszem zabezpieczając porządne ich u- 
życie, starają się rozszerzyć je, pom no­
żyć i upowszechnić. Ulgę i pomoc 
przynoszą szpitalom , wspierając ubo­
gich i opatrując chorych we własnych 
ich domach , a tern samem zmnieysza 
jąc liczbę szukających schronienia i r a ­
tu nk u  w szpitalach: doświadczenie zaś 
pokazuje , że same tylko dobroczynne 
zgromadzenia i to w a rz y s tw a , zdolne

są ratow ać skutecznie nieszczęśliwych, 
opiekować się ubogim i, i wykorzenić 
żebraninę ohydną.

Płonne jest i naw et szkodliwe m nie­
manie , jakoby nie było godnćm T o w a­
rzystwa Dobroczynności staraniem za­
prowadzać z obcych krajów oszczędność 
i przemysł żywienia ubogich , do k ra ­
ju obfitego i rolniczego, a w miarę 
płodności i obszerności , nie dosyć jeszl 
cze ludnego.

Życzyć zapewne należy, żeby we 
wszystkich krajach , spełnić się mogło 
Henryka IV żądanie: aby każdy rol­
n ik , każdy człowiek, mógł mieć do­
statkiem chleba i mięsa do pożywienia, 
nie byłoby natenczas i ubogich , ani 
potrzeby7 obmyślania dla nich żywności.

Lecz kiedy w  kraju  naszym, więk­
sza połowa lu d z i , żyje samym Chle­
bem i roślinnym pokarm em  , a wielu 
ubogim familiom, zbywa i na chlebie- 
kiedy wielorakie przyczyny, m a j ę t n i e y l  
sze naw et d o m y , przywodzą do nie­
dostatku i u bó z tw a , a miłosierne fun­
dusze nie są w stosunku do liczby ubo­
gich , i przy naywiększey oszczędności, 
ledwie ich mogą wyżywić; kiedy p rze ­
pisana przez R um forta  żywność dla u- 
bogich, nie jest tak  droga, a równie 
posilna, jak pokarm  ich zwyczayny; 
kiedy nareszc ie , używane w  obcych 
krajach sposoby żywienia ubogich, dłu­
giem doświadczeniem i wyrachow anym  
pożytkiem stwierdzone , równie sa ła­
twe, jak oszczędzające wydatek; wszyst­
kich tych sposobów, doświadczać i u- 
źywać, Towarzystwo Dobroczynności 
jest oboAriązane.

T ak  dawniey gardzono błędnie wy­
nalazkami , do polepszenia rolnictwa, 
w obcych krajach używanemi, spuszcza-
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jąc się na samo p rz y ro d z e n ie , hoynie 
udzielające obfitości k ra jow i naszem u, 
chlubnie m niem ając, źe on jest szpichle- 
rzem  E u r o p y , chociaż zdarzało się czę_ 
St.°’1f e, ten  szp ich lerz  europeyski, przez  
niedbałe  gospodarstw o i n ieurodzaje, 
w ypróżniony, n a  w łasne po trzeb y  k ra ­
jowe nie w ystarczał. T a k  dziś jeszcze 
Wielu inm ey  bacznych gospodarzów, 
Wie m iarku jąc  w y d a tk u  z przychodem , 
1 żyjąc n ad  i n t r a t ę , do ubóz tw a  i u- 
p ad k u  przychodzą. A jeśli dom y m a­
ję tn e  , sam ym  ty lko  rządem  dobrym  
i  um iarkow aną  oszczędnością , u t r z y ­
m ać się m ogą; d la  domów m iłosier­
dzia konieczną oszczędność , |i jak. 
naylepsze gospodarstwo , nakazuje ros- 
tropność.

W szystk ie  jednakże te  korzyści i 
posługi d la c ierpiącey ludzkośc i, n a ­
tenczas  T o w arzy s tw a  D obroczynne 
przynieść są zdolne, gdy pod nayw yź- 
szą w  narodzie  zostają op ieka ; gdy 
zbiór członkow, k tó ry  jest p ierw szą  za- 
sadą T o w arzy s tw a ,  składa się ze wszyst­
kich s tanów  lu d z i ; gdy do w ew n ę trz  
nego rządu  , w yb ie ra ją  zpośród siebie, 
cnotliw ych , rostropnych , p racow itych , 
zaszczyconych pow szechną w iarą  i u- 
łnością, umiejących użyć zręcznie wszyst­
kich sposobow do ra to w an ia  nieszczę­
śliwych ; rów nie  bowiem niew czesna 
ra d a  i pociecha , jak nie  w7 swoim cza­
sie dana ja łm u żn a ,  i sama n a w e t  do­
broczynność źle użyta, jest szkodliwą; 
gdy nakoniec s ta ran ie  i r a tu n e k  n ie­
szczęśliwych , s tanie się p o trz eb ą  i 
rozkoszą serc czułych, i cnotą  powsze­
chną.

P ie rw szy  wzór, i zawiązek dobro­
czynnych to w a rz y s tw ,  jak w szystkie  
n iem al nayużytecznieysze narodow i u-

D z ie je  D obrocz ,  rok.  1 8 2 0  styczeń-

s ta n o w ie n ia , w inniśm y religii chrze-
ścijańskiey (a).

W  R zym ie i w  całych W łoszech , 
d o b roczynne , pod ro z m a ite m i nazw i­
skami to w arzy s tw a , rozeb raw szy  m ię­
dzy siebie w  piervrszych jeszcze w ie ­
kach chrześcijaństw a , wszystkie miło­
sierdzia u c z y n k i ,  i bliźniego posługi, 
pe łn ią  je dotąd gorliwie. Z stolicy 
chrześcijaństw a dobroczynne to w a rz y ­
s tw a i zgrom adzenia  do F ra n c y i  , An_ 
g l i , n iem ieckich i dalszych północnych 
k ra jó w , zaprow adzone zostały.

X iądz P io tr  Skarga  P aw eski, r e k to r  
szkoły g łów ney wileńskiey , p ierw sze  
1  ow arzystw o Dobroczynności , z osób 
pici obojey złożone , p ie rw szą  w k ró ­
lestw ie polskiem , nędzy ludzkiey go­
spodę , nap rzód  w  W iln ie  ro k u  1570, 

j a  p o te m  w -K rakow ie ro k u  1584 o tw o ­
rzył, i naychw alebnieyszy swóy zam iar ,  
s tow arzyszonym  braciom  podał w  te  
słow a: „ N a  tośm y zmówili się w  Bogu, 
„ z dobrem  i m iłosiernem  sercem  a-  
„ byśm y opatrow ali dom ow y szpital i 
„ dom owe n ę d z e , k tó re  są większe i 
„  p ierw sze , niżli żebracze pospolite,
,, chcąc im w edle możności służyć z m a- 
„ jętności jaką kom u Bóg udzielił. W  k tó -  
„ ry m  to  szp ita lu ,  zam ykają  się wdo- 
v wy, siero ty  , rzem ieślnicy , przycho-.
,, dnie , i rozmaici ubodzy , i n iedosta- 
,, teczni , rozm aitem i nędzam i i p rzy -  
„ godami u t r a p ie n i ,  i od Boga naw ie-  
„ d z e n i , jako u b ó s tw em , g łodem , nie-*
„ mocą , ułomnością członkow, ogniem, 
„ u t r a t ą ,  więzieniem, długami, p o tw a -  
„ rzą, prawmwaniem , lichwam i i inne-  
„ mi dolegliwościami dom owem i , któ_
„ rzy  żebrać się w stydzą albo m e 1110-

(a) D zieje  A posto lskie w  R o zd z . VJU 
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„ g ą ,  p o  u licach  n ie  leżą, i o ich  nędzy ,
„  r z a d k i  a lbo  n ik t  n ie  w ie ,  p o m o c y  źa- 
„  d n e y  n ie  m a j ą ,  jed n o  od P a n a  Boga, 
„ a l b o  od ty c h ,  k tó r z y  irn za  Boga, ja -  
„ k o  n aś lad o w cy  B o ż y ,  s to ją ,  k tó ry c h  
„  n ę d z e  w iększe  d a lek o  b y ć  m ogą  i 
„  są, n iże l i  t y c h , co leżą  w  szp ita lach ,  
„ p o  u l ic a c h ,  ż e b r a n in ą  żyją. ,,

Mąż t e n  n ie in n iey  ś w i a t ł y ,  jak  g o r­
l iw y  i n a  nędzę  lu d zk ą  czuły , rozsądne  
i  z b a w ie n n e ,  n a d a ł  T o w a r z y s t w u  s w e ­
m u  u s ta w y ,  w  k tó ry c h  n ay w ięk szą  z a ­
le c a  m ie ć  n a  to  p ilność  i ostróżnpść, a- 
b y  ja łm u ż n a  lu d z k a ,  i  sk ładk i to w a ­
r z y s tw a  d o b rze  b y ły  obrócone , a  n ie ­
godni , d o b ry c h  i p r a w y c h  ubogich, o- 
p a t r z e n i a  n ie  b ra l i .

S k ład k i  cz łonków  tego  to w a rz y ­
s t w a  , b y ły  ty g o d n io w e  i  ro czn e  , i na  
t ę  sk ładkę  L e w  S ap ieh a  p o d k a n c le rz y  
l i te w sk i  d a w a ł  po  z ło ty ch  sto  każde- 
go  ty g o d n ia  ; P a w e ł  B rzostow sk i zło­
ty c h  c z te rd z ie ś c i , co w  czasie o w ym , 
dosyć  znaczną  by ło  ofiarą; do o p a t r z e ­
n ia  zaś sk rz y n k i  to w a rz y s tw a  , u s ta -  
n o w io n e y  w  K r a k o w i e , M iko łay  Z e ­
b rzy d o w sk i ,  w o jew o d a  k ra k o w sk i ,  n ay -  
w ie c e y  się p rzy łoży ł.

G dy  po  g w a ł to w n e m  w s trz ę śn ie n iu  
5 r o z e r w a n iu  n a  części n a y p ięk n iey -  
szey  p o sad y  S ło w ia n ó w , s to lica  (b) ich  
o d a r t a  z c a łe y  ś w ie tn o ś c i , sk azan a  b y ­
ła  n a  n ęd zę  i  sp u s to s z e n ie ,  gdy n a y -  
w sp a n ia ls z e  p a ła c e  i  d o m y  opuszczo­
n e  od w łaśe ic ie lów , z am ien i ły  się w  p u ­
s te  siedliska; w s t r z y m a n e  rękodz ie ln ie ,  
rzem io s ła  i b u d o w y ,, k tó re  ty s iące  r o ­
b o tn ik ó w  ż y w iły ,  z  czasem  z u p e łn ie  u- 
s ta ły  ; w  n a y sm u tn ie y s z y m  ty m  czasie,

(b) W arszawa.

zaw ią z an e  T o w a r z y s tw o  D o b ro c z y n n o ­
ści, z k i lk u n a s tu  osób sz lach e tn ie  m y ­
ślących , żyw iło  p rz e z  la t  k i lk a  c h l e -  
b e m  i  su p ą  ru m fo r tsk ą ,  lu d  ubogi, po ­
zo s ta ły  b ez  w sze lk iego  w y ż y w ie n ia  się 
sposobu.

W  północnego cesarstwa stolicy, 
jeszcze przez Piotra w ielkiego, któ­
ry sain wszystko tworząc i urządza­
jąc , nic nie opuścił, co tylko dla do­
bra i wygody mieszkańców, w wznie- 
sioney przez siebie sto licy , uźytecz- 
nem być mogło, ustanowiona roku 1758 
główna apteka, obowiązana była do­
starczać bezpłatnie chorym ubogim le- 
karstAva, za ś\viadectwrem lekarza u- 
bogich , do o p a t ry w a n ia  ich i leczenia, 
szczególnie przeznaczonego. I to jest 
pierwsze w Europie miłosierne usta- 
noAvienie, leczenia chorych ubogich 
w własnych ich domach; lubo filan- 
tropiczne tOAvarzystAva londyńskie, ten  
dobroczynny Avynalazek sobie przy­
pisują.

Nayjaśnieysza monarchini Katarzy­
na II, ustanoAAĆla powszechną opiekę, i 
tey , między inneini przedmiotami wa- 
żnem i, szczególnieyszą pieczołoAritość
0 ubogich poruczyla.

Za naywyźszym  roskazem szczęśli­
w ie nam panującego M O N A R C H Y  A- 
L E X A N D R A  I, ToAvarzystAAo p eters­
burskie , lekarsko-filantropiczne, urzą­
dziło roku i8 o 4  sposob leczenia cho­
rych ubogich w  Avlasnych ich domach,
1 tych którzy sam i, po radę i lekar­
s tw a  do doktora przychodzą. W  jede­
nastu częściach m iasta, do kaźdey o- 
sobny lekarz i pomocnik Avyznaczony, 
a dla niemających własnego pomiesz­
kania i sposobu utrzymania się, obmy­
ślone u dz ie lne  m ieysca , p o k a r m ,  odzież



i posługa , tą dostarczone. I na tak  
ś c ię ty  p rz e d m io t , cierpiącey łudzko-
ś f i  . n m r i uści, nayjaśnieyszy MONARCHA coro­
cznie po 2 4*000 r u b l i ,  ze skarbu swe 
go opłacać rozkazał (c).

^ V eb ra n cy i ,  oddawna zaprcwvadzo 
ne były rozmaite zgromadzenia i bra. 
c tw a m iłosierne, parafijałne, rzemieśl­
n icze, cechowe, tow arzystw a filan- 
tropiczne, z obojey płci i różnych sta­
nów złożone, tow arzystw a m acierzyń­
skie, Sierockie, i tym  podobne. Z  tych 
jedne miały staranie o chorych i nie­
dołężnych ; drugie obmyślały schronie­
nie i p o m o c  dla ubogich m atek ; inne 
p rzy jm ow ały  niemowlęta na w ykar 
mienie i wychow anie; oddawały sie­
ro ty  cło szkół i rzemiosł, wyposażały 
ubogie panienki ; zbierały dobrowolne 
składki i ja łm użny , i ratow ały niemi 
wstydliwe ubóztwo; odwiedzały i oku­
powały więźniów i dłużników; opieko­
wały się ludzką niedolą; łagodziły bo­
leść, cierpienie, i w nayokropnieyszym 
owym czasie , kiedy nayśw iętsze usta- 
w Jr> i wszystkie prawda, zostały zgwał­
cone, wzgardzone i zapomniane, w strzy­
ż y  wały ro sp acz , i cieszyły jeszcze 
nieszczęśliwych razem  z niemi ginących.

^ i 8 o 4 r f dn, > t o )es t :  od dn ia  4 l is topada  
d o b r o c z y n n e A  t e ®oz’ r a k u . l8 o S > p o ż y tk o w a ło  z tego  
żnego  w y zn a id a  • n o w le n ,a >. " t o r y eh  płci  obojey ,ó -  
ło  z ryżcli osób sie(A 7 °  *yS1,j  ? slI]s<vt d w o je: u m a r ‘ 
s t a , c zy l i  drvu d zi «  T  CZtf' V> ZC
spę k io w ią  czy l i  o c h r  n A  ? aj zczeP l a n ,° . ° ’
c iom . U ia to  T o w a r i y n ^ H  1° " I  . d u Vu r . i c o o  * y * iw o  dochodu  rubli 24 ,qo5 : w y d a ło  rubli lo .boo. k op ie ie t * » i• J u1. Q 1 r*e )CK 2o 1 pół: zostało w kas-
n e  rub li 11.108, kopiejek  7 i i póL W ciągu  czter ­
nastu m iesięcy  od dnia . l is to p a d , „ k u  rS of do dni.
1 styczn ia  roku 1807 p rzyjęto  do leczen ia  chorych  
4 ,822 , Z k tórych  ty lk o  66 osob u „ ,avło Z a szczep io ­
no ospę ochraniającą dw um set Sześćdziesiąt siedm iu  
d zieciom  Od dnia 1 listopada roku 1806, do dnia 3 i 
giutlnia_roku 1806 m ia ło  T o w a rzy stw o  dochodu rubli 
40 3 . 3 , kop. 5 . 1 pól, w ydało  rub li 2 8 ,1 3 ,, kop. 70 p o ­
w sta ło  w  k a s .ie  r u b l i  15,176 kop. 7a i pół. P> 79, P

Totvarzystw*a te  dobroczynne pó więlc- 
szey części przetrw ały naygw ałtou niey- 
szą burzę , z pożarem w szystko nisz­
czącym ; i jak czyste z ło to , nieskażo­
n e ,  ani strawione ogniem , w gruzach 
pozostałe, dziś nanowo wzniesione i 
pomnożone, nayużytecznieyszą w ce­
sarstwie francuzkiem czynią ludzkości
p O S ł l l g ę .

W  Londynie zacząwszy od domu 
wychowania s ie ró t, na  którego zało­
żenie Tomasz Corcim, pierwszy wezwał 
obywatelów tey  stolicy roku  1759 do 
zapisania składki , wszystkie p raw ie 
szpitale i domy miłosierdzia, założone 
i wspaniałe nadane , z dobrowolnych 
składek i ofiar obyw atelskich, tow a­
rzystw a dobroczynne utrzym ują.

Mają swoję zaletę dobroczynne to ­
warzystw a niemieckie. W sław iony licz- 
nemi przysługami dla ludzkości R u m -  
foj-t wezwany od rządu, urządził w Ba- 
waryi towarzystwo dobroczj nności, i 
w krótkim  czasie, p rzy  pomocy rzą- 
dowey , całą Baw aryą z szkodliwego 
żebractwa oczyścił.

Ustanowione od lat kilkanastu do­
broczynne towarzystwo w Pradze, w  o -  
statnich leciech powszechnego nieuro­
dzaju i klęsk w ojennych, większą część 
ubogich i zniszczonych P rażanów , od 
ostatniey nędzy i głodu uratowało.

Lecz z pomiędzy tych wszystkich, 
nayłepiey urządzone i utrzym ujące się 
od la t  przeszło dwudziestu tow arzy ­
stwo Hamburskie , ściągnęło na  siebie 
uwagę wszystkich przyjaciół ludzko­
ści, i na pochwałę naylitościwsze°o 
MONARCHY zasłużyło. °

Pam iętne są w yrazy  zapisane w dzie- 
iach ludzkości , k torem i nayjaśnieyszir 
MONARCHA ALEXANDER I, pochwa-



łając towarzystwo ham bursk ie , na 
wzór innym poda je , i razem  wskazu­
je na czein praw dziwa dobroczynność 
zależy.

„ Zwyczayny sposób dawania jałmu- i  

żny ubogim “ słowa są nayjaśnieyszego 
MONARCHY (d): „ pomnaża tylko ich 
5, liczbę , ale nie zabezpiecza spoczynku 
„ starganem u pracą i obciążonemu wie- 
„ kiem starcowi; nie p rzyw raca do zdro- 
„ wia , gasnącey, w  poranku dni swoich,
„ dzieciny, nie wstrzymuje od prze- 
„ stępstw i nie ochrania od śmierci mło- 
„ dz ieńca , k tó ry  mógł być podporą 
„ oyczyzny. Często na trę tn y  próżniak,
„ w yryw a z ręki dobroczynney co na- 
„ leżało do oyca fam ilii, jęczącego na 
„ łożu boleści i rospaczy. Nie na  tem  
„ zależy dobroczynność, żeby bydź do- 
„ tkn ię tym  i poruszonym na widok nę- 
„ dzy i ubóztwra zbyt często oszukujący. , 
„ Nieszczęśliwych szukać trzeba  w  ich * 
„ dom ach, w  mieszkaniu płaczu i c ie r - ; 
„p ienia . K to  uprzeym em  z nimi obey- 
„ ściem , zbawienną r a d ą , i wszystkie- 
„ mi sposobami moralnemi i fizyczni mi,
„ s ta ra  się los ich osłodzić, ten  jest praw - ; 
„dziw ie  dobroczynnym. Możność pizy- 
„ prowadzenia do skutku , tak  zasługu- 
„ jącego przed  Bogiem dzieła , dowodzą 
„ dobroczynne oświeconych narodów u- 
„ stanowienia, mianowicie w Hamburgu,
„ gdzie zgromadzenie cnotliwych i spo- 
„ koynych obywatelów , bez osobistey 
„ korzyści i oczekiwania n ag ro d y , dług 
„ ten  święty ra tow ania  bliźniego, nay- 
„ skutecznieyszym i nayuźyteczniey- 
„ szym sposobem wypłaca.

„Życzeniem jest m o je m , aby ten

(^Umieszczone w Reskrypcie JEGO CESARSKIEY MOŚCI 
do Szambeldiia W itow ttow a danym 16 au ja  roka 1802.

„ przykład był naśladowany... żebym zaś 
,, pokazał, ile mają praw a do serca 
„ mego , nieszczęśliwe losu ofiary, biorę 
„ pod szczególną i osobistą opiekę, za- 
„ prowadzające się w stolicy mojey, no- 
„ we towarzystwa dobroczynne , równie 
„ jak inne w szystk ie , jakie bez wat- 
„ pienia za ich p rzyk ładem , w naro- 
„ dzie tak  dla mnie ukochanym , na 
„ k tóry  p rzy rod zen ie , wszystkie swe 
„ dary w y la ło , i k tó ry  wszystkiemi 
„ cno tam i, a mianowicie wspaniałością 
„ przyozdobiło , zaprowadzone na ra tu -  
„ nek bliźniego zostaną. «

Oto jest wzór prawdziwey dobro­
czynności, obraz łaskawości, i dobroci 
połączoney z mądrością.

W zó r tak świetny , z wysokości t ro ­
nu podany, wzbudził powszechną gor­
liwość na ra tunek  nieszczęślnvych. Dla 
nich połączyliście i w y , szanowni o- 
b y w a te le , starania i ofiary w asze, i 
w tem  samem mieście, w  któretn p rzed  
dwuchset i kilku lec iech , pierwsze 
w kraju naszym , zaprowadzone było 
zgromadzenie miłosierdzia; za dozwo­
leniem rządu, T ow arzystw o Dobroczyn­
ności w roku 1807 otworzone zostało.

O patryw ać pierwsze życia po trze­
by , niemającym na ich zaspokojenie 
sposobu ; obmyślać zarobek ubogim mo­
gącym jeszcze pracow ać; sierotom spo­
sób wychowania i uczciwego życia, 
k toreby z nędzy próżniactwa i rospu- 
sty Spięły i jednać poróżnionych, i da­
wać pomoc uciśnionym w pieniactwie; 
ratować w chorobie ubogich , szukać 
nieszczęśliwych , i nieść im radę , po­
moc i pociechę; jest przedsięwzięciem 
i zamiarem  tow arzystw a naszego.

Nie zbywa wprawdzie m iastu nasze­
mu , na licznych szpita lach , od przód-



ków  naszych w  daw nieyszym  czasie na- 
dan y c li ,  k tó rych  dochody szczodrobli­
wość NAYJAŚNIEYSZLGO MONAR­
CHY p o ni noży ł a ; n i e z by w a na funduszach 
miłosiernych , na  domach Sierockich , i 
zakonnych zgrom adzeniach, w k tórych  
m  o ziez u b o g a , p rzyzw oite  odbiera 
^ jc n o w a n ie .  Ale są nadzw yczayne zda­
rzen ia  , n ie u ro d z a je , choroby i rozm a­
i te  k lęsk i,  w czasie k tó ry c h  szpitale i 
dom y Sierockie, objąć i pomieścić nie 
mogą ubogich niedołężnych i chorych. 
Znaydu ją  się s ie ro ty  bez rodziców, k r e ­
w n y c h ,  o p iek u n ó w , niem ające nikogo, 
k to b y  je na  m iłosierne wychow anie, do 
rzem iosła  lub na służbę; polecił.

Znaydują  się faniiiije, obciążone dzie­
ć m i , s ta rc e ,  n iedo łęg i,  k tó rz y  wolą 
z n iedosta tku  żywności i lekarskiego o- 
p a trz e n ia  , kończyć w wlasnem m ieszka­
li.u , nieszczęśliwe dni swoje , niżli bydź 
p rzen iesioncm i do szpdalów7; rozstać 
się p rzed  czasem z dziećmi i p rzyjaciół­
mi; pozbawić się ost at n iey  ich pociechyr, 
i obcą ręk ą  mieć zam kn ię te  powieki.

Są nieszczęśliw i, m ający  duszę w y ­
niosłą , k tó ry m  los ok ru tn y , tyde ty lko  
n a  p o trz e b y  życia d o s ta rc z a , ile p rze-  
ciągnienie bolesnego ich b y tu  wyciąga, 
k tó rzy  obawiając się, żeby nie byli dla 
innych  c ię ż a re m , chronią się p rzed  lu- 
dzkićm  m iłosierdziem  nie chcąc zacią­
gać d łu g u ,  z k tó rego  w ypłacić s ię , £a- 
dney  nie m ają n a d z ie i , w alczą z n ie­
szczęściem , po trzeb ą  i ro sp a c z ą : sza­
now ać ty ch  nieszczęście , i z jak  nay- 
większą ostrożnością i uprzeym ością r a ­
tow ać ich należy. Dla tych  wszystkich 
dobroczynne to w a rz y s tw a , m ające go­
tow ą zawsze pomoc, r a tu n e k  i pociechę, 
są koniecznie p o t r z e b n e ; dla tych  To°-
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w arszy tw o nasze nayp ierw szą  ofiaruje 
posługę.

Z naydują  się na reszcie zmyśleni u- 
bodzy i ż e b ra c y ,  k tórzy  zuchw ale i na­
trę tn ie  , wyłudzają ja łm użnę , i, k o rzy ­
stając z pow szechney dobroczynności, 
pożerają własność cudzą, własność świę­
tą ubogich. S ta ra ć  się więc będzie T o ­
w arzystw o , obmyślić dla żebraków  ro ­
botę , i tak  urządzić dobroczynność na­
rodową, żeby była  dziedzictwem  i w sp a r ­
ciem samych praw dziw ie  ubogich i n ie .  
szczęśliw y eh.

Dla ła tw ieyszego d o p e łn ien ia ,  ta k  
ważnych i obszernych zam iarów , dzieli 
s i ę  t o n  arzyśtw o , na tr z y  w ydzia ły  oso­
bne : W ydzia ł o p a try w an ia  p ierw szych 
życia p o t r z e b ; W y d z ia ł  godzenia p o ­
różnionych , daw ania  pom ocy uciśnio­
nym  w p ien iac lw ie ,  cieszenia i osładza­
nia nieszczęście, w jakim bądź rodzaju  
c ie rp iącym ; W y d z ia ł  ra to w a n ia  cho­
rych.

Gorliwi o b y w a te le ,  do każdego w y­
działu ofiarowali swoję posługę. W y ­
brani w7 każdey parafii m iasta  W iln a  
opiekunow ie ubogich , przyjęli n a y tru -  
dnieyszą p r a c ę ,  rozpoznaw ania  i z a ­
świadczania praw dziw ie  nieszczęśliwych.

Na ta k  wielkie i liczne po trzeby , 
nie mieliśmy innego fun d u szu , oprócz 
samey nadzie i,  ale ta  nadzie ja , o p a r ta  
na  wspaniałości narodow ey zawieść nie 
mogła.

Pobłogosławiła O patrzność czystem u 
i zbaw ien n em u  zamiarowi. Z e b ra n a  
roczna ofiara członków to w arzy s tw a ,  i 
innych osób dobroczynnych, w ystarczy ła  
na żyw ienie znaczney liczby ubogich i 
nieszczęśliwych fa m il iy , w czasie nay- 
trudnieyszym . A przystępując  do w y­
konania nayw aźnieyszego z a m ia r u , we-

i



rwało Towarzystwo do rob o ty , jaka 
w  czasie nayprędszyjn mogła być p rzy ­
gotow aną, do wyrobienia przędziwa, 
tychże samych ubogich zdolnieyszych 
jeszcze do p r a c y , których ehlebem do­
broczynności żywi.

W ydział d ru g i , rozpoczął sw7oję p ra ­
cę , godzenia poróżnionych, i niszczą­
cych się pieniactwem pod naczelnictwem 
m ę ż a , k tóry  od ła t  w ie lu , sam jeden 
w  tey  p row incy i, zastępując mieysce 
polubowney m agistratury , i sędziów po­
koju , ważną tę posługę krajowi i współ­
obywatelom dopełnia (e).

W ydział t rzec i ,  którego rys p ie r ­
wszy, urządzenie i utrzymanie,winniśmy 
uczonemu professorowi k lin ik i, ra to ­
wał chorych ubogich, i opatrywał ich 
radą doktorską i lek a rs tw am i, bezpła­
tn ie  dostarczonemi (f).

Na wszystkie te  przedm ioty , jaki 
Towarzystwo miało dochód , i wiele wy­
dało , przyłączające się rachunki w y­
szczególniają.

W  przeciągu tego czasu , znakomitsi 
w  kraju  naszym, urodzeniem, światłem, 
i dobroczynnością obyw ate le , połączyli 
w  Tow arzystw ie  wileńskiem radę i po­
moc dla nieszczęśliwych. Szano wne ich 
imiona są rękoymią dalszych nadziei, i 
chluby Tow arzystw a naszego.

Xiąźę Jmć Dominik Radziwiłł, ordy­
n a t  nieświski i ołycki, dał tow arzy­
stwu dom z ogrodem , na przedmieściu 
w ileńskiem , w k tórym  ubodzy niema 
jący sposobu do życia, odbierają już 
pożyw ienie , i pierwszy w nim zakład 
domu roboczego położony, pierwsza

szkoła pracy i zarobku , dla ubogich jest 
ustanów iona.

T ak  urządzone i wzrastające T o w a­
rzystw o , za staraniem  i przedstawie­
niem J. W . wojennego gubernatora na­
szego litewskiego (g), którego troskli­
wości i pieczy , o dobro powierzonych 
rządowi jego prowdnęyy, w kaźdem zda­
rzeniu doświadczamy , nayjaśnieyszy 
MONARCHA przyjął pod naywyższą swo- 
ję opiekę; potwierdził jego u s taw y , o- 
fiary i dobroczynne zapisy, jakie w na- 
stępnym czasie ucz) nione dla niego być 
mogą; obdarzył kapitałem  10,000rubli 
dla zasilenia sposobów ratow ania  cier­
pnących , i w reskrypcie swoim JYIONAR- 
SZY M zalecił mi nay łaskaw iey oznay- 
mić wszystkim Tow arzystw a członkom, 
źe na szczególniey szą nayjaśnieyszego 
MONARCHY, zasłużyli przychylność.

Nay wyższe to po tw ierdzen ie , dar 
w spaniały, i opieka MONARSZA, nową 
i nayśw ietnieyszą nadając towarzystwu 
naszemu postać, u twierdza je i zabez­
piecza nazawsze , a dla kraju  i miasta 
tuteyszego nowem jest dobrodzieystwrem 
MONARCHY, panującego na pociechę 
ludzkości.

Obrazem  są Boztwra na ziemi mo­
narchowie i mocarze świata, lecz sama 
łaskawość i dobroczynność oczom śmier­
telnych , podobieństw o tego obrazu wy­
stawia. Raz tylko odwieczny, mówił 
do zatwardziałego ludu w grzmotach i 
> ys awicach; litość jego i nieskończone 

dobiodzieystw a, mówią codziennie do 
serc w szystkich ludzi.

Obraz dobroczynnego Bóztw^a w ca­
lem panowaniu nayjaśnieyszego MO­
NARCHY ALEXANDRA 1, jaśnieje. Z a -

(e) Tomasz W aw rzecki,
(f) Józef Frank. (g) R iinskiego-K orsakow a.
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ję ty  uszczęśliwieniem milionów ludzi, 
dla icli dobra wszystkie dni swoje po­
święca ; nadaje nieszczęśliwym nay- 
bliźsze do serca swego p ra w o ; wzywa 
majętnieyszych do dzielenia z nim wła­
dzy i pociechy ra tow ania  ludzi, osładza 
i polepsza dolę cierpiących; chce litości­
wie , ż e b y , pod oycowskim jego rzą­
dem , wszyscy żyli swobodnie. T ak  
wspaniale i nayokazalsze światło nie­
bieskie, roztaczając po całym świata 
okręgu , po w7r"y ‘kich krajach i miey- 
scach, dobroczynne-,swoje prom ien ie , 
aż do ostatniey lepianki nędzarza wszę­
dzie życie , radość i pociechę roznosi.

Szanowni obywatele i koledzy! Zgro­
madzenia i towarzystwa dobroczynne 
podają naydzielnieysze i naypewnieysze 
sposoby do zaspokojenia nieodzownych 
potrzeb  przyrodzenia , do ratow ania  lu­
dzi uciśnionych, jak im ko lw iek  bądź nie­
szczęściem ; w tym  celu ustanowione 
w mieście tu teyszem  Tow arzystw o do­
broczynności, oparte  na starożytney i 
wrodzoney wam cnocie ludzkości i wspa­
niałości, wzniesione do wielkiego wzoru, 
k tó ry  nam  łaskawość i dobroczynność 
nayjaśnieyszego MONARCHY podaje, i 
zaszczycone naywyźszą jego opieką, u- 
trzym uycie stale waszą gorliwością, p ra ­
cą i staraniem. Dzieli z wami tę  gor­
liwość i staranie p łeć , przeznaczona 
z przyrodzenia na pociechę cierpiących, 
na  osłodzenie dolegliwości , na  opieko­
wanie się n iem ow lęstw em , starością i 
chorobą. Znakomity tw ierdzenia mego 
dowod w  świeżym przykładzie tych, któ­
r e  użyczonych sobie , od przyrodzenia 
i sztuki, ta len tów , z poświęceniem cza­
su , i podjęciem niemałego t r u d u , na 
dobro ludzkości użyły. Oklask powsze­
chny oddał hołd sprawiedliwy talentom ,

ja go dziś sercom ich niosę. T o  słodziło 
pracę , to kierowało z a m ia re m , niech 
więc odbiera nagrodę w  tysiącznem bło­
gosławieństwie , wsparcie mieć z niego 
m ających , a  których ja jestem tylko 
tłum aczem  (h).

Łączmy wszyscy wspólne usiłowania, 
pracę i ofiary , a postępując mężnie 
w rozpoczętey szczęśliwie posłudze dla 
cierpiącey ludzkości, niezrażeni źadne- 
mi trudnośc iam i, przekonam y zawis- 
nych , źe ludzkość i dobroczynność jest 
u nas powszechną i narodową c n o tą , i 
nie zawiedziemy clilubnego o Słowianach 
zdan ia , źe ozdobieni wszystldemi cno­
tam i , mianowicie wspaniałością celują.

Drży te y  mowie pomieszczony Re­
skrypt nayjaśnieyszego IMPERATORA 
do ś. p . Biskupa, dany i 4 lutego 1808 
roku w P e tersb u rg u , tudzież p rzy ­
chód i rozchod kassy Tow arzystw a i oso­
bno -wydziału jego trzeciego, do 1 sty­
cznia 1808 roku.

Dalsze pisma drukowane, są następujące:

2. Ustawy Towarzystioa Dobroczyn­
ności,, uchwalone roku 1807 dnia 3 g ru ­
dnia , a drukowane roku 1808, in 8yo, 
z listą urzędników i dalszych członków 
Towarzystwa.

3 . Organizacya instytu tu wakcyna- 
cyi założonego dnia 1 <j maja i 8 oś ro • 
kuy w  rocznicę urodzin doktora E. Jen- 
nera wynalazcy wakcyny. IVilnoinSvo. 
W  pierwszym punkcie tey  organizaeyi 
powiedziano, źe te n  insty tu t m iał być

(h)! W zm ianka o koncertach  am atorskielir k tó re  dawane h y ly  
J ia rae ca  kassy trzeciego  w ydziału , (R.v



Częścią trzeciego wydziału towarzystwa  
i zostawać pod dyrekcją prezydenta  
tegoż wydziału.

4 . Discours prononce lors de I" insta l­
lation de r  insf i lu t de Vaccination de 
l  dna  le i j  m ai 1808, jo u r  anniversai- 
re de la naissance du  Docleur Edouard  
Jenner, par .Joseph Frank. Vilna 1808, 8vo.

5 . Discours etc p a r  II. H eim an Dr. 
etc. d u j  de V in s titu t de vaccination. U l­
na 1808. 8vo,

Uwaga. Czynności tego in sty tu tu , ró­
wnie jako i ustanie jego nieogłaszane.

6. R achunek roczny przychodu  i roz­
chodu kassy Tow arzystw a Dobroczynno­
ścią od 1 stycznia  1808, do 1 stycznia  
Jj ' ° 9 i inA to . Przy tym  rachunku jest 
forma attestatow od opiekunów wyda- 
w anych ubogim , żądającjmi wsparcia 
od T ow arzystw a, a także ostrzeżenie  
dla tychże ubogich.

7. Układ nowego ustanowienia Do­
broczynności p o d  nazw aniem  in s ty tu tu  
m acierzyństw a, otworzony d. 7 listopada  
D o g . W ilno  D o g  in  8vo. Instytut  
ten  nie exystuje, a nawet pierwiastko­
w e jego działania, jeśli jakie b y ły , nie­
ogłaszane. Dalby Bóg, ażeby zamiar 
tak piękny, mógł się odnowić z lepszym  
skutkiem. W ed le  wyrazów ustanowie­
nia , należeć miał do wydziału trze­
ciego.

8. R achunek roczny przychodu  i roz­
chodu kassy Tow arzystw a W ilcns. Do­
broczynności, od dnia 1 stycznia  D o g ,  
do dnia tegoż D  1 o , in  kto, arkusz jeden.

g. W iadom ość o stanie Tow arzystw a  
Dobroczynności w  W iln ie ; o jego f u n ­
duszach , urządzeniach i czynnościach, 
aż do dnia 1 miesiąca stycznia  D io r o -  I

ku , in 4lo, arkusz jeden. W  piśmie tern, 
którego autorem był P. Kulikiewicz, o- 
woczesny sekretarz 1 owarzystwa, na.  
pomknięte są szczegóły , ściągające sie 
nietylko do stanu obecnego, ale i do 
jego historyi: co oboje dokładniey za­
częto wyłuszczać i ogłaszać od roku 1817,
w pismach P. Sekretarza Jundziłła, ni- 
żey tu  wymienionych.

10. Rachunek roczny przychodu  i 
rozchodu kassy TT ilenskiego 1 ow arzystw a  
Dobroczynności, od dnia 1 stycznia  j 8 \6  
roku do dnia ostatniego miesiąca g r u ­
dnia tegoż r o k u , z regestrów na posie­
dzeniach adm in is tra cyyn ych , pod ług  u-  
staw y, w  ka żd ym  miesiącu podaw anych  
i konnotow anych , ułożony, in 4to, ar­
kusz jeden.

z 1. Jj staw y TI ilenskiego T ow arzy­
stwa Dobroczynności. W ilno  D i g  in 8 vo. 
Jest to nowe wydanie pierw ey ogłoszo­
nych ustaw , z przyłączeniem dwóch  
reskryptów MONARSZYCH o nay wyź-  
szem potwierdzeniu '1 owarzystwa da­
nych, z których jeden na imie guber­
natora wojennego litewskiego J-W .Rim -  
skiego Korsakowa, a drugi na imie ś. p. 
Biskupa Kossakowskiego. Przyłączone 
są także dodatkowe u staw y  uclnvalone 
5 o maja 1817 roku i nowa lista urzę. 
dników i członków Towarzystwa.

12. Posiedzenie publiczne W ileńskie  
go Tow arzystw a Dobroczynności odbyte 
w ID lm e  dnia D  grudnia  D i n  r o k u . 
U ilno m  4t.o arkuszy sześć. T u  zawar- 
te ą • ̂  >) Glos M ichała Ogińskiego T ay-  
nego Sowietnika i Senatora Państw a, P re­

z y d e n ta  pierwszego w ydzia łu  Tow arzy­
stwa, p r z y  zagajeniu sessyi publiczney. 
2) Mowa Jama Chodźki byłego P rezy-  

j denla zgiego departam entu m ińskiego,
, członka Towarzystwa, na leyże sessyi m ia-



na; 5 ) Krótkie zdanie sprawy z czyn. 
nnści Wileńskiego Towarzystwa Dobro­
czynności, od j'oku 1811 do końca 1816, 
czytane na publicznem posiedzeniu to., 
w aizystw a dnia 16 grudnia  18 17 roku, 
prze* sekretarza tegoż U warzystwa Igna­
cego ̂  unaziłla. T u  wspomnione posie- 

zenie roku 1811 dnia 16 maja, iw ia -  
orność do roku 1810, drukowane nie 
} y, ale treść ich zaw artą  jest w zda­

n iu  sp raw y , k tóre niżey pod liczbą i3 , 
a  dokładniey i zupełniey opisana w wia­
domości wymieniająeey się niźey pod 
Aiczbfl 1

*5 . Posiedzenie publiczne wileńskiego to­
warzystwa Dobroczynności odbyte w Id’ii 
nie dnia sg września 18 tb reku. W ilno  

in do stronic ag. T u za w arte są : 
■*)_ Glos Michała Ogińskiego taynego so- 
wietnika i senatora państw a  , prezyden­
ta pierwszego wydziału Towarzystwa Do­
broczynności p rzy  zagajeniu sessyi; z)Zda- 
me sprawy z czynności Wileńskiego To 
warzy stwa Dobroczynności, z roku *817, 
czytane przez sekretarza tegoż Towa 
rzystw a Ignacego Jundzilła.

. /  ^ • Instrukcya  dla opiekunów ubo­
gich, Wileńskiego Towarzystwa Dobro-

roku'.W KartUCh'ValT  8 derpnia l 8 l 7w a r t  10 in 8yo.

l e ń s Ł s l ViT l°m0U ° czy nn°ściach W i- 
od czasu -°Warzy stwa Dobroczynności,

b S° ustanowienia do dnia i stycznia 18 r  , u nm
tmDnrrnretin/i t ’ przez sekretarza 
towarzystwa Ignacego Jundzilła ułożo­
na. mino ,8,g m stronie W ia ­

domość ta , 'V tiumaczejnm ro s jy sk ie m  
pomicszczon;, ,est w peryodycznem  p i­
śmie wychodzącem w P e tersbu rgu , potl 
y ułem. HfypHajbHMnepamopcKaro ae- 

•'OBtKoatoGMaro o6u,ceraBa , B3AZ u l
Dzulc Uebroci, rok 1820. ttyaeń.

m m ii  KoMHirreinoMT) onaro no yaonoM: 
cmii. Hacirib IX . N . VII. V III.

Zdanie sprawy za rok 1819 spo­
dziewamy się mieć sobie udzielone, i po­
mieścimy je w Dziejach w calem brzm ie­
n iu ; z czego czytelnicy naylepiey po­
znają stan obecny tow arzystw a i jego* 
domu.

S z k o ł a  w z a j e m n e g o  u c z e n i a  , w domu 
Towarzystwa Dobroczynności W ileń­
skiego.

Dla dzieci ubogich i sierot, znaydu- 
ących się w domu T ow arzystw a, z a- 
"sze dawana była n a u k a ,  stanowi ich 
przyzwoita. W  szkółce tey  od dnia * 
S|erpm a 1819 roku zaprowadzona zo­
stała metoda wzajemnego uczenia, i da­
je się nauka w godzinach rannych dla 
chłopców, a dla dziewcząt popołudniu, 
równie dla mieszkających w domu, jak 
1 dla przy chodzący cli z miasta bezpła­
tnie. O szczegółach tego zaprowadze­
n ia ,  k tóre  jest pierwszym w naszych 
stronach p rzyk ładem , z dokładnością 
poźniey doniesiemy.

KROTKA H ISTORYA ZGROM ADZENIA SIÓSTR MA. 
r i a e  v i t a e ,  n a p i s a n a  p r z e z  jednę M ary -  

awitkę.

Z a m i a r  pisania historyi swojego zgro­
madzenia , jest nader trudny i n aw e t  
niebezpieczny. Mówić o sobie a stron- 
nością nie uwodzić się, jest to  obowią­
zek dziejopisa. Odkrywając więc dro­
gi dotąd niew iadom e, jakiomi szło to­
warzystwa opisujące się, do swego wzro­
stu, potrzeba, i błędne jego ukazać ścieź-
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k i ,  jeśli się w  nie zaciekało; wzmieniać 
osoby związek z nióin m ające , wypada 
rze te lny  obraz ich rysować ; zdarzenia 
p raw ie  spółczesne w ykazu jąc , należy 
nie taić okoliczności czynów , a te  stać 
się mogą zawadą dalszych zamiarów; wy­
świecając , co się niedawno stało, i co się 
w  przy tom nym  czasie dzieje , musi się 
wydać cały zakres, i cel dzieł, i ustaw y, 
k tó re  się przedsiębiorą. Przypadki i 
odmiany , pomyślność i nieszczęście, o- 
m yłki i chwalebne usiłowania malować 
powinna history a wre własney barwie. 
Słowem , p raw da jest jey duszą : opo­
wiadać nie w szystko, jest nic nie mó­
wić. T e  trudności niech obarczają in­
nych , moja historya od tego będzie wol­
ną. Zgromadzenia mego g run t osadzo­
ny  na  prostocie , otwartości i ubóztwie; 
opiszę więc istotę : inaczeybym nie za 
swe b rała  się rzemiosło. Jestto zgro­
madzenie nadto nowe , maluczkie i żeń 
skie : nie potrzebuję mu pochlebiać. Sa­
m e w ierne przywiodę wiadomości, k tó ­
re  albo na  piśmie mam wr ręku  , albo 
z ustnego sióstr , od początku zakładu 
żyjących , opowiadania, czerpałam, albo 
się z przytom nych zdarzeń wyciągnęły. 
Do tego krótkość, k tórą  zamierzam , nie 
pozwoli mi zaciekać się w uboczne o- 
pisy , a duch samolubstwa nie może mną 
rządzić , gdyż zapał chluby próźney nie 
ma tam  m ieysca, gdzie się więcey nie­
szczęść , niż pomyślności okazuje. Sło­
wem: rzetelność kierować będzie slabem 
piórem , w pisaniu tey  historyi sióstr 
moich , k tó rą  rozpoczynam.

Założycielem pierwszym zgromadze­
nia Sióstr M aryaw itek był X . Józef Ste­

fa n  Turczynowicz kanonik p ilty ńsk i , 
w przód w Dzięciole, poźniey ś. Stefana 
w  VY ilnie, pleban.. Z jakich pobudek, ja-

kiemi środkami , jaką pom ocą , to  się 
zgromadzenie zawiązało, utrzym ało i 
rosło; czem się trudni , przez co po­
wszechne zyskało zadowolenie i szacu­
nek , nakoniec w jakim jest dziś stanie, 
z tego krótkiego pisma postrzeże czy­
teln ik; uzna palec Boży i powie: od 
Pana to się siato , i je s t dziwnym  w o- 
czach naszych.

W spomniony kanonik Turczynowicz 
przy schyłku w iekuX VII,urodzony w Li­
twie , ze szlachetnych , ale niebogatych 
rodziców , w ybrał sobie stan duchowny, 
i świętość powołania usprawiedliwił, sta- 
wszy się wzorem kapłanów przez pobo­
żność , miłosierdzie i gorliwość , miano­
wicie w nawracaniu Żydów, czemu się 
cały poświęcił. Pałając bowiem żądzą 
przywiedzenia tego narodu do praw dzi­
wego w wierze oświecenia , tak  umiał 
serca ich skłaniać ku sobie , już przez 
łagodną namowę, naukę i radę, już nay- 
więcey przez dzieła dobroczynne , iż rę ­
ką własną więcey pięciuset w różnych 
ochrzcił mieyscach , k tórym, nie tylko 
światło ukazał ew angeliczne, lecz ka­
żdemu sposób życia obmyślić i swą opie­
ką każdego zaszczycić starając się , ża­
dnego z nawróconych albo do apostazyi, 
albo do żalu za porzucenie oyczystych 
błędów nie dopuścił. W  rzeczy sarney, 
jest prawie niepodobieństwo skłonić do­
brych obyczajów Izraelitę do odmiany 
swey relig ii, bez ukazania m u w nowey 
lepszego b y tu ,  i bez uprzedzonego ob­
myślenia wazney pomocy wr swieźem 
stanu swojego położeniu „ po starganiu 
wszelkich związków , jakie go kojarzyły, 
nietylko z własną rodziną, ale z całym 
naw et tym  narodem , k tó ry  samo obco­
wanie z takim  człowiekiem za na jw ię ­
kszą poczytuje hańbę.



Szczupłość fanduszu kładła tam ę do 
obfitszego plonu w tym  Turczynowic/.a 
z a p a le : słabe zasiłki z dobroczynnych 
przez mego wyżebranych ja lm uźn , nie 
mogły odpowiedzieć potrzebom  jegopro- 
zelitoAv, a wycieńczone źródła małych 
dochodow , pozbawiały sposobności tylą 
Joh laskami obdarzać, ile napoczątku 
sypał. Jeszcze wówczas n iew ierzono , 
aby było potrzebą słabość ludzi podpie­
rać czynami miłosierdzia w powołaniu 
Bożkiem. l Jolska nie umiała zastanawiać 
się nad tem , aby liczny lud izraelski, na 
jey ziemi osiadły , i potem czoła pospól­
stwa chrześcijańskiego karmiący sie , u- 
czynić użytecznym krajowcem , a jako 
rodaka zbliżyć przez przyjęcie religii do 
miłości oyczyzny.

W zniósł się nad spółczesne mniema­
nie mąż Boży. Kochał oyczyznę, i gor­
liwością pałał wiary. Przewidywał dla 
obu niemałe, z tego opowiadania Chrzstu 
s. pożytki, poymował k raju  i religii 
z neofitów wygody ; daleki od fanaty­
zmu i samolubstw7a , g inął, iż tak  rzekę, 
w myśli swojey , nie upatrując środka do 
wsparcia pomnażających się prozelitów, 
Jez czego znał doskonale niemożność 
uiszczenia swego wielkiego przedsiewrzię-
cia,

AV tam tym  czasie niemiano wyobra­
żenia O londyńskich w tym celu , ani na­
wet o teraźniejszych dobroczynnych to ­
warzystwach k tó re  po uplynionym wie­
ku ledwo się dały poznać w L itw ie, przez 
swe chwalebne zamiary. Bractwo mi­
łosierdzia od dobrego Skargi wynale­
zione , słabe w Krakowie miało naśla- 
dowanie ; nasze zależały na pcAvny m ro­
dzaju m odlilew,i zbiorze,używanym na 
n ie trw ałą  ozdobę obrazu , lub na par­
tyku larne  nadużycie ich starszyuy. Zwy-

czay kształcenia coraz nowych zakonów 
ustał, kiedy się zdawało , iż nic nie może 
być doskonalszego, nad te  tow arzystwa, 
k tóre  SS. W in cen ty  a Paulo i Jan  de 
Deo dla posługi chory ch w południo- 
Avych Europy krajach osnowali, i k tó re  
ledwo tylko w W arszaw ie poczęły się 
ukazywać.

Błąkał się więc oyciec nasz duchowny 
w swych namysłach, jakiegoby się miał 
chwycić sposobu dla dóyścia do swego 
zam iaru : a nie ufając usilności, jaką do 
tego czynił, tak  mocne, już przez usta­
wiczne modły i um artw ienia  ; już przez 
rozmowny z ludźmi mądry mi i pobo­
żnymi, w duszy swey w yrył o tym  przed­
miocie w yobrażenie: źe się m u ,  czyto 
pi zez sen , czy przez natężone myśle­
nie zdawało, iż w idział postać , odkry- 
Arającą osnowę tego zgromadzenia, k tó ra  
cel jego doskonaley miała uskutecznić, 
niż go on sobie wystawił w swoim za­
miarze.

T ein  ucieszony, udaje się do radyr X. 
Barszcza , znakomitego w rządzeniu su­
mienia spoAA'iednika, którego Avzmocnio- 
ny zdaniem, jął się do założenia kongre- 
gacyi, k tóreyby naywA ażnieyszym bydo 
końcem, zbierać nawróconych przez się 
lub przez inne osoby Izraelitów ; pra- 
wddeł Aviary uczyć •, sposobić do chrzstu; 
i daAvać "naypewmieysze środki do dal­
szego życia, a choćby własną pracą  ży ­
wić i w spierać.

Na ten  wiec koniec tAVorzy konfra- 
terniją,AV SAvem ją ubogiem ś. Stefana osa­
dza probostAvie, i dzieło zbawienne roz­
poczyna. Zaraz m ęzkie zgrom adzenie 
zdało się fundatoroAAd nieprzydatnem ;dla  
tego zaniedbane zostało; lecz płci żeń- 
skiey w tak doskonale nagle u rosło , iż 
niezmierne trudÓAY jego dały się widzieć
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pożytki. Liczba neofitek w  W iln ie , po­
spolicie pracą rąk, nowych Turczynowi- 
eza zwołennie, i wyżebraną przez nie 
jałmużną żywionych lub zasilanych; 
przyzw oitą  nauką religii, czytania, pi­
sania i różnych r o b o t , ćwiczonych; zna­
lezieniem poźniey służby lub raieysca; 
postanowieniem w stan małżeński, upla- 
cowaniem w domach możnych na opiekę; 
nakoniec przyjęciem , mających powo­
łanie, do> kongregacyi, zachęcona ; tak 
się widocznie powiększała i uderzała 
wszystkim w oczy , iż nietylko w tern 
stołecznem mieście,lecz i po innych w L i­
tw ie  , to się towarzystwo zawiązywać, 
i  podobneż z nawrócenia pożytki dla 
oyczyzny i kościoła ciągnąć poczęło.

Niespracowany w swym zamiarze 
te n  dobry kapłan, gdy dostrzeg ł, iż je­
szcze nie dokonał rady  spowiednika , i 
zważył, że taka  inkorporacya traciłaby 
w  tam tym  czasie zale tę , gdyby służąc 
religii nie nosiła postaci duchowney; al­
bowiem gdzie idzie o skłonienie do wiary 
i  w  przyjętey  u tw ierdzen ie , tam  stan 
kościelnego nauczyciela dodaje słowom 
ważności, postanowił: aby jego kongre­
gacyi siostry suknią przyjęły zakonną.

Przepisał zatem  pew ny sposob życia; 
dał regułę stosowną do pow ołan ia ; do­
mom przyswoił kształt klasztorów; o- 
dział sweuGzenice w jednostayny, bardzo 
przystoyny, popielaty  habit, rozpostrze- 
nił ich zakładu zakres do obowiązków 
wychowywania sierót i ćwiczenia w na­
ukach panienek ubogich , i nazwał je 
imieniem Sióstr Mariae V itae : od czego 
dotąd M aryawitkam i ich mianują : m ia­
s to  zaś obszernych ustaw, przeznaczył 
im  za p raw id ło , pow tarzane od siebie 
ustawicznie słowa; K lauzura: w sercu. 
K lasztor; świat cały. Cel p r a c y ; nawró­

cenie , nauka  , i miłosierdzie. Plac zaba ■ 
w y : każda żydowska karczma. Reo-ula' 
kochać Boga i bliźniego. Koniec: Jeden. 
Pasterz i jedna Owczarnia. F undusz: 
w niebie. Hasło: imie P anny M aryi T e  
m axymy były napisane i Są dotąd na  
sercu kaźdey siostry naszey.

T uby  mi należało wypisać p rzynay- 
mniey waźnieysze nauk i, jakiemi n asz 
oyciec fundator napełnił swą ustaw ę- 
jakie zawarł w listach do swych córek pi­
sanych ; jaide nakoniec utrzym ują je 
w duchu pierwiastkowego zapału ; lecz 
przedsięwzięta krotkosc odwołuje mię od 
pow tarzania zbawiennych rad  naszego 
mistrza, utrzym ujących zwolennice jego 
na drodze pobożności i przywiązania do 
swey wokacyi; przystępuję zatem  do 
opisania dalszych zdarzeń , k tóre  osna- 
wanie tego zgromadzenia utwierdziły.

T a k  obfite, już we Avzględzie naw ró­
cenia i wsparcia Izraelitek, już w p rzed ­
miocie wychowania młodzieży , to nowe 
zgrom adzenie , prac swych kościołowi i 
krajowi przyniosło owoce, iż niemi u- 
eieszeni biskupi: wileński Zienkowicz, 
łucki K obie lsk i, źmudzki Łopaciński i 
Puzyna infłantski, pasterskiemi listami, 
w różnych datach wydanemi, je u tw ie r­
dzili, zaszczytnie Maryawitki dyecezyom 
swym zalecili, i tak  wielkiemi pochwa­
łami uwielbili fundatora , iż on tą łaska­
wością pasterzów kościoła zagrzany, nie­
tylko w W ilnie r. i ? 37 wprowadze­
nie publiczne do szpitala S. Ł azarza  od 
biskupa jemu danego uczyn ił; złożonym 
od wielu dobroczyńców funduszem ubo­
gacił ; za kolebkę swemu zakładowi to 
mieysce w ybrał; i od Oyca ś. wtenczas 
panującego Benedykta X IV , approbacyą 
i odpusty w yjednał; lecz temi krokam i 
po różnych województwach -\y L itw ie



to  swoje institu tum  rozszerzał; klaszto­
r y  zak ład a ł , i  je naw iedza ł; siostry 
przyymował; dawał im n a u k ę ; nakoniec 
ogolny rząd nad niemi poruczył swojey 
naypierwszey uczenicy,naydoskonalszey 
w  naśladowaniu jego celu i praw ie wpół- 
iundato rce , Anieli z Czyżów Potemki- 
nowey (wdowie po zm arłym  majorze 
Woysk ros. Potemkinie, pokrew nym  o- 
"Wego wielkiego Potem kina , Tauryckie- 
g°, xiąźęcia rzymskiego im perium  i feld­
marszałka) i ją przełożoną zgromadze­
nia i w izytatorką mianował; "a tak  licznie 
pomnożył i tak  znakomite ukazał swo­
jego zaprowadzenia zasługi , iż publi­
czność ubiegała się czynić M aryawit- 
kom dary, świadczyć im dobrodzieystwa 
i dawać wszędzie protekęyą, gdzie ty l ­
ko wymagały okoliczności ku ich po­
żytkowi lub sławie.

Było już w Litwie 17 klasztorów, a 
mianowicie: iszy w W iln ie , Łgi w7e Mści- 
sławiu , 5ci w Mińsku, 4ty  w Kownie, 
bty  w  Słonimie, 6 ty W' Po łocku , ymy 
w Orszy , Bmy w Kroźach , g ty  w Ho- 
łowczynie,i oty w W itebsku , n  ty  w G ro­
dnie, 1 2ty  w  Nowogródku, 15ty w Woł- 
kowysku, i 4ty  wM ozyrzu, i 5ty w Piń­
sku, łb ty  w Cbołopieniczach, 17ty wBo- 
bruysku: których uposażenie, prócz pa- 
cowskiego w Hołowczynie , gdzie prze­
znaczona była annuata ; mozyrskiego i 
slomms uego, g(łzie otj szczupłey summy 
dochodził p ro ce n t:  tem  się pospolicie 
ograniczało , iż fundator darował plac 
id o m  na mm m ały , w k tó rym  mieszka­
jąc siostry jałmużną i pracą rąk? nie_
tylko się same żywiły, ale sic tern dzie­
liły , stanowiąc los nowo nawróconych 
Ż yd ów ek , karmiąc sieroty i ucząc ubo­
gie panienki.

Tym torem postępując pierwsze ma- i

tki nasze M aryaw itk i , gdy się tak  uźy- 
tecznem i trudnią  zamiarami więcey la t  
trzydziestu  y gdy skromnością nad inne 
celują j gdy przystoynem  życiem i po­
bożnością przyświecając, dają rzadkie 
do cnoty zachęcenie y gdy tak  wielu ku 
sobie nęcą s e r c a , iż więcey bo osób 
w swem zgromadzeniu, a 4oo z g ó rą  ne- 
ofitek nawróconych , żywionych i opa­
trzonych l iczą : gdy nakoniec sława
po całey się L itw ie  rozchodzi; powstaje 
wówczas przeciw nim zazdrość i in t r y ­
ga , pierwsza tem i ehwalebnemi dzie­
łam i ocucona , a druga zalotnica czy­
nów zbawiennych, wylęgniona w sercach 
ludzi podłych , niesłychane wzniecają 
prześladowanie.

Żydzi, postrzegając coraz pomnaża­
jącą się s tra tę  przez w yrw anie  posługa 
M aryawitek z ich łona ty le  ofiar m i­
łych Bogu i pozyskanych oyczyźnie, 
znaleźli środek ujęcia źle myślących 
do zniszczenia oręża, k tó ry  przeciw nim  
walczył. Nie śmiano t ey przyczyny kłaść 
za hasło zawziętey przeciw7 M aryaw it- 
kom woyny. Szukano pozoru i znale­
ziono go w skardze jakoby konwentów 
mendicant tum, źe im kwestę tamują, o- 
raz a v  urazie mniszek , źe się na  wzór 
ich odziewają, nie będąc zakonem lecz 
tylko kongregacyą. T ę  maskę wzią­
wszy nieprzyjaciele nasi, a żydowskie­
go plemienia opiekunowie, groźnie wy_ 
stępują, rozwijając żwawy w wileńskim 
konsystorzu proceder.

Zapozwany Turczynowicz, iż śmiał 
przeciw  zakazowi Soboru T ry d en tv n -  
skiego nowy zakon fundować: że k > e- 
starzona czynił w zebraniu jałmużny 
przeszkodę; i źe jakoby g w a ł t e m  w a­
ży sie chrzcić żydówki; przeciw ty m  
skargom , i przeciw  wyniesioney źało-
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b ie ,  stanąwszy przed sądem ducho­
wnym  , tłumaczył s ię , iż jego zakład 
żadnemu zakonowi krzywdy nie czyni: 
dobrowolne bowiem dary są własnością 
dających , a nie winą żebrzących ; iż 
jego zwolennice honor a nie hańbę p rzy ­
noszą habitowi mniszek; iż on nie klau- 
stralny zakon ale kongregacyą na wzór 
sióstr miłosiernych założył , k tóra nie 
publiczną ale tyłko pryw atną , od wo­
li własney ślubujących i od rozwiąza­
nia spowiedników i biskupów dependu- 
jącą kczyni professyą. a stąd źadney 
w  niey siostry niechętney nie masz. Mcz- 
ryaw itka , mówił on, wtenczas prawdzi­
wa, gdy leży na. marach, albowietn wy­
stępna w naymnieyszym punkcie , by­
wa oddalaną, a nieukontentowana wr ka­
żdym momencie może się sama oddalić. 
Ukazywał swojego zgromadzenia ubó- 
ztwo, które politowanie jednać powiń- 
no: albowiem M aryawitki żadnych p ra ­
wie iunduszow nie posiadając, nie tylko 
same z pracy rąk  swoich żyją, ale nią 
i drugich wspomagają. Jawnie p rz e ­
świadczą!, że żadna neofitka nigdy do 
opuszczenia żydowskiego niedowiarstwa 
nie była przym uszona: bo ani jedna
z  tych, które jego duchowne córki na­
w róc iły , albo którym  dawały naukę, 
nie dopuściła się odstępstwa wńary. U- 
siłowal przekonać, iż przystoi na zw ierz­
chność duchowną, aby przykłady świat 
budujące uwieczniała , i ochraniała od 
napaści , nie zaś je prześladow ała. L u ­
bo tem i i tym  podobnemi przyczyna­
mi bronił swego in s ty tu tu ; n ieprzy­
jaciele atoli jego, żydowską wsparci po­
mocą , otrzymali w konsystorzu zwy_ 
cięztwo.

Stanął dekre t kasujący kongrega­
cyą M aryaw itek , a fundator cenzurą

kościelną obłożony został. T uby  mi na­
leżało przywieść niektóre w y ra z y , i 
powody zniszczenia naszego zgromadze­
n ia , w rzeczonym wyroku umieszczo­
ne, któreby wykazały w ymuszone prze­
ciw' słuszności zdanie sędziów, od ca- 
łey publiczności za istotne prześlado­
wanie przyję te ; lecz nauczona ślepego 
uszanowania ku władzom duchownym 
milczenie o szczegółach tey  niesprawie­
dliwości zachow u ję : dość powiedzieć 
iż się stało podług woli nieprzyjaciół 
naszych.

W  skutek bowiem tego dekre tu , od 
którego acz Turczynowicz , zaniósł do 
nuncyat.ury appellacyą , słuchanym je ­
dnakże z tych, co i w konsystorzu pobu­
dek nie był. Nastąpiło straszne p rze ­
śladowanie zwolennic jego. W ygnane 
prawie ze wszystkich w Litw ie klaszto­
rów , szukały schronienia, gdzie miecz 
zemsty dosięgnąć ich nie mógł. W ła ­
śnie wówczas odpadła od wileńskiey 
dyecezyi Białoruska kraina, gdzie siedm 
domów naszych znaydow alo s ię , któ­
rym rzeczony dekre t nie mógł zagra­
żać. Liński należał do biskupa łuckie­
go ; w Słonimie bogoboyny Domański 
>v Mozyrzu możny Jeleński fundatoro. 
wie i w Mińsku różni panowie powaga 
swą zasłaniali klientki, a z Bobruyska 
wygnane Xiąże Radziwiłł w Klusku o- 
sauził. l a k  rozproszone, kupiły się 
gdzie mogły pod skrzydła silnych o- 
ironcow, a znalazłszy przytu łek , ani 

na moment wykonania swego powoła­
nia me odstępowały; owszem , jak zło­
to pod młotem i w  ogniu nabywa ce­
ny i poloru , tak  ich świętość obycza­
jów w nieszczęściu jaśnieysze wydawa­
ła promienie, a zapał dotrwania w cier­
pliwości , sprawił, iż żadna z tego po-



w odu nie zm ieniła  wokacyi , i w szyst­
k ie ty m  silnieyszym gorzały  ogniem 
gorliwości w  s trzeżen iu  swojey reguły , 
im  mocnieysze przeciw  n iey  w ym ierza­
ły  się pociski.

Jeden  ty ło  p rz e ś la d o w a n y , osobi­
ście naw et. , funda to r  , nie mógł znieść 
tego nieszczęścia. N iespraw iedliw ość 
sąd u ; ty le  u t r a c o n y c h , z naw rócen ia  
żydów , dla kościoła i k ra ju  pożytków; 
cały w iek  s ta rgany  n a  chw alebnych  
zabiegach w niw ecz o b róconych ; los 
sióstr postarzałych  n a  uźy teczney  po­
słudze zostawiony bez opa trzen ia , i p rz y ­
wiązanie do obranego s tanu  przez tak i 
gw ałt zawiedzione; nakoniec u t r a t a  t y ­
lu  dusz z n iedow iarstw a żydowskiego 
mogącycłisię pozyskać, i zgubiona n a ­
dzieja u trz y m a n ia  swego in s ty tu tu ;  sta- 
wając m u  koleyno n a  m y ś l i , ta rg a ły  
czułe serce , do cięźkiey go przyw io­
dły chorob3r, i w kró tce  zbliżyły do b ra ­
m y  wieczności.

W idząc  więc nadchodzący koniec ży­
cia , k tó ry  m iał być początk iem  lepsze­
go , po  odbytem  re lig iynem  do śmierci 
p rzygo tow aniu  ; nagle y podobną jak 
p rzed  4 o la ty  pocieszony myślą , p rz y ­
wołuje dysponującego k a p ła n a ,  i swe 
zw o len n ice , k tó ry c h  n iem ała  liczba 
zb ieg łszy  się w tenczas do Mińska , leża­
ła  u  stop swojego m istrza  i oyca. Da­
je im  błogosław ieństw o, czyni oświad­
czenie , iż an£ on  ̂ an i caja k ongre ga_
c y a , lub z m ey  k tó rako lw iek  siostra, 
naym nieyszey  niedopełnili w iny , k tó- 
r a b y  w a r tą  była nie ty lko  ta k  srogiego 
prześladow ania, ale i le k k ie y  kary ; na­
koniec pow iedziaw szy , przeczuw a, 
ze jego in s ty tu cy a  nie ty lko  zgaszoną 
nie będzie, lecz jeszcze znakom iciey od­
ży je , liczniey urośnie , zajaśnieje wspa-

n ia le y ,  i w  końcu do pow szechney je ­
dności owczarni z P a s te rzem  stanie się 
n iepośledniem  narzędziem  , w modłach 
za swych nieprzyjaciół i ucałow aniu  r a n  
Z b aw ic ie la ,  zasnął w P a n u  1773 roku , 
zostawiw szy siero ty  swe w  n ieu tu lo n y m  
sm utku  i wre łzach pogrążone. P ogrzeb  
tego wielkiego męża będzie dow odem  
jego świątobliwości. K ażdy p rz y to m n y  
uw ielbiał c ń o ty ; dziwił się hero icznym  
dziełom i skutkom  ta k  śmiałego zam ia­
r u  , modlił się jak do świętego całując 
zwłoki czcigodne , nakoniec osypawszy 
dobrodzieystw-y córki jego duchowne, 
u ręczał im  wrsparcie i cieszył w u t r a ­
pieniu.

P o te m k in o w a , zostawiona na  czele 
to w arzy szek ,  udała się z M ińska do X . 
Modzelewskiego, a l ta ry s ty  w  Słonimie, 
k tó rego  p rz y  zgonie fu n d a to r  m iano­
wał swoim następcą i oycem zg rom a­
dzenia pozostałego. T e n  czułym  będąc 
na los zwolennic swego przyjaciela  i spo­
wiednika, z k tó ry m  nayściśleyszym m i­
łości b ra te rsk iey  związkiem , spólnym  
naw racan ia  żydów zam iarem  i dobro­
czynnością k u  M aryaw itkom  był skoja­
rzony  ; lubo przy ją ł łaskaw ie tę  zacną 
i pe łną  cnót i pobożności niew iastę; lecz 
innego w  opłakanym  jey korigrega- 
cyi s tan ie  nie znaydow ał sposobu , jak  
tylko udanie się z p rośbą do Rzym u, a_ 
by Oyciec ś., d e k re t  w spomnioney kassa- 
ty  podnieść i regu łę  approbow ać raczył.

Była to  ra d a  jedyna , ale t ru d n a ,  
n iepew na  i p raw ie  n iep o d o b n a ; lecz 
dla m ęźney białogłowy pokazała  się nay-  
dogodnieyszą i  lekką do w ykonania . 
Bierze więc determ inacyą, osobiście U -  

dać się jdo apostolskiey sto licy; i  skło­
niwszy kilka sióstr podobnież jak ona 
stałych j  pobożnych ,4 poruczyw szy zo-
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stającesię rzeczonem u kapłanow i,jako ich 
o y c u , mimo naysilnieysze persw azye , 
dąży do W ło c h ,  i w  kilka miesięcy bez 
znajomości obcych języków, bez podró­
żnego zapasu i listow nych za leceń , o 
żebranym  chlebie p rzy b y w a  z cz te rem a 
drogi swey tow arzyszkam i aż do sam e­
go Rzym u. T a k ie  przedsięwzięcie p o ­
w inno zadziwić , nieznająeych p raw - 
dziwey cnoty.

Nim się przysposobiły nasze p ie l­
g rzym ki do ułożenia suppliki i zyskania 
audyencyi u  P ap ieża ;  swoją skrom no­
ścią , p rzyk ładnem  ż y c ie m , uprzeym o- 
ścią złączoną z głęboką pokorą , i nie- 
zm yśloną ale isto tną poboźuością , tak  
całego ludu  rzym skiego n a s ię  obróci­
ły  o c z y , iż w przód Oyciec ś. zaleconą 
m iał ich cnotę i n iczem  nieskalane o- 
b y cza je , nim się dowiedział o p rzyczy­
nie ich p rz y b y c ia : owszem, słysząc za­
szczytne od nay ważnieyszych osób swe­
go dw oru  pochwały ich świętego zacho­
w an ia  się, sam je do siebie p rzyzw ać, w ie­
le o sposobie życia, celu powołania, za ­
baw ach, edukacyi ubogich , instrukcyi, 
n aw rócen iu  i w sparciu  żydówek, a na­
w e t  o położeniu owczasowem oyczy- 
zny  naszey, z nim i k ilkakro tn ie  rozm a­
wiać , i nakoniec na podaną prośbę list 
czyli breve do biskupa wileńskiego X ię- 
cia Massalskiego z kancellary i swey w y­
dać r a c z y ł , a v  k tó rym , pochwaliwszy 
ich kilko-miesięczne spraw ow anie się 
w  R z y m ie , i przychylność do ś. Stoli­
cy, polskiemu narodow i zwyczayną, nie 
ty lko powołanie ich, cel zgromadzenia, i 
całą ustawę approbow ał; lecż jak naym o- 
cniey zalecił biskupowi, iżby pow racają­
ce do oyczyzny łaskawie p rz y ją ł ,  pod 
swą szczególną wziął opiekę i od wszel­
kiego bronił prześladow ania i krzywdy.

T a k  m ocnym  uzbrojona puklerzem , 
to jest niosąc breve K lem ensa X IV , 
dążyła spieszno napow ró t do L itw y , 
Po tem kinow a, u radow ana, i |  miecz na’ 
zniszczenie swego in s t i tu tu  zaostrzony, 
w rę k u  swych nieprzyjaciół skruszyć 
podoła; lecz m m  stanęła na oyczystey zie­
mi, dwie jey  tow arzyszki znużone po­
d różą , w Niemczech, t rzec ia  w Często 

-ch o w ie , dług śmiertelności wypłaciły  
cz w a r ta  w  kilka miesięcy po ich do 
Słonima przybyciu  u m a r ła ;  sama ty l ­
ko w iz y ta to rk a  z X . Modzelewskim, 
vv ręk u  biskupa papiezkie  złoźy\Vszy 
pismo , w wielkie zadziwienie wszyst­
kich w  W iln ie  wyprawiła, iż pomimo 
słabość pici sw ojey, ubóztw a i m ałą  na ­
ukę , ta k  ważne d z ie ło , nie ty lko  n a  
dobrym  postawdla s topniu, lecz jeszcze 
swoją kongregacyą nazawsze ustaliła, 
przez u tw ie rd zen ie  tego Papieża, k tó ­
ry  mało co p rzed  tern, uczony i możny 
zakon skasował. K ażdy uznaw ał w te m  
cud O patrzności, iż wy b ra ła  m alucz­
kich do ogłoszenia jey  ożyw iająeey mo­
cy i opieki, k tó re  nie m nieyszem i się 
okazały w dalszem tegoż zgrom adzenia 
zachowaniu i wzroście.

Nie znalazła Potemkinow a, ani te y  
liczby sióstr sw oich; ani tego porząd­
ku jaki p rzed  dwóma la ty  zostawiła 
w L itw ie  w pozostałych szczątkach kia 
sztorow  naszych. Jedne obciążone la ty  
i p r a c ą , drugie ściśnione niep“omyślno- 
scią zgromadzenia i smutkiem  z n ie .  
wia omego losu i zdrowia m atk i p rze -  
o zo n ey , unie ścigane od prześladow ­

ców m e mogąc ich w y trzym ać  napaści, 
poszły po zap ła tę  swego c ie rp ien ia  do 
wieczności; n iek tó re  zaś albo nagnane 
od zwierzchności duehow ney , w stąpić 
musiały do k laustra lnych  zakonnic, o.
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p ła k u ją c  p r z y m u s  i c h  p o w o ła n iu  d o ­
m ie r z o n y ,  a lb o  u n ik a ją c  g o n ią c e y  za so ­
bą p r z e m o c y , u c i e k a ły  do B ia łe y - r u -  
»i, g d z ie  K a t a r z y n a  w ie lk a  , ż a d n y c h  
w  d u c h o w ie ń s t w i e  o d m ia n  n ie  p r z y y -  
m u j ą c , n ie  t y lk o  M a r y a w d tk i  p r z y  s w o -  
j e y  e x y s t e n c y i  z a c h o w a ć ,  n o w e m u  ta m  
o s ie  i ic  f u n d o w a n e m u  b i s k u p o w i  roz_  
, a ,a » n ie  n a r u sz a ją c  i c h  r e g u ły  i f u n ­

duszów' ; le c z  n a d to  w i d z ą c ,  jako  w i e l -  
K om yśln a  i p r z e z o r n a  P a n i ,  u ż y t e c z ­
n o ść  s io tr  i i n s t i t u c y i  d o sk o n a ło ść ,  k la ­
s z t o r o w i  p o ł o c k ie m u  p r z e z n a c z y ła  na  
s u s te n t a c y ą  z ie m s k i  m a ją te k  i p r z e z  
r e s k r y p t  do g u b e r n a to r a ,  g e n e r a ła  K i e  - 
c z e tn ik o w  a, oddać w  p o s ia d a n ie  w ie c z n e  
z a le c i ła .  W  k la s z to r a c h  zaś  l i t e w s k ic h ,  
p o  d w ie  t y lk o  s i o t r y ,  w  P i ń s k u ,  M o-  
z j  r zu  i M iń sk u  , je d n ę  w  H l u s k u , a  
t r z y  w  S io n i  tnie , P o t e m k i n o w a  z n a ­
laz ła .  R e s z t a  k la s z to r o iv  a lb o  p o s z ły  
n a  łu p  t y m ,  c o  s ię  do n a s z e y  p r z y k ła ­
da li  z g u b y , a lb o  p r z e d a n e  , d o s t a ły  się  
w  r ę c e  Ż y d o m ,  k t ó r y m  c z y n i ł y  M a r y -  
a w i t k i  z b a w ie n n ą  p o s łu g ę  w  p r z y p r o ­
w a d z a n iu  ic h  do p r a w d z i w e g o  św ia t ła :  
® ‘1 p o s z ł o ,  iź  c h o c ia ż  x ią ź e  M assa l-  
•Ki o t r z y m a w s z y  p a p ie z k i  r o z k a z ,  żą-  

U lśc ić  n a w e t  w  p o w r ó c e n i u  k la-
ie J e r  ’ n i e , ^ ło  łetłn ak  sp osob u  a lb o  

n o w y c h  w la s c ic i e ló w  p o z y s k a ć:L iS an,e :ak
s z to r ,  z lu P l 4 e f eon f k0 " ż e ń s k i  k l a f  
k ie a o  Hn n k  o g o ło c o n y  z e  w s z y s t -

c z e k  w  k t ó e v VSZy° h  P ° W r6eił  d a ie^ i -  
r u s ; ’ . . ^ -  s p r o w a d z o n a  z  B ia ley
r u s  , d z . e c m s t w i e  sw<Sm o d  fu n d a ,  
l o r a  obleczona, a Z t ,d  je m „  b a r d z o  

. ’ s lo s te a  J a n k o w sk a ,  ria p r z e ł o i e ń  
s t w i e  o sa d zo n ą  z o sta ła .  Jak zaś o n a  t e n  
d o m  d ź w i g n ę ł a ;  jak  go  u d o sk o n a li ła ,  
jak  r o z n e rm  fu n d u sz a m i i  m i ło ś c iw y
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d a r e m  N a y ja ś ń ie y s z e g o  C e sa r z a  u b o ­
g a c i ła  ; jak  m n o g ie  w  e d u k a c y i  s ie r o t  
i  u b o g ic h  p a n i e n e k ,  w  in s t r u k c y i  n eo*  
f i te k  i w  p o le p s z e n iu  ich  lo su  u t w o -  
1 ż y ła  z a k ła d y ;  jak n a k o m e c  w  o b s z e r ­
n e  m u r y , p la c e  , i  d o c h o d y  o p a t r z y -  
w s z y ,  w i ę c e y  4o  la t  n i in  c h w a l e b n i e  
d o tą d  r z ą d z i ;  d łuższy  b y  o p i s ,  z n a ­
r u s z e n ie m  j e y  p o k o r y ,  t e  k a r t y  m o j e ­
g o  p is m a  z a jr . ł , n iż e l i  jeg o  s z c z u p ło ś ć  
p o z w a la .  P a m ią t k ę  tak  z a c n e y s i o s t r y  
n a s z e y ,  p ó ź n i e j  s z e m u  do u ś w ie t n ie n ia  
c z a so w i  z o s ta w ia m .  N ie c h  ją d o s k o ­
n a ls z e  u w ie lb ia  p ió r o ;  ja się  z w r a c a m  
do t e g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o  m o m e n t u ,  k i e -  

}  l os  o k r u t n y  w y  d a r ł  n a m  p r z e z  ś m ie r ć  
rulvU J 78 ó z d a r z o n ą ,  n a y d r o ź s z ą  m a t ­

k ę ,  c a łe g o  z g r o m a d z e n ia  p r z e ło ż o n ą  i  
w i z y t a t o r k ę ,  n ig d y  d o s y ć  n i e o d ż a ł o ­
w a n ą  P o te m k in o W ą .

J a k ic h  p r z y m i o t ó w ,  c n o t ,  z a s łu g  i  
r n ę z t w a ,  b y ła  t a  h e r o in a ;  jak w y s o k ą  
r o d o w ito śc ią  i  p o łą c z e n ie m  się  z d o ­
m e m  w  ś w i e c i e  z n a n y m  jaśn ia ła  ; jak  
k o c h a ła  s w ą  k o n g r e g a c y ą ,  k tó r ą  m ą d r z e  
r z ą d z i ła ;  jak  c z u ła  n a d  je y  u p a d k ie m ,  
z d z iw n e g o  je y  z a p a ł u , g o r l iw o ś c i  i  
p o ś w ię c e n ia  się  w id n o:  a jak  ś w ią t o b l i ­
w ie  ż y ł a ,  t a k  k r ó tk a  je y  n i e m o c ,  n i ­
k o m u  p r z y k r ą  n i e b y ł a ,  z g o n  z a ś  p o ­
b o ż n y  , n i e w y p o w ie d z i a n y m  s m u t k ie m  
s e r c a  s ió s tr  w s z y s t k ic h  n a p e łn i ł .  P ó k i  
t r w a ć  m a  (jak się  s p o d z ie w a ć  n a l e ż y ,  
z a w sz e )  i n s t y t u t  M a r y a w i te k ,  p ó t y  o n e  
ś w ię c ić  p a m ią t k i  d n i a ,  w  k t ó r y m  o -  
t r z y m a ła  t a  m a tk a  n a s z a  w  R z y m ie  p o ­
t w ie r d z e n i e  r e g u ły  s w o je y  , n ie  p r z e s t a ­
ną, i  p ó t y  d r o g ie  im ie  P o t e m k in o v v e y  A -  
n ic l i  “w  m o d ła c h  i w  s e r c u  j e y  c ó r e k  
d u c h o w n y c h  n ie  zgaśn ie ;  a lb o w ie m ,  l u ­
bo n a m  u m a r ła ,  i  z e  ł z a m i  s ię  w s p o m i ­
n a  ; n i e w ą t p l i w i e  ż y je  w  B o g u , i  w  u i e -
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b ie  za swem się w staw ia zgrom adze­
n iem  , w jego ufającem Opatrzności, 
k tó rey  łaski co raz nowe dadzą się wi­
dzieć.

Osierociałe M arya w itki , w  jednym  
jeszcze X. Modzelewskim widziały swe­
go zwierzchnika i oyca, lecz i ten  nie 
długo był ich opiekunem  ; gdyż ciągłą 
zniszczony n iem ocą , zapisawszy cały 
swóy ubogi m ajątek Słonimskiemu kla­
sz to row i, w kilka l a t ,  przeniósł się na 
lepszy żywot, w  k tórym  niechybnie zo­
sta ł domieszczony za swe nieskażone 
żadną złą skłonnością życie , za stałą 
pobożność, i gorącą usilność w służbie 
B ożey, oraz za pragnienie chwały Zba­
wiciela we w szystkiem , a mianowicie 
w pozyskaniu dlachrześcijaństwa Żydów, 
na  eo ani trudów , ani kosztu nie szczę. 
dził. Szkoda s tra ty  męża w  w ieku 
n iep rzesta rza ły m , przykładu tak  pię­
knego w  kapłanie, nie dla siebie i swey 
ro d z in y , ale dla biednych i swego po­
w ołania, żyjącego. Niemniey ubolewać 
nam  tr z e b a , źe za swego życ ia , nie 
s ta ra ł się o wybór M aryaw itkom  ogól- 
ney  ich przełożoney w izytatoi’k i , po 
śm ierci pierw szey, i że za przykładem  
fandatora nie naznaczył im  oyca, k tó ­
ry b y  się zatrudn ia ł ich losem.

Zostały więc bez ogólnego ste ru  
W swym  rządzie. Każdy klasztor za­
czął się sam sobą prowadzić. Nie by ­
ło , k toby starsze naznaczał: i kto-
by trzym ał dyrekcyą całego zgrom adze­
nia. W k rad a ły  się nadużycia; wyła­
m anie się z karności i posłuszeństwa. 
Przywłaszczanie własności, obce w pły­
w y , zabiegi o przełoźeństw o i m iey- 
sca , dały się widzieć : słow em , zgasła 
stałość i mądrość rządu. W ładza dy- 
ecezalna, k tó rą  czcimy, i  którey ni­

gdy w  niczem chybić nie ważym y się, 
albo zbyt od leg ła , albo niewchodząca 
w nasze ustaw y i zw yczaje, nie mo­
gła się przyczynić do porządku , bliż­
szego w ew nętrznego czuw an ia , i co. 
dzienney p ilności, k tó re  bez prze ło io , 
ney «wizytatorki ustały.

W pośród te y  anarch ii, Sama Q 
patrzność strzedz nas raczyła, iż źadnćm  
się zgorszeniem zgrom adzenie nie spla­
miło , ani zaniechało powołania swea0# 
Z aw sze, i w  kaźdem  m ieyscu zatru  
dniano się instrukcyą , i losem naw ró­
conych Żydówek: zawsze dawano nau ­
kę ubogim pannom  : zawsze skrom no­
ści i chrzescianskich obyczajów przy_ 
kład w sposobie życia, i obeyściusię 
ze swieckiemi, był w nich czczony: sło­
w em , zawsze M aryaw itki Bogu i bli­
źniem u dobrze słu£ył y , aczkolwiek 
w niektórych chybiały regułach : lecz 
i ten  n iedostatek został popraw ionym . 
T aż sama dobrotliw a O patrzność , k tó ­
ra  nad niem i czuwała, podała okoliczność 
do u rząd zen ia , skupienia się av jedno 
ciało, i do w zrostu tego zgromadzenia 

Gdy w  ta k  krytycznym , jak się rze 
kło , były stanie nie tylko litewskie (wi­
leński wyłączywszy) lecz i białoruskie 
k laszto ry ; gdy liczba sióstr w pierw ­
szych, ledwo io  przechodziła, a w po 
sledmch 3 o nie dosięgała; gdy ukazy no~. 
wo wydane zdawały się tam ować wszel­
kie nadzieje prozelityzm u z narodu ży­
dowskiego do naszey relig ii; gdy nie­
dostatek sióstr nie pozwalał dostarczać 
zdatnych nauczycielek do edukacyi pa­
nien; "  tedy,kościołów katolickich w Ros­
sy i na< zelnik, m etropolita S iestrzenee- 
wicz Bohusz, troskliw y zawsze o uży­
teczność dla k ra ju  wszystkich klasztor­
nych zgrom adzeń, przewidując, ażeby;
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łiiemoznośc 'wykonania początkowych 
celów powołania, nie zbliżyła Marya. 
witek do ogłoszenia , źe nie czyniąc dla 
państwa posług , nie są mu potrzebne, 
a zatem, ażeby byt ich i fundusze nie 
zostały w obawie zniesienia; znalazł 
w swey mądrości ten środek nayprzy- 
zwoitszy, dla zapobieżenia grożącemu 
me bezpieczeństwu , aby im przyswoić 
obowiązek dozorowania chorych, jaki 
pełnią siostry miłosierdzia, a który 
W każdym kraju tak wielkie im jedna 
Uwielbienie; zalecił przeto swemu wów­
czas audjCorowi, dzisieyszemu prała­
towi sZantyr, zw ołać na jedno miey- 
sce z k a ż d e g o  klasztoru po dwie oso­
by; złożyć z niemi radę do dźwignienia 
ich losu skuteczną; postanowić porzą­
dek przybliżony do ustaw Panien Mi­
łosiernych (suknią nawet ich przyjąć 
zachęcał) i jeśli można, wraz do nich 
inkorporowac, nakoniec we w szystko 
bacznie weyrzawrszy, ułożyć wizyty tey
dekret, i jemu do utwierdzenia przed­
stawić.

Dopełnił delegowany swego ar- 
cy pasterza rozkazu, ile pozwalały 

ecne okoliczności i towrarzysząee im 
** ’ * de do dobra ogólnego po_

woHno i wł£sna ic§° gorliwość. Przy.
po

uźytey z iT  j  * na.radach-- P°
tomnego tam p rzy.
biskupa O d ^  T T  r » i , ’ 1 P° rozważeniurożnych pism od cywil du . oJ
oby watelstwa czyni,0ych zaszczyt zgro­
madzeń,u; ulozyly na tć,n zebraniu, a- 
by kształt dawnego rz,du ożywić, za- 
chowania reguł strzedz naypiiniey5 no- 
■vvicyat dla przyjęcia aspirantek otwo- 
rzye : wychowaniu młodzieży płci swo_

jey poświęcić się, nie zaniedbując poda- 
wnemuinstrukcyi i wsparcia neofitek, 
jeśliby te kiedy od cywilnych władz do 
nich przysłane były: naostatek, co by­
ło naygłównieyszym przedmiotem ich 
zjazdu, podać submissyą, iż dozor i 
posługę chorym, na wzór sióstr mi­
łosierdzia ochoczo przyymują, jednak 
bez złączenia się z niemi w jedno zgro­
madzenie i bez wzięcia ich sukni, re- 
guły i przełoźeństwa: i źe natychmiast 
założą w swych klasztorach, zostając 
w swym habicie’, przy początkowćm 
powołaniu i ustawie, podobneź infir­
mary e , skoro się tylko znaydą dobro­
czynni fundatorowie , którzy by wszyst­
kie, łub niektóre klasztory stałem upo­
sażeniem , jakie posiadają Szarytki (a), 
opatrzyli, na utrzymanie chorych, le­
karza i apteki. W  uskutecznienie zaś 
tego postanowienia, oblekają kilka za­
cnych panien dziś honor nam przyno- 
szących, a za ogólną przełożoną wizy- 
tatorkę całego zgromadzenia, jedno­
głośnie wybierają siostrę. Marcyannę 
Norwidownę, jako wiekiem , cnotą, do­
brocią serca, pobożnością i rozstropnem 
umiarkowaniem znakomitą, a tey za­
pewniwszy posłuszeństwo, o odwiedze­
nie i urządzenie klasztorów7 swoich pro­
szą. Idąc nadto za zwyczajem od na­
stania ich kongregacyi dawnym ; tegoż 
audytora za oyca swego duchownego i 
za pow szechnego wszystkichMaryawitek 
opiekuna mianując, aby ich pod sw’óy 
rząd przyjął, różnemi instaneyami do­
magają się.

Wszystkie te  propozycye, podane są

(ą) S za ry tk i , od w yrazu franetiiikiego 'Chnrite,  znacza- 
cego miłość bliźniego , miłosierdzie. (R.)

4 *
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n a  piśm ie, delegowany p rzedstaw ił swe­
m u  arcypasterzow i m e tro p o lic ie ,  i n a ­
tychm iast  ich o trzym aw szy  approbacyą, 
d e k re t  re fo rm acyyny  ferow ał (r. 1802), 
k tó ry ,  podobnież tenże  naczelnik h ie r a r ­
chii naszey w Rossyi potw ierdzić  i kon- 
systorzow i m ohilew skiem u spełnienie 
jego poruczyć raczył. Od tego czasu 
t r w a  stale ty ch  zbaw iennych n a rad  w y­
k o n a n ie ,  a jakie czyni pożytki, z nas tę ­
p nych  da się to  poznać szczegółów'.

Jak  doskonale t e  wszyskie odmiany 
by ły  osnowane , i jak w ierne  g ru n to ­
w nych  zasad zgrom adzenia dały obja­
śnienie , i zaradzały  dobru jego ; można 
w niese z tego , iż ledw7o w y b ran a  wizy- 
ta to rk a  n ao b e y rz e n ie  białoruskich k la ­
sztorów  z Połocka się oddaliła , w n e t  
n a  podobnez za tru d n ien ia  p rzyw ołaną  
została do wdlenskiey dyecezyi od bi­
skupa K ossakow skiego, k tórego łaski, 
rów n ie  jak  dobrodzieystw a jego suffra- 
gana  , bisk. Pilchowskiego, nigdy z p a ­
mięci naszey zglozow ane nie  będą. W e  
wszystkich z a te m  d o m ach , ustaliła  po­
rządek ; postanow ienia  sióstr zebrany eh 
do uskutecznienia  p rz y w io d ła , karność 
na leżn ą  i subordynacyą wskrzesiła ; od­
m ieniła  gdzie było po trzeb a  s ta r s z e ; 
pom nożyła p rzy jęciem  nowych liczbę 
sióstr  zdatnych  do p ra c y  , przez  co edu- 
k acya  młodzi ulepszyła się ; p rzen iesie­
n iem  osob z jednego na  drugie mieysce 
w n ę trz n y  u g ru n to w ała  pokoy słow em , 
po kilku przedsięw ziętych wizytach, nie- 
ty lko k lasz to ry  w  kw itnącym  okazały się 
s ta n ie , a  ona pow szechną pozyskała 
wziętość w nayp ie rw szych  domach i za­
dowolenie całey publiczności, a u  sióstr 
miłość zjednała •, lecz do w ielu  łask dla 
swego  zgrom adzenia o tw orzy ła  w ro ta ,  
i dała pochop, źe niezadługo, xiąźę Ogiń­

ski w Białyniczach a W ołodków icz wCza- 
szn ik a ch , roczną siostry tam eczne  ob­
darzyli o rd y n a ry ą ,  w itebski zaś k la ­
sztor naby ł now y na  6 panien  od Czay- 
kowskiego fundusz. K ażdy nad to  dom 
jakieś pozyskał u lepszenie , albo a v  po­
s taw ieniu  wygodney, i w popraw ie  da- 
w n ey  b u d o w y ; albo w  p rzydaney  do 
funduszu summie, i kupionym  w przy- 
ległości p lacu ; albo w stąpieniem  ce- 
lującey rodow itośc ią , cnotą  lub nauką 
p an n y  ; słowem , M aryaw itk i  i ich kla­
sztory, now ey s ła w y , poloru  i powagi 
n a b y ły , i codzień w nich ta k  rosną, iż 
wysokiego szczytu wziętości dosięgają 
w dzisieyszey epoce , o k tó re y  mówić 
mi pozostaje.

K iedy  mińskiey dyecezyi rządow i, u- 
w iadóm ionem u o tak  porządnym  stanie 
M a ry a w i te k , zdało się przyw'olae rz e ­
czoną AA'izytatorkę do objęcia w  sw e za- 
w iadow anie 4 klasztorów  w  niey znay- 
dujących się , i kiedy ta  przełożona z ro ­
zkazu J. W .  M etro p o l i ty ,  na  rekw izy- 
cyą ad m in is tra to ra  p ra ła ta  Pozniaka 
męża w szelkiey za le ty  godnego, a ku’ 
nam  łaskawego dobroczyńcy, wspomnio- 
ne w izytu je  d o m y , i p raw ie  obnażone 
z osob bo we wszystkich ty lko  8 sióstr 
znalazła , p rzysłanem i z Połocka zasila, 
a dw a w nowe zabudowania opa tru je  i 
do porządku p rz y w o d z i; w tedy  obyw a­
te le  pow ia tu  słuckiego prośbę zanoszą 
do wspommoney ad m in is tracy i, aby ko- 
scioi s. Ducha, z ru in , w k tórych  przez  
Jat 4o był pogrążony , od nich wydoby­
ty  , został oddany w posiadanie M aW a- 
a a  l łk o m , k tó rym  klasztor, dla ich loka- 
cyi i założenia szkółki płci źeńskiey, o- 
raz  osobny dom miłosierdzia dla cier- 
piącey ludzkości a v  ubogich i chorych 
pod ich dozor poruczonych , w ybudow ać’,
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dobroczynną składką przedsiębiorą. S ta ­
je się zadość ieh Avoli; skłania się adm i­
n is t ra to r  na n i ą , a w iz y ta to rk a  osadza 
w Słucku siostry pod rządem  toAvarzy- 
szki sAA'ych AA’i z y t , K a ta rz y n y  Szczuko- 
A A - n y , z Avielu przymiotoAV szanoAvney, 
k to re y  też i zastępstAvo ay tych  stronach 
swego urzędu  porucza.

Jak znakom ity  i AYspaniały poAviat 
rychło  sAvoje uiścił ob ie tn ice; dość jest 
c z y ta ć ,  co gazeta k u ry  er a litewskiego  N. 
lóg  w zeszłym ro k u  umieściła. T e n  
a r ty k u ł  poAvtórzyć co do sloAva , za rzecz 
słuszną poczytuję. O to są jego w y r a ­
zy- „SŁU CK. Czyny miłosierdzia i pobo- 
„ żności, godzi się ogłaszać d la p rz y k ła -  
„ du , naśladoAYania i doAYodu Avdzię- 
„ czności. PoAviat slucki w dAvuch osta- 
n tnich leciech, uczynił szczególne a v  tych  
« przedm io tach  poŚA\ ięcenie się. Z a  po- 
„ średnictAvem kollek ty  , przedsieAvzię- 
„ te y  od J. W .  MarszalkoAvey Niepokoy- 
„ czyckiey oraz innych dam  zacnych 
» J W W .  BaronoAvey S t a e l l . Russadow- 
,, skiey, R ey tan o w ey , KorsakoAA^ey , O- 
« dyńcowey, BaykoAvskiey, Sadkowskjey 
” 1 BaranceAviczoAvey , z eb ran e  zostały 
55 znaczne summ y. Z  ty c h  zbudoAvany 
5, dAvupiątrowy dom m iło s ie rd z ia , dla 
5> cierpiącey ludzkości a v  ubogich i cho- 
55 rych  , oraz k lasz tor dla sióstr Marya- 
5» w itek , do tego m iasta  n iedaw no spro- 
„ aa a zonych, dla u trz y m a n ia  w n ich d o -  
” ś n i ę t y c h  chorobą i nieszczęściem , u- 
„ czenia ubogich p a n ie n e k , i instrukcy i 
,, neofitek w edle  ich in s ty tu tu .  Nadto, 
» ś .  D ucha koscioł, od la t  4o opusczo- 
75-n y ,  z ru in  dzAvigniony, popraAviony, 
,, ozdobiony w sp a n ia le , i tym że  pannom  
„ oddany : opa trzen ie  nakoniec dla obu 
55 tych  zakładów i AvyzyAvienie zapeAvnio- 
» ne. Takie o f ia ry ,  napełniając niżey

„ podpisanego Avdzięcznością, dają po­
rt Avod a v  im ieniu  odbierających te d a ry  
:5 przynieść publiczne poAviatoAvi słue- 
„ k iem u podziękoAYanie , z p ew ną  na- 
„ dzieją , iż dzieła jego dowodzące p rzy-  
„ w iązania  do religii i m iłosierdzia ku  
„ cierp iącey  ludzkości r s ta r ą  się p rzy -  
„ kładem  dla wielu a aa dzięczność oŚAAdad- 
„ czona będzie pobudką do dalszych łask 
„ i  hoyności n a  ta k  zbaAAuenne zam iary . 
„ D an  a v  Slucku a v  dzieii Bozkiey O pa- 
„ t r z n o ś c i , i 5 lipca 1819. Slucki p ro ­
b o s z c z  X . StanisłaAAr U rsin  sZ an ty r .«

T a k  znaczne zgrom adzeniu  naszem u 
od wspaniałego p ow ia tu  okazane szczo- 
drobliAvosci doAvody, ty m  .inilszemi się 
s ta ły ,  że siostry znalazły  w S łucku , 
w c.ytoAvaney gazeeie, podpisanego s a a o - 
jego opiekuna i duchoAinego o y c a , o 
k tó ry m  a v  t e m  w łaśnie  m ieyscu  n a le ­
żałoby mi AYspomnieć ; lecz , bojąc się 
tego naAvet pow tarzać ,  co o n im  zaszczy­
tn ie  poAYSzechna głosi opinija, chęć m ą 
u y a  ielbienia c n o ty , poŚAvięcam pokorze  
tego p ra ła ta .

Spojenie w  jedno ciało osob w szyst­
kich tegoż samego pow ołania  i ożywie­
nie jego av naznaczen iu  ogulney p rz e -  
ło ż o n e y , w iele się przyczyniło  do n a ­
stępnego rozszerzenia  naszego. Nie m a­
ło też  AA^sparło uskutecznienie  danego 
rozkazu od teyże  w iz y ta to rk i , k tó ry  
a v  1 8 15 'b y ł  rozesłany. T o  przedsie-  
AYzięcie uży teczne , i stanoAA iące epokę 
a v  historyi zgrom adzenia, nigdy dosyć nie  
może być uwielbionem . W in n am , p o ­
mieszczoną o tem  w d ru k u  p u b lika tę  
przyAvieść tu  co do sloAva, jak następuje : 
n Uwiadomienie. Zgrom adzenie  sióstr 
„ M ariae V itae  czyli M a ry a w ite k  m a ho- 
„ n o r  przeŚAYietney publiczności donieść,
,, iż lubo od ustanoAvienia SAvego 17^7
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„ r . , ciągle zaymuje się edukacyą pa- 
„ nienek ubogich ; odebrawszy atoli roz- 
„ kaz odswey przełożoney wizytatorki, 
„ odkrywa w tym  roku od i listopada, 
„ nie tylko tu  w N. ale i we wszystkich 
„ swoich klasztorach publiczną szkółkę 
„ dla panienek, do którey  się będą przyy- 
„ mować bezpłatnie, i bez różnicy stanu, 
„ religii i wieku , i uczyć się czytania, 
„ pisania, rachunków i wszelkich robot 
„ damskich. Przeto, aby do tey  panien- 
„ skiey szkółki, rodzice i opiekunowie ra- 
„ czyli po dwakroć na dzień przysyłać 
„ swe dz ia tk i , do tuteyszego Maryawi- 
„ te k  k lasz to ru , przez ninieysze uwia- 
„ domienie, zapraszają się.«

T e n  prawdziwy krok heroiczny, bo 
pozbawiający naywaźnieyszego dochodu 
klasztory ubogie, przedsięwzięty od 
przełozoney, uszczuplił im wygód i 
żywności , ale je napełnił liczną i piękną 
młodzieżą, a odgłos o tem  ustanowieniu 
z ust do ust przechodząc, jak ta  awiza- 
cya z ręki do ręki przelatując, mnożyły 
codziennie wielbicielów insty tu tu  nasze­
go, k tó ry  przez taką użyteczność , i po­
święcenie się nieinteresowane , podobać 
się musiał publiczności. Reputacya je­
go sięgła aż za granice L itw y, i urosła 
do tak  wysokiego sławy s topn ia , iż ró­
żne wizytatorka poczęła otrzymywać pi­
sma , w których żądano od niey sióstr 
z Połocka , dla osadzenia tych klaszto­
ró w , o k tórych ufundowaniu czyniono 
różne projekta, i w tem  chciano się z nią 
układać.

Już była odebrała odezwę od Hrabie­
go Chreptowicza , żądającego powrotu 
sióstr do swojego miasta Chołopienicz, 
i  ofiarującego dom wygodny na ich tam 
lokacyą; już z Nowogródka, Kowna i 
Grodna,dochodziła korrespondencya wa­

żnych osob, k tóre  zaręczały swe pośre­
dnictwo do powrócenia nain w tam tych  
miastach własności, z którey czasu p rze ­
śladowania wyrugowano-, już zacni i do* 
broczynm b iskup i, źmudzki xiąże Gie- 
droyć i kamieniecki Mackiewicz “ b ra ­
mę nam  do swey dyecezyi otworzyć o- 
swiadczali się , skoroby się naleźli do­
broczynni fundatorowie obmyślający u - 
posaźenie; już nacisk asp irantek  tak da­
lece w dwóch ostatnich leciech pomno­
żył zgromadzenie, iż 5o ich przyjęło ha­
b it;  już codzień o nowey jakiey da­
wało się słyszeć pomyślności dla naszey 
kongregacyi, kiedy ona niespodzianem 
szczęściem została uwieńczoną; albo­
wiem, przejeżdżający nayjaśnieyszy C e­
sarz, Pan nasz naymiłościwszy, nie tylko 
klasztor mozyrski darem  4ooo rubli na­
tychmiast wydanych ubogacić , lecz ze 
starszą jego Maryanną Szcznkowną roz­
mawiać, o sposobie ich życia , funduszu, 
edukacyi panien i neofitek ; o posłudze 
chorym informować się raczył, a tą ła­
skawością i tem  zuacznem wsparciem 
tak  wszystkiey publiczności oczy ku Ma- 
ryawitkom  skłonił, ze wszelkie dalsze 
powodzenie nasze tym  monarszym 
względom przypisać powinnyśmy

T ym czasem  biskup łucki Gierszew­
ski, ow medorownany pasterz , p raw ­
dziwie wskrzeszony Salezy, mą£ pełen 
cnot 1 zasług, urzędowem pismem od 
mmskieyadm im stracyi potrzebował,aby 
u ziv. ic azała osob z naszego* zgroma- 
zem a, toreby mogły zamieszkać ofia­

rowane jemu.klasztory , już dla wycho­
wania m łodzi, już dla usługi chorych 
juz nakoniec dla nauki i wsparcia neo­
fitek , -których się godzi oczekiwać po 
wyyściu nie dawno ustanowienia komi­
tetu  o nawracaniu Ż ydó w , i o utwo-



rżen iu  z nich Izraelitów  chrześciań- 
skich.

Nic nie m ole dla M aryaw itek jednać 
większej- chw ały , jak to  wezw anie m ę­
ża , którego samo w spom nienie w szyst­
kich serca miłością i uszanowaniem  ku 
niem u napełnia. Cóż m ów ić, gdy on 
w naypochlebnieyszych w yrazach , sio­
stry  M ariae V itae , do posług swey zna- 
kom itey owczarni wzywając, listem  wi- 
zy ta to rkę  zaszczyca, pro tekcyą p rzy ­
rzeka , i o wzroście jey zgrom adzenia, 
w  tam tych stronach zaręcza. T ym  do­
brego pasterza  rozkazom , aby jak nay- 
dokładniey dokonane było posłuszeń­
stwo, natychm iast wysłaną została z Mo 
zyrza wspoinniona niedawno siostra Ma- 
ryanna  Szczukowna , k tó ra  się udała na 
W ołyń  w  charak terze  p rokurato rk i, dla 
układów w im ieniu swego zgromadzenia 
o kondycje  nowych funduszów i dla o- 
sadzenia w  nich sióstr naszych.

T o now e żniwo w  stronie obfitey 
w  zamożne, oyczyznie zasłużone i -wielkie 
d o m y , zaraz się posłaney siostrze po­
wiodło : albowiem, pierAvsze jey n a W o -  
łyń przybycie,uw ieńczone zostało poray- 
slnem ułożeniem  się o fundusz aa- Zdoł- 

lcy , który zdało mi się tu  pomieścić dla 
przykładu , z jedney strony umiarko- 

ama i oszczędności w  potrzebach,z dru- 
łaskawey °fiary. T en fundusz, 

g ony jest aa- prawdzie drukiem, ale 
prz) z a a  oiciey tu  go poAAtórzyć, z tegoż 
samego opublikowania:

t e o l i n s k i i n s t y t u t  

Ubogich panienek i infirmarya, pod do­
zorem  W W . sióstr M aryawitek tem i 
przedm iotam i iinstrukcyą neofitck zay- 
snujących s ie , założony 1819 w e Avsi
Z dolbicy, od JO, Teofili z Hrabiów Rze­

wuskich im o voto X ie lny  Lubomirskiey^ 
2 do voto H rab. P laterow ey.

I. F u n d u s z .
1* Osadzają się siostry M aryaw itki 

av Zdołbicy od dziedziczki.
2. K osztem  jey wymuroAvany i nadal 

reparujący się klasztor , przeznacza  
się na ich lokacyą.

5. P rzy  nim  daje się plac na ogrod AVa- 
rzyw ny i owocoAvy..

4. Sióstr MaryaAvitek naym niey cztery  
będzie m ieszkać, tak dla edukacji pa­
nienek jako i posługi chorym.

5. Na ich ubogie AvyzyAvienie p rze ­
znacza dziedziczka na każdą osobę, 
po 4 ko rcy  żyta , ty leż jarzyny i 
po 200 złotych : oraz o p a ł, sprzę­
ty  1 domową posługę.

t>. K apelana, spoAviednika t a i  u trz y ­
mywać będzie^

Felczer z poprzedniczego daAvniey- 
szego funduszu utrzym ujący s i ę ,  do 
tego in s ty tu tu  dołącza się.

II . F  d u k a  o y  a.

8. W ed le  swego poAvolania, M aryaw it­
ki będą się starać: ukształcać AAr m o­
ralności , praw idłach re lig ijnych  i 
chrześcijańskich obyczajach , poru - 
czoną sobie młodzież.

g. Będą uczyć: czy tan ia , pisania, r a ­
chunków i różnych robot płci żeń­
sk ie j i kondycyi uczących się p rzy - 
ZAvoitych.

10'. X ią żk i, pap ie r , i inne po trzeb y  
do nauki, dostarczą oddający do in­
sty tu tu .

I I I .  Przyjęcie i dozor panienek*

11. Do in sty tu tu  p rzy jm ow ać się bę­
dą panienki bez różnicy stanu i re -
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ligii od 5 do 15 l a t ,  albo na stół i 
stancyą, albo tylko na naukę.

i 2. Będące na stole w klasztorze, płacą 
wedle umowy, ile można, nay taniey; 
Jest to insty tu t ubogich , dla tego 
wygody, biednym przyzwoitey, wy­
magać się godzi.

13. K tó re  nie będą lokowane w klasz­
torze , na  spoiną z pierwszemi cho­
dzą naukę bez żadney za nią nagrody.

14. Albowiem Mary a witki za swą p ra ­
cę w  edukacyi b rać jey  nie zwykły,za­
chowując cel powołania swego: ko­
chać i służyć Bogu i dla niego bli­
źniemu.

I  V. I n f i r  m  a r  y  a.

15 . Chorych Maryawitki dla dozoru 
p rzy y m u ją , i im służą wedle p rz e ­
pisów od sióstr miłosierdzia przy­
jętych.

16. Gdy na łóżka fundusz nie jest p rze­
znaczony, przetoź oddający chore­
go do infirmaryi umówi się z przeło­
żoną o cenę za jego utrzymanie, 
p o t rz e b y , leczen ie , i wygody.

17. Nim felczer przybędzie, infirma- 
ry a  exystowac nie może; siostry bo­
wiem niewprawione do leczenia, do- 
zor tylko i posługę chorym ofiaru­
ją i one dopełniają.

V. Inspekcja  nad instytutem .

18. Prócz zakonney wizyty i dyece- 
zalney władzy , k tórey ulegają;

19. W eźm ie ten  insty tu t pod swą bez­
pośrednią opiekę fund ato rka , i ja­
ko nadaje m u byt, i chlubne imie, 
tak  jego wzrost i udoskonalenie p rzy­
jąć raczy na swą łaskawą pieczoło­
witość.

2 1

22

V I .  I n n e  w s p a r c i a .
20 Gdyby fundusz i dochod za stół i 

lokacyą panienek i chorych , oka­
zał się niedostatecznym na u trzym a­
nie , w tedy M aryawitki użyją sobie 
zwyczaynego środka kw esty , za po­
zwoleniem dyecezalney władzy 
. Dobroczynne ofiary i roboty r'ec7nP 
zasilą ich ubóstwo. “

V I I .  Oddział edukacyi dziewek.
P rzy  tym  instytucie formuje sie o- 

sobny oddział na wychowanie dzie­
wek prostey kondycyi, przeznaczo­
nych do posług pokojowych, dwor­
skich i ekonomicznych.

25- Uczyc je będą służby zwyczayney 
garderobianom , dziewczętom, i o- 
chmistrzymom , oraz różnych robot, 
p ra n ia ,  szycia i U .  a uaywięcey 
wprawiają w posłuszeństwo , skro­
mność, pracę , 1 chrześcijańskie o- 
byczaje.

a4. T akow e dziew ki będą miały stół i 
mieszkanie w klasztorze , p łatne od 
panów dających na edukaćyą. p ra  
ca zaś uczenia , jak się rzekło , oso" 
bney nagrody mieć nie powinna.

iVu aulentyku  ręką funda torki napisano:
T ę ustawę insty tu tu  przyymuję, appro -

bąre.uskutecznić i pr łc I  , W

u Z , 2f undT ac P«J-rzek a .n , i  własną ręką podpisuję.
Dan w 1  eolinie 6 7bra 181 g roku.

Ikeop/iHa Platerowa. 
Takow y układ przedstawiony do 

wspornmonego p a s te rz a , zyskał łaska­
wą approbacyą.

Również potwierdzenie otrzym ał no­
wy zakład w Romanowie, gdzie państwa 
rossyskiego senatoy Graf llinski, w  tem
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swoiem dziedzicznem mieście niedawno 
ui u nd o wał Maryawitki, pałac murowa­
ny na ich ofiarował klasztor, na susten- 
tacj ą annuatę i pensyą przeznaczył, i 
prawdziwie pańską hoynością je obda­
rzając o wszelkich wygodach każe mieć 
st aranie , obecnością swą zaszczyca i 
opieką ubogaca. Nadto, w tym że kla­
sztorze pod ich dozorem założył pen- 
sy^i sprowadził kosztowne i uczone gu­
wernantki do uczenia języków , nauk 
1 talentów  , i drukiem cenę tey  pen- 
syi na 6oo złotych ogłosił. Ćo więcey, 
też cudzoziemskie nauczycielki obowią- 
zał , aby osobne lekcye siostrom m ło­
dym tychże umiejętności , rysunków, 
języków i muzyki dawały , iżby z cza­
sem ich mieysce w Romanowie zastą­
pić i usposobić się na doskonałe mistrzy­
nie m o g ły : a tym  sposobem, aby pod­
niosła się edukacya, dawana dotąd 
w  naszych klasztorach^ do stopnia "wyż­
szego.

T y m  fundatorskim dobroczynnym  
zamiarom, i niezasłużonym względom, 
odpowiadając zwierzchność nasza , ma 
w zamiarze, na żądanie tego dobrodzie­
ja całego zgrom adzenia, romanowski 
klasztor pomnożyć aż do 1 2 osob , i stu- 
dia niejako zakonne tam za łożyć , sko-
r° S1? tylko dobiorą zdatne i ochocze 
do nauki siostry.

1 ym czasem , głosem łuckiego pa­
stel z a ,  podniesionym do swey dyece- 
z y i ,  zagrzany cały W o ły ń ,  ubiega się 
czynie Maryawitkom łaski i dobrodziey. 
stw a , jak aniołow przysłanych z nieba 
wszędzie p rzy jm u jąc , i boynemi osy­
pując względami. Już dochodzą nie-  
plonne w ie śc i , że xiążęta Jabłonowski 
i Radziwiłł, hrabia T arn ow sk i, chorąży 
Czarnecki i wielu magnatów , o siostry

D zieje  D obrocz , rok  1 8 2 0 ,  styczeń  \

nasze do sw ych m ia s t ,  tego nayłaska- 
wszego p a s te rz a  proszą, i w wielu s tro ­
nach  o now ych funduszach zamyślają. 
Już mnogie zacne p a n n y  przyjęcia  żą­
dają, i w  poczet sług M aryi pom ieścić się 
pragną. Juz w  kaźdem  posiedzeniu nas 
wielbić , zaszczytnie w sp o m in a ć , i o 
wzroście zgrom adzenia  p rzem yślać  usiłu­
ją ; gdy wr tym że  czasie m atka  , p rz e ­
łożona i w iz y ta to rk a  całey kongrega- 
cyi, nakazaje  nie ty lko  za now ych fun­
da to rów  su ffrag ia , lecz gorące modły; 
aby  O patrzność  ty lą  nas w  ty m  mo_ 

i  m encie  obdarzając łaskam i, raczy ła  bło­
gosławić w szystk im  p as te rzo m  dyece- 
za lnym  , całey h ierarch ii katolickiego 
w Rossyi kościoła , za to  p rzyw iązan ie  
1 p ro tekcyą , k tó re  okazują k u  zg rom a­
dzeniu naszem u: toż, aby  dobre  chęci 
łundato i ow ku  nam  u tw ierdz iła ,  a p rz y ­
sposobione do służby swey n a  ich za­
w ołanie ustaliw szy w  w o k a c y i , now e 
robotnice, zdatne do t a k  obszernego żni­
w a i do ta k  użytecznego i pobożnego 
zam iaru , k tó ry  sam ty lko  D uch S. zjścić 
może, zewsząd przyw ołała : a nakoniec, 
swego litościwego oka od nas nigdy nie  
oddalając, dalszym pow odzeniem  M ary- 
aw itek  k ierow ała .

Otoż masz łaskaw y czy te ln iku  k ró t ­
k ą  liistoryą M ary aw itek  od początku  ich 
nas tan ia  aż do dzisieyszych czasów, sla­
bem  określoną p iórem . Zostaje m i je ­
szcze w ystaw ić  tob ie  p rzed  oczy, s ta n  
ich teraźnieyszy: k lasztorów  i osob licz­
ba, lep iey  nie da się widzieć, jak gdy ci 
przyłączę r e je s t r  siosLr naszych, w ty m  
ro k u  w  zgrom adzeniu  za łaską Bożą ży­
jących, i na  jego chw ałę i poży tek  po­
wszechny pracujących. O to  jest ko- 
pija niedaw no wyszlego re jes tru .



R E JE ST R  SIÓ STR  M A RYA W ITEK  

na rok 1 8 2 0  p rzez  alfabet ułolony.
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32. 
53.
34.
35 . 
30 . 
3 7 . 
38 . 
3g .
40.
4 1 .

42. 
45 ,
44 .
45 .

A ntusew iczów na A nna 
Bakinowska A nna 
Bergm ann Joanna 
Bielenkówna M agdalena 
Bielenkówna N .

W Połocku. 
w  Mińsku. 
W Polocku. 
W W iln ie , 
w  W iln ie .

Bohdanowiczówna L ib era ta  w  W ilnie.
Bordziłow ska T eofda * 
B orkow ska A nna * 
B ritzów na Joanna 
Bulhaków na K ata rzyna 
Burmakówna Teofila * 
Chomska E lżbieta 
C iechanow ska B arbara 
Czajkowska Urszula * 
Czaykowska M agdalena 
Downarówna Franciszka 
F iszerów na K arolina 
Głębocka A ntonina 
Gordziałkowska Barbara  
G órska Róża.
G rabow ska T eressa  
Gzowska F ranciszka 
Ileyk ing  K atarzyna 
Jankowska M aryanna * 
Jasieńska Aloiza 
Ihnatow iczów na Z uzanna 
Iszorów na A nastazya 
Iszorów na K a ta rzy n a  
K akow ska A nastazya 
K ijanow ska K atarzyna 
K iecka Róża 
K lernertów na M arcyanna 
K łossowska K ata rzyna 
K ochanow ska A nna 
Korolkówna Barbara 
K orolków na Zofija

we M ścisławiu. 
w e Mścisławiu. 
w  Romanowie. 
W Orszy.
w  Czasznikach. 
w  W iln ie .
W  Orszy. 
w Polocku. 
w Polocku. 
w  M ińsku, 
w  Słon.mie, 
w  M ińsku, 
w  M ohilewie.
W  W iln ie , 
w  Pińsku.
W M ozyrzu. 
w  B iałyniezach. 
w  W iln ie, 
w  M ohilewie.
W Słucku. 
w  Połocku. 
w  Połocku. 
w  Słonimie. 
w  Romanowie, 
w  H łusku. 
w  Zdołbicy.
W  Połocku.
W Słucku.
W Słonimie. 
we Mścisławiu, 
W Pińsku.K oryznina Karolina  

Kościeniewiczów na A m elia w M ozyrzu. 
Koszkówna K onstancya w  Białyniezach.
Kozłowska Ludwika  
K rayska Bogumiła 
K rayska Felicyanna 
K rayska M aryanna 
K rayska Petronella 
Kuczyńska Bogumił*

w  M ozyrzu. 
we M ścisławiu. 
W Mohilewie, 
w O rszy. 
w  Połocku. 
w  Zdołbicy.

46
4 7 
43.

4 9-
50.
5 1 .
5 2 . 
53. 
54 
5 5 
56

. L atkow ska A gata w  M ohilewie.
L ipińska P etronella w W iteb sk u . 
Łukaszew iczów na Joanna w Rom anowie.

" t y  W iteb sk u . 
^  W i te b s k u .  
^  M ińsku. 
t y  Ołyce, 
t y  Słucku.

57
58
59
6 0

6 1 ,
6 2 ,
63,
64,
65, 
0 6 .
6 7 ,
68 , 

6 9 ..
7°.
71
7 2

7 3
74 
7 5,
7 6

77
7 8

79 
8o, 
8 1  

8 2 ,

83
84
85 ,
8 6 ,

8 7 .
8 8 .
8 9 .

9 0 .

Ł yków na A nna 
Łykowa W incenta  

, M atusew iczów na Róża 
M ierzeńska Tekla 
M ikułowska K onstancya ^

■Neronówiczówna W ik to ry a  w Romanowie.
, N ew ekka F o rtu n a ta  w W itebsk  

Norwidówna M arcyanna  w Polocku 
W iz y ta to rk a ? m atka nasza #
Obronucka Dom inika w  Połocku.
O dyncówna Róża w  Orszy.
Olechnowiczówna M aryanna w M ohilewie. 
O lędzka A gata w  Czasznikach.
Onoszkówna Z o fija  w  O rszy. 
Onufrewiczówna R ozalia  w  Zdołbicy. 
O rłow ska Bogum iła w  C zasznikach. 
Piątkowska Karolina  w  B iałyniezach.
P iotrow ska Izabella w  Słonimie.
Pogodzicka A nastazya w e M ścisławiu.
Peschelt M ałgorzata 
R adkiew iezów na Zofija 
Sienkiewiezówna A nna 
Siwroszanka K atarzyna 
Skorynów na T eressa 
Smoleńska Barbara 
S tru tyńska A nna 
S trzyżew ska M aryanna 
Szaniaw ska Józefa 
Szaniaw ska M aryanna 
Szczukówna K atarzyna  
Szczukówna E lżbieta 
Szczukówna M aryanna  
Szymanowska B arbara 
lo rty łó w n a  F ranciszka 
Tortyłówna Urszula 

, U lanowska M aryanna „  rwocKUi 
W aszklew iczów naFabijana w  W iln ie . 

W ądołow ska T eressa  w  W iln ie . 
W iszniew ska A nastazya w  B iałyniezach. 
W oronowiczówm a Regina w  Słucku. 
Z acharzew ska Ludow ika w  W iln ie . 
Zcbowiczówna R óża * w  PIłusku. 
Z akrzew ska E w a w  H łusku.

W tym rejestrze, przełożone czyli

w  Połocku. 
ty  Zdołbicy. 
w  Połocku. 
w  W itebsku , 
w  M ozyrzu.
W' Romanowie, 
w  Pińsku, 
w  B iałyniezach. 
w  Pińsku, 
w W iln ie . 
ty Słucku. 
ty  Orszy.
W Olyce.
ty M ohilew ie.
>ve Mścisławiu. 
tye M ścisławiu. 
ty Połocku.



starsze domów, są kursywnemi oznaczo­
ne literaln i, a t e ,  które miały zaszczyt 
jeszcze od fundatora być przyjętemi, 
znakiem *. Tu s;ę ukazuje liczba klaszto­
rów równająca się tey, jaka była przed 
naszą persekucyą, i w każdym .sióstr 
mieszkających dostatek. Dodam dla ob­
jaśnienia tego , co się wyżey m ów iło, 
l ' J P° śmierci 52 neofitek, które powo­
łanie nasze wybrawszy uświetniły je 
świątobliwością żyw ota, jeszcze dwie 
żyją i szczególnych cnot dają przykłady.

Przytaczam interesującą wiadomość, 
ia w 17 klasztorach naszego zgromadze­
nia, w czasie, gdy to piszg, edukuje sję 
różnego w ieku i kondycyi panienek 4fi£vś 
z których niemała liczba jest sierót i 
ubogich , a te ze spólnego z siostrami 
żywią się funduszu. Neofitek, albo spo- 
sobiących się do chrzstu ś. albo już po 
nim uczących się jest, i 5 , które ze wła-1 
sności Maryawitek mają odzienie, stół, j 
i utrzymanie wszelkie. W roku zeszłym | 
dwie oddane na przyzwoitą służbę , je­
dna po skończoney nauce w zięta na o- 
piekę z obowiązkiem przystoynego po­
stanowienia w7 stanie małżeńskim, dwie 
>vydane za poczciwych rzemieślników, 

rzeeia poszła za odstawnego żołnierza; 
ney ofiarowany jest od ręki niewia-

c^Tey iP0Sa-  O sta teczn y , a jednę ma 
ym kosztem wydać siostra nasza ob- 

arzając ze swego wniosku oyczystego: 
o wszystkich losie każdy dom obmyśla, 
a dla tego nowych przybycia z upra­
gnieniem oczekuje. Przystoi żądać, 
aby litościwe serca dobrych chrześcijan, 
skłoniły się do dobroczynnych fundu­
szów7 na tak odpowiedni prawrn Zba­
wiciela przedmiot; gdyż dotąd oprócz 
małego w W ilnie , jeszcze nie posiada­
my przy żadnym klasztorze. Autor o-

wego pisma, w którem umieścił swe 
mądre uwagi o nawracaniu Żydów, go­
dzien jest apostolskiey chwały i uwiel­
bienia : a Dziennik W ileński (*) zasłu­
guje na wMzięczność, iż raczył ten ar­
tykuł tak nas interesujący publikować. 
Może usilność wspaniałych osób, które 
w7 uczonym zawodzie nieopuszczają ob- 
jcktu gorliwTości o wiarę , zapali ogniem 
pragnienia nawrócenia Izraelitów do 
chrześcijaństwa, nie tylko opow iadaniem  
im Ew angelii, ale i wsparciem ich lo ­
su doczesnego przez różne dobrodziey- 
stwa i ośnowę pewnego funduszu, któ­
ryby ich zachęcał do wyyścia na świa­
tło prawdy , od tylu narodów przyjętey. 
Mmc w tern mieyscu przystoi złożyć 
rzeczonemu autorowi dzięki za tak za­
szczytne zgromadzenia naszego wspo­
mnienie , które istotnie wiele wr tey  
rzeczy położyło zasług: albowiem , od 
ustanowienia sw7ego aż dotąd, wespół 
ze swym fundatorem, więcey 2000 Ży­
dów pozyskawszy Chrystusowi, tyleż  
użytecznych w nich oyczyznie przyspo­
sobiło członków.

W tychże klasztorach naszych znay- 
duje się dopiero chorych i 5, którym się 
czyni dozor i posługa od sióstr, pospo­
licie z jałmużny wyżebraney. Ten ar­
tykuł naszego zatrudnienia weźm ie 
wzrost znaczny, gdy się zamieszkają 
klasztory nowo przybyłe z funduszem 
ku temu końcowd przeznaczonym, i gdy 
Maryawitki z pięknego sobie danego 
wzoru sióstr miłosierdzia, nabędą do­
świadczenia w tym  obowiązku, i przy­
łożą się do nauki dlatego powołania po- 
trzebney. Mamy nadzieję, źe przywy­
kłe małem się kontentow ać, uczynimy

(*) Rok. 1819 T . 1.
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zadowolenie dobroczynnym  duszom ,któ­
r e  w  litości nad c h o r y m i , i w sparc iu  
ich  n ie m o c y , p raw d z iw ey  kosztują ro- 
skoszy , jako błogosławieni od P an a , bo 
czyniący miłosierdzie.

Nie po w in n am  opuścić i te y  w ażney 
posługi dla k ra ju  i ludzkości, jaką M arya- 
w itk i jeszeże dopełniają. Jest w  ty m  cza­
sie 7 , a byw ało  n ierów nie  więcey, w  do­
m ach  naszych n iew iast,  k tó re  , czy przez 
krew kość  ludzką czy przez zepsucie o- 
byczajów7, popadłszy w różne przew inie­
n i a ,  osadzają się do klasztorów  na  po­
k u tę .  M ieysce, o p a ł ,  św ia tło ,  dozor, 
naukę  i p rzestrog i d aw ane  mają od nas, 
n ie k tó re  żywić i odziewać m u sim y , 
a  niekiedy, po skończonym te rm in ie  sa­
dowego w yroku  , s ta ran ie  czynim y o 
danie im  sposobu do życia , i r a tu n k u  
n ie  odrnaw iam y , aby do pierw szych nie 
pow róciły  błędów7. O ileźto t ru d u  łor 
żyć t rz e b a  , aby zgładzoną z serca m o­
ralność wpoić , i cenę cnoty  dać poznać 
obłąkaney duszy! W szelakoź n ieraz m ia­
łyśm y u k o n te n to w a n ie , że m axym y 
chrześcijańskie im przek ładane, na d ro ­
gę zbaw ienną te  nieszczęśliwe zwróciły, 
i poczciw cm i je uczyniły białogłowami.

O toż z tego w szystkiego, co się r z e ­
kło, widzi cz} te ln ik , s tan  , pow ołanie i 
zabaw y  M a ry a w i te k : lecz gdy m u  je­
szcze tę  osta tn ią  p rzy toczę  uw agę, źe, 
©prócz k i lk u ,  o k tó ry c h  się wspomniało 
W’ tern  piśm ie funduszach , re sz ta  kla­
sztorów żadnego nie m a, ale z ja łm użny 
i  p rą c y  rą k  żyjąc , dopełn ia  ściśle obo­
wiązków swTego pow ołania, bynaym niey  
nie ustępując w  zachow aniu  p raw id e ł 
5wrych, m nym  uposażenie mającym*, jest 
czem u się dziw ować , i m ożna pochlu­
bić się w  Bogu , iż dobrotliw a jego O- 
p a trzn o ść  w djrodze abawieftia i służby

sw'ojey, kroki nasze um acniać i oyczy- 
znie byc uzy tecznem i pozwalać raczy.

T a k  zakończy wszy k ro tką  h is to ryą  
mego z g ro m ad zen ia , znam  ją być zby t 
n iedostateczną , słabą w opisach i n ie ja­
sną w  w ielu  epokach. A to  stąd poszło: 
że się opuścić musiało przyw iedzen ie  
słów oryginalnych z re g u ł ,  p ism u r  
dowych , approbacyy  papiezkich i b i­
sk u p ich , oraz listów samego fundato ra  
zwierzchników, dobrodziejów, i różnych 
ważnych osób. Poradziło  się w praw dzie  
p rzez  to  przedsiew zię tey  krótkości, a le  

ujęło ozdob, zalet i chw ały  zg ro m a­
dzeniu. Do te g o ,  czyny n iek tó re  są n a ­
der  w  sw ieźey  p a m ię c i : współczesne 
dzieła opisując, należy  zachować ścisłą 
o s trożność , aby wspominając żyjące o- 
soby , lub ich sp raw y błizkie dni naszych, 
chwałą albo naganą nie obrazić kogo, i 
nie stać się n iew inną przyczyną u razy . 
S ta ra n n ie  więc to  wszystko skracałam , i 
doskonalszemu pióru  z p rzygo tow anych  
m a te ry a łó w  zostaw iłam  napisanie w p 0- 
żnieyszym  czasie obszerney  historyi Ma- 
r y  a w itek . Będąc ich siostrą , w innam  
nadto  była rządzić się pokorą , uzbroić 
się przebaczeniem  i unikać próżnoy cjp u
by. Poskrom ienie  tych  namiętności m o­
gło nieco um nieyszyć okrasy opisom. 
Idąc więc za le n n  praw id łam i i znajac 
własny n iedosta tek  n a u k i , i sty iu  sł*_ 
bosc, usilniem się w ystrzegała zaciekać 
av opisj o^ob i  okoliczności ustronnych , 
chociaż i nayściśleyszy związek z histor} ą 
zgromadzenia mających. W  calem p rz e to  
opowiadaniu, nayrzetelniejcszey p ra u  dy 
z pew nych  pow ziętey  ź ró d e ł ,  bez ża­
dnych do niey uży tj  ch o /dob w ym ow y 
ślepom się t rzym ała .  W szelakoź z ta k  
o tw a r tą  p rosto tą  moją napisana histo- 
r y a  M ąryaw itek , osięgnąć pow inna  cel
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sw ó y , to  jest wzbudzić każdego czy­
telnika, aby po przeyrzenju  jey, wyrzekł 
te  słowa praw dy w ieczney : Od Pana  
to się stało i jes t dziwnem w  oczach na­
szych.

Y^KT OTWARCIA TOWARZYSTWA DOBROCZYN­
NOŚCI GRODZIENSKIJ: CO W DZIEŃ URODZIN 
HAYJASNIEYSZEGO CESARZA WSZECH ROS- 
SYY, 1 2  g r u d n i a  » 8 i g  r o k u .

Zaproszone przez J. W . gubernatora  
cywilnego , listewsko , grodzieńskiego , 
radcę stanu i k a w a le ra , Michała Eu- 
tofta Andrzey ko wiozą , obecne w dniu 
dzisicyszym w Grodnie, niżey podpisa­
ne osoby, miały sobie przeczytane pi­
smo tegoż J. W . gubernatora do T ow a­
rzystw a dobroczynności gubernii łitew- 
sko-grodzieńskiey adressowane , k tó re ­
go wyrazy następne : „ Z n a n y  mnie
szlachetny sposób myślenia współ-oby- 
waleli powierzoney nmie gubernii li, 
tewsko-grodzieńskiey, nastręczył pro 
jekt uformowania w Grodnie T ow a­
rzystw a Dobroczynności na sposob i 
■yr tymże duchu jak toż towarzystwo 
istnieje w gubernii nam bratn iey  li, 
te  w sk u-wileń ski ey i w powiatowych 
gubernii grodzieńskiey miastach Brze­
ściu i Nowogrodku. Otworzona prze­
de mn!0 xięga sznurowa zapisów w da­
cie 29 września 1818 ro k u ,  zawiera 
do dziś oma następne fundusze r a 
mianowicie:.

, , S z la c h ta  g u b e r n ii  g r o -  
d z ie ń o k ie y  p r z ez  r ę c e  
s w y c h  m a rsza łk ó w  od d a­
lą  pod m o je  ro zp orząd zę*  
n ic  su m m ę, k tó rą  na d o -  
h r o c z y n o s ć  o f ia r o w a b m  W
ilo ś c i  r u b li » ę s y g n . .............................. - - - - - -  5,000.
. W . G u b er n a to r  w o .  
jen n y  , I lm ik i - K  orsa  k->y v ,
HACsprttCo>yiuiy i  g o r l iw y

za k ła d ó w  D o b r o c z y n n o śc i  
p r o te k to r , z o d d a n ey  p od  
r o zp o rz ą d zen ie  sw ojo  p r zez  
sza n o w n eg o  p ra ła ta  t*u- 
słow sk-iegń  su m m y 2 0 .0 0 0  
z ło ty c h  p o lsk ich  , p o ło w ę  
r a c z y ł na m oje  r ę c e  o d e ­
sła ć  na fu n d u sz  n o w o -tw o -  
r z ą c e g o  s ię  T o w a r z y s tw a  
D o b r o c z y n n o ś c i g r o d z ie ń ­
sk ie g o , c o  w jrn osi z ł .  p o i. -  -  -  -  1 0 ,000 .

, ,X ię g a  szn u ro w a  k o lle -  
k t}' p r z ez e  m n ie  r o b io n e y ,  
za w iera  d o b r o w o ln e j  sk ła d ­
k i c z e r . z ł .  -  - - -  47 ,

z lłc h  p o lsk ic h  -  - -  -  -  5 ,4 5 i .  g r . 10 .
r u b . a s s y g n ............................. -  -  -  -  .  -  -  -  2 ,8 1 5 .
, .X i ę g i  s zn u r o w e  p rzez  

o śm iu  m a rsza łk ó w  p o w ia ­
t o w y c h  u tr z y m y w a n e  ok a­
z a ły  o f ia r y  za p isa n ćy  c z . z ł, g 4 .

z ło ty c h  p o ls k ic h  - .................................  2,349* Sr- 2^.
r u b li  a s s y g n a c y y n y c h  -  -  -  -  -  - .  ,  .  -  2,o5 j  .
„ S k ła d k a  zeb ran a  p r zez  

P. P r e z y d e n ta  K r e y b ic h a  
w  m ie ś c ie  G r o d n ie , w y -
n osi z ło ty c h  p o lsk ic h  - ...................................5 o q .g r .  20 .

r u b li a is y g n .  - ,3 . , .
„ J . W .  Jcn er.il dc  L a \c y  

u s tą p i ł  T o w a r z y s tw u  D o ­
b r o c zy n n o śc i na. sw vra  
d łu żn ik u  x ie c iu  S y b ir s k im
r u b li a s sy g n , -  -  ..........................................................

...rrn k u ror  g u b ers ln  H.
H o r e h la d  o d es ła ł z n a le z io ­
n e w  s w y m  l iś c ie  od  o -  
b y w a te lk i  C h o c is z e w sk io y
p r z y s ła n e  r u b li a s sy g . -  2 0 0 ,

, .W  o g ó le  w ię c .  fu n d u sz  
n o w o  tw o r z ą c e g o  s ię  T o ­
w a r z y s tw a  D o b r o c z y n n o ­
ś c i ,  w y n o s i ,  c z e r . ,  z ł łc b . i 44 . z . p . i 8 ,3 io .  g . 25 . r .  as. 11,182'.

„Co wszystko zredukowane na sre­
bro, czyni m niey więcey złotych pol­
skich 41,207 gr. 2 5,

„Gotowy pieniądz , sdęgi sznurowe i 
inne dokum enta dopiero tu  składające 
się, udowodnią rzeczywistość takowych 
funduszów r i wskażą: co już jest uzy_ 
skonem , a co pozostaje do uzyskania.

„N adto , gdy główną potrzebą zakła­
du T ow arzystw a dobroczynności, jes t  
dom , k tó ry  m a służyć na p rzy tu łek  o- 
sobom jego pozbawionym, przeznaczy­
łem więc na  ten  przedmiot zabudowa­
nie w mieście Grodnie, zostające w  wie­
dzy M agistratury powszeclmey opieki, 
złożone z murów opuszczonych , i no­
szących nazwisko szpitala ś. D ucha ,iloz-



rz ą d z e n ie  jak ie  © t e m  z ro b i łe m  i pism o 
m in is t r a  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  od po . 
w ie d n e  w  t e y  mat. e r y  i, sk ładam  do a r ­
c h iw u m  T o w a r z y s tw a  dobroczynności, 
z uw iad o m ien iem , źe po leciłem  juz P a ­
n u  a rc h i te k to w i  g u b e rsk ie m u , zd ję ty  
całego zab u d o w a n ia  p la n ,  p rz e ro b ić  na  
m n ie y szy  o b ręb , s tosow ny  do szczupło­
ści funduszów  now o-zak łada jącego  się 
T o w a rz y s tw a .

„ W a ż n ą  pom ocą w  m a te ry a ła c h ,  w y- 
r e p c r o w a ć  się m ającego dom u , s ta je  się 
d a r  J. W .  G rab  n i  z P o tock ich  K ossako- 
w s k i e y , k tó r a  odda ła  po d  m oje  roz ­
r z ą d z e n ie  , n a  w ieczne  czasy , całą ju_ 
ry z d y k ę  i zab u d o w an ie  n a  n iey  będą­
ce, n a  p rzed m ieśc iu  g rodz ieńsk iem  "po­
łożone. D a r  te n ,  m ocą  m n ie  od n iey  
d a n ą ,  p rz e le w a m  n a  fundusz T o w a ­
rz y s tw a  D obroczynnośc i i u rz ę d o w y  n a  
to  a k t  p rz y  n in iey szem  p iśm ie  składam .

„ Te są w szystk ie  fundusze, jak ie  do 
zakładu . T o w a r z y s tw a  D obroczynności 
z e b ra ć  po dziś dz ień  zdążyłem . Będąc 
zaś p rz e k o n a n y m , źe zaw iązan ie  tego  
T o w a r z y s t w a ,  n igdy dos toyn iey  u sk u ­
te cz n ić  się n ie  m oże, jak  w  dn iu  u r o ­
dz in  n ay lepszego  z m o n a rc h ó w , to  jest, 
dzisiay  12 g r u d n ia ,  w e zw a łem  szano­
w n y c h  o b y w a te l i ,  jako członków  T o w a ­
r z y s tw a  D obroczynności, ab y  dz ień  ten , 
t a k  św ię ty  i d rog i d la  R o s s y i , u c z y ­
n ić  o s ta tn im  d n ie m  c ie rp ie ń  dla  z n a y .  
d u jących  się w m ie śc ie  g u b e rsk iem  G ro  
dn ie  n ieszczęśliw ych. Z ap iszm y  dziś 
a k t  o tw a rc ia  T o w a r z y s tw a  D obroczyn ­
ności grodzieńskiego. Z łożony  tu  r e je s t r  
b ied n y ch  , s ta ra n n ie  p rzez  policyą, po  
w y ś led z e n iu  rz e te ln e g o  ich  s ta n u  k a ­
le c tw a  i n ęd zy  , sp isanych  , w skaże  bli­
sko s ta  osób o p a t rz e n ia  ludzkości p o ­
trz e b u ją c y c h .  Osobiście on i n a  dz ie ­

dzińcu  p a ła c u  z e b r a n i , oczekują  szczę­
śliwego o g łoszen ia , że od dziś d n i a ło ś  
ich p rze ś lad o w ać  p rzesta je .  Snieszcie  
z a te m  w spó ł b ra c ia  nayprzy jenm iO yszą  
C esarzow i z rob ić  p rzys ługę , ocierając" łzy  
c ie rp iącey  ludzkości , a  tw o rz ą c  od dzi- 
sieyszego d n ia  zak ład  t r w a ły  i n ie w z ru ­
szony T o w a r z y s tw a  D obroczynności*  
p rz y s tą p c ie  ra z e m  do w y b o ru  p r e z y ­
d e n ta  i  da lszych  członków  ad rn in is tra -  
cyi. P o  u sk u tec z n ien iu  czego n ie 0 
m ieszk am  p rzed s ta w ić ,  dokąd  na leży , n i  
u tw ie rd z e n ie  tego  zakładu", fo rm ą  p r a ­
w a m i p rz e p isa n ą .”.

P o  p rz e c z y ta n iu  t e y  odezw y , w szy­
scy jednozgodnie  p rz y s tę p u ją c  do z a ­
w iązan ia  T o w a r z y s tw a  D obroczynnośc i 
w G r o d n ie , ośw iadczając  w dzięczność  
J. W .  G u b e r n a to r o w i  c y w i l n e m u ,  że 
sw e m  s ta r a n ie m  dał im  sposobność u- 
św ie tn ien ia  d n ia  t a k  drogiego  d la  w szyst­
kich n a ro d ó w  szczęśliw em u b e r ł u  N a y -  
jaśnieyszego C esarza  A lex an d ra  p o d d a­
nych  , s tan o w ią  :

ród. N a ty c h m ia s t  z kassy  D o b ro ­
c zy n n o śc i ,  w szy s tk im  b ie d n y m  p rz e z  
policyą sp isanym , k tó rz y  p rz e d  d o m em  
J. W . G u b e rn a to ra ,  w  liczbie do sta  osob 
w ty m  m o m en c ie  są z e b r a n i , o p a t r u ­
jąc p ie rw ia s tk o w e  ich p o trz e b y  (nim  
w yznaczona  kom m issya  zap e w n i  s ta ­
łe u t rz y m a n ie )  r o z d a ć ,  k a żd e m u  p o  
ru b lu  s r e b r n y m ,  i oznaym ić  im , źe od 
dn ia  dzisieyszego los ich jest pod op ie-  

ą o w a rz y s tw a  D obroczynności. N iech  
oc tac , spokoyni o sw e o p a t rz e n ie ,  n io ­
są gorące  m odły  do Bog a za d ługie  i 
szczęśliwie p an o w an ie  n ay lepszego  z Mo­
narchów .

2re. O b o w iązu jem y  kom rnissyą no_ 
vvo w y zn aczyć  się m ającą , aby  w p rz e ­
c i ą g  dn i 10, obm yślony  i  z ad e te rm i-



now any był sposob utrzym ania, tak  bit*, 
dnj'ch dziś juz w opiekę wziętych, ja- 
koteź odkryć się jeszcze mogących. Nim 
wyporządzony będzie dom T ow arzy­
stw a Dobroczynności. zechce kommis­
sya albo naznaczyć codzienną biednym 
P ensyą » odpowiednią ich potrzebie i 
możności funduszów, aibo tymczaso- 
"wie nająć dla nich garkuehnią, w któ- 
reyby  mogli znaleźć codzienne dla sie­
bie pożywienie.

3cie. Towarzystw o grodzieńskie do­
broczynności, poczytałoby za uchybie­
nie  uczuciom uszanowania i w dzięczno­
ści , jakiem prze ję te  jest dla J. W .  g u ­
b erna to ra  wojennego litewskiego, gdy­
by go nie p rosiło , aby raczył przyjąć 
ty tu ł  ku ra to ra  tegoż Towarzystwa. 
Mąż ten  nie odmówi nam  zapew ne tego 
zaszczytu, tym  więcey, gdy go znaydu- 
jemy w xiędze czyniących dobrowolny 
d a r , zapisanym dożywotnie. T o w a­
rzystwo polega zupełnie na czynney 
jego p ro te k c y i , i prosi o pomoc w r a ­
zie potrzeby: uprasza oraz J. W . guber--> 
na to ra  cywilnego, aby ninieysze po­
stanowienie przesłał do . tegoż J. W . Gu­
berna to ra  wojennego Rimskiego-Kor- 
sakowa.

He. Tow arzystw o Dobroczynności 
zvdeSt*^U^ C Z wyboru  p re-

kon™  * ;  ™ :;par % k“ a , C“ T

A a Prezydenta, J’ W. GuhPr„a,
Michała Butofta Andizeykowt^0”  cywilneS° 1 W alera  

2Vo V cicc-P rezydentów : m ’
Igo,  P . P rezyden ta  Igo D epart 1 » c  i j  i i-

, ^ o ,  P. P rezy d en ta  sadu g r u p k i ^ ^•hockicgo. aniczncgo guberskicgo Bro-
N a  Członków :

f i- j S f E  ***»•«-»

5. P. Doktora medycyny Antoniego Czeretowieza.
6. P. Sędziego ziemskiego grodzieńskiego Adamowicza .
7. P. Prezydenta miasta Kreybicha.
8. P. Regenta ziems. grodzień, W aleryana Kudorow- 

sfeiego.
Ma Sekretarzu-, P. tytularnego Sowietnika Michała W ita -  

nowskiego.
N a  zaste.pee , P. Augustyna Bulkowskiego.
N a  JCassyera , St. Józefa Nielubowicza.

5te. Kommissya niezwłócznie otwo­
rzy swe posiedzenia w domu JW . Gu­
b e rn a to ra ,  k tó ry  na ten  cel (nirn się 
wyporządzi dom Dobroczynności) po- 
zwala u siebie dwóch pokojow i wła­
snym kosztem opalać je oświadcza.

6te. Kommissya ułoży ustaw y dla 
T ow arzystw a naszego, biorąc za zasadę 
p raw idła  takiegoż T ow arzystw a w ileń- 
skiego: poda je pod decj^zyą jeneral- 
nego zgromadzenia T o w arzy s tw a , i 
wprowadzać będzie w exekucyą stop­
niami w m iarę  możności funduszów i 
po trzeby , oraz mieysca jakie będzie 
można przygotować. Co, nim nastąpi, 
aby czynności szły porządnie , p rze p i­
suje się te raz  tymczasowa organizacja , 
wedle k tórey  kommissya postępować 
będzie.

<]me. Towarzystwo prosi JW. Gu­
berna to ra  cyw ilnego, jako początko­
wy staranie o ty m  zakładzie mającego, 
aby się raczył zatrudnić nayrychley- 
szem wyporządzeniem domu dla T o ­
warzystwa. W  czem nieograniczoną 
m u  nadaje władzę, i obowiązuje kom- 
missyą, aby wszelkie jego rekwizycye 
spełniała, tak  co do osobistey z człon­
ków pomocy, jakoteź i względnie uży­
cia na  to  funduszów' Towarzystwa.

8me. Nayusilniey Towarzystwo pro ­
si JW . Gubernatora cywblnego, aby r a ­
czył formą praw em  przepisaną uzy­
skać najwyższą approbatę  tegoż To-* 
warzystwa i ciągłe miał staranie o po ­
większenie i utrzymanie jego fundu-
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szów. T e n  bowiem mąż, co pierwszą 
podał myśl u tworzenia zakładu poświę 
conego na ulgę cierpiącey ludzkości, 
ten , co tak  gorliwie zatrudnił się ze­
braniem  znacznych ofiar , znaydzie 
w swem sercu pociechę, gdy nieszczę­
śliwym łzy o ta r te  zostaną. T o  w ła ­
sne jego uczucie połączone z błogosła­
wieństwem  żebraków i naszą nayżyw- 
szą wdzięcznością, niech m u sprawi 
przyjem ną nagrodę za pracę dla dobra 
ludzkości podjętą.

gte. Towarzystwo stanowi, aby w k a ­
żdym roku dnia i 2 grudnia, kommissya 
jenerainem u zgromadzeniu członków 
*1 owarzystwa,zdawała sprawę ze wszyst­
kich swych rocznych czynności, oka­
zała oraz porządny rachunek przycho­
du , rozchodu i pozostałości funduszów. 
~SV dniu tym  Towarzystwo, xięgi wszyst­
kie sznurowe zakonnotuje i szczegól­
nym  darem  ubogich pod swą opiekę przy ­
jętych opatrzy, oraz nowych członków 
do kom misy i wybierze lub dawnych u- 
twierdzi.

1 ote. Xięgi sznurowe z rozkazu J. W . 
gubernatora  cywilnego sporządzone, 
tak  teraz  dane jak i poiniey dać sie 
mające , jego podpisem i pieczęcią 
stwierdzone, przyym uje Towarzystwo 
za urzędowe i ważne we wszystkich 
czynnościach komrnissyi. Z ebrany do 
dnia dzisieyszego fundusz, kommissya 
w każdey xiędze pokonnotuje; a dla 
zapisywania dalszych wpływ ów , po u- 
konczeniu zaczętey xięgi sznurow ej, 
wyda nową kassyerowi xięgę , i zobo­
wiąże go do porządnego utrzym ywania 
dokum entów zaświadczających przychód 
i rozchod wszelkich surnm, produktów 
i sprzętowych wpływów,

1 He. Zpomicdzy środków pomnaża­

nia funduszów Dobroczynności, gdy nay- 
okutecznieyszj m hyc może poświęce­
nie się płci pięKney, na zaszczytna kw e­
stę dla ubogich; p rze to  kommissya 
zaprosi od siebie kilka dam, aby tako­
wą kwestą zatrudnić się raczyły. One 
albowiem, będąc same wzorem tk liw o­
ści duszy i miłosierdzia nad nieszczę­
śliwymi, nayskuteczuiey za nimi do 
wszystkich serc przemawiać potrafia.

' 2 te. Całego tego ak tu  otwarcia T o ­
w arzys tw a, dwie kopije w dwóch je_ 
zykach polskim i ruskim od trzech członl 
ków komrnissyi podpisane 1 pieczęcią 
stw ierdzone, złoży P. sekretarz  w rę ­
ce J. W . g u b e rn a to ra ,  dla przesłania 
ich gdzie z prawTa należy.”

Za zgodność: Sekretarz M. W it ano w s ki.
(1 ymczasowa orgumzacjya. po tem ).

N O W Y  F U N D U S Z  P A Ń S T W A  S IF .S T RZ E NC E W I-  
C Z O W  N A  S Z P I T A L  CHORYCH vr W I L N I E :

S z p i t a l  dla chorych na ulicy Sawicz, 
u trzym yw any przez siostry miłosierdzia 
uposażony przez N. Im pera to ra  w roku  
181 2,starostwem międzyrzeckiem,zyskał 
nowy i znakomity fundusz w r . 1818 d 
5. września. Dostoyny weteran, Ludw ik  
Siestrzencewicz Bohusz, przebywszy dłu­
gą urzędów publicznych koley w któ- 
rey , zawód woyskowy ukończył na sto­
pniu polko wnika służby poiskiey, a w po­
wołaniu cywil nem był dwa razy  depu- 
>.a. v. .n na t r y b u n a ł , sędzią sumiennym 
g u e r n u  m ohylewskiey, dwa razy sę­
dzią ziemskim rzeczyckiin i botysow- 
skim , następnie za panowania Im pera­
tora Pawia i. radcą w justic-kollegiurn 
w Petersburgu, zaszczycony rangą radcy 
nadwornego, resztę żywota poświęcając 
od łat kilkunastu bogoboyności i miło-
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s ie rn y m  uczynkom  , wspólhie z szano­
w ną m ałżonką Heleną z Chaleckich Sie- 
strzencewiczową Boliuszojuą , zapisali na  
rzecz pom ienionego szpita la  p raw em  
wdeczystem : i) m ają tk i leżące w  powie­
cie .\ ilenskim , K una  od 18 dym ów  w pa- 
ralfi n iem eńczyńsk iey , a N iem eńczynek  
1 muszka od 3 o k ilku  dym ów w pa- 
y<*iii podbrzeskiey; 2) K am ienice  w m ie­
ście W i lnie stykającą się z tym że szpi­
ta lem , za k tó rą  zapłacili 65 ,000 zł. pok; 
oj k ap ita łu  w ięcey 100,000 zł. poi. o. 
p a r teg o  na pew nych  dobrach : zacho­
wując sobie do końca życia dochod z m a­
ją tku  i wolne pomieszkanie w kamienicy. 
Nayjaśnieyszy Im p e ra to r  , w czasie o- 
s ta tn iego  w W iln ie  pobytu , w roku  1819 
na  dniu- 17 w rz e śn ia ,  odwiedzając ten  
szpital , zostający pod dozorem przelo- 
żoney siostry P u szó w n y , uw iadom iony 
o tak im  zapisie, dom Państw ałS iestrzen- 
cewiczów bytnością swoją zaszczycić, i 
osobiście im , za czyn ta k  szczodrobli­
w y  , naywyźsze podziękowanie oświad­
czyć raczył.

U R Z Ą D Z E N I E  T O W A R Z Y S T W A  1M P E  R A  TO R-  
S K IE G O  C Z L E K O L U B N E G O ,  N A Y W Y Ż E Y  TO-  

Ts ie r d z o n e  16 lipca 1816 roku  (1)

(Przekład »  rossyyskiego. Ob. H\yp-
HaAfc Mnepajn. HeAOBkKOAK)6.o6iJtecmiia. 
tiacrat II. 1817 C. n .)

Z  o b o w i ą z k u  u rzędu  głównego opię­

t o  t  owarzystwo to  zaczęło« ,  w roku ,802. O czynno­
ściach jego przed mmeyszem urządzeniem i o posle- 
dnieyszych, a także o wielu ważnych, które / niego 
wymknęły ustanowieniach 1 zakładach , tak w stolici 
w  Petersburgu, jakoteż i w różnych miastach państwa 

ossyyskicgo, w szczególności zaś o Komitecie do u c z o -  
y  części , 1 udzielnie o Towarzystwie o p ie k u ń c z tm  

d z ic m y ?Z'(R ! J " “ ’ ^  D z i c i6 w  p o o s o b u o  b ę -

D zie je  D obrocz. rok  1 8 2 0 . styc zeń :

k una  (2) T o w a rz y s tw a  Im pera to rsk iego  
człekolubnego, zastanaw iając się nad ce­
lem  jego , k tó ry ,  jak W a sz a  lm p e ra to r -  
ska Mość wskazać raczyłeś , zależy na  
w sparciu  wszelkiego rodzaju  biednych, 
zuaydujących się w  te y  stolicy (3), a 
z czasem i w innych m iastach  p ań s tw a ,  
kiedy tow arzys tw o  rozszerzy czynności 
swoje , znayduję , że to w arzy s tw o  to  , 
obowiązane jest nie ty lko  rozdaw7ać jał­
m użnę , ale i dostarczać ubogim innego 
wsparcia , ą  w szczególności s ta rać  się 
w yprow adzać  z n iedosta tku  tych , k tó rz y  
p racą  własną i p rzem y słem  nie mogą 
się u trzym ać . T y m  sposobem m nóztw o  
biednych wydżw ignie się/ z o s ta teczney  
nędzy i jawnego zh a ń b ie n ia ;  u  litością 
pobudzeni obyw ate le , m n iey  będą  w y ­
s taw ieni na ciężar ustaw icznego a czę­
sto n iepoźytecznego w sp ie ran ia .  S tąd  
się pom noży liczba rzem ieślników  i do 
rozm aitych  robót sposobnych ludzi, r o z ­
szerzy się duch zam iłow ania p racy , ty le  
pom agający do zachow ania dobrych  o- 
byczajów ludu. D lą osiągnienia tego ce lu  
p o trzeba , ażeby oprócz opiekuńczego i 
medykoTi la n t re p ie  zn ego komitetów', t e ­
raz jedynie tow arzystw o  czlekolu- 
bne składających, u tw o rzy ły  się jeszcze 
in n e ,  jako to  '.„dla dozoru zestarżalyndi, 
kalekich , n ięu leczonych  i wr ogólności 
do robó t n iezdatnych  ; dla wychów an ia  
m ało le tn ich  s ieró t i uczenia p o ży te ­
cznych rzem iosł ; dla dania n icm ającym , 
k tó rz y  m ogą pracować, stosownych za ­
tru d n ień ,  wspomagając ich m a te ry a ła m i,  
zb ierając poźniey ich prace  , zbyw ając 
je n a  ich dochód. T a k ie  tow arzystw  a , 
rów nie jak inne dobroczynne ustanow ie-

(2) Opiekun po rossyyku p op iec ty tc l , czyli kurator. (RA 
(ó) Postanowienia o formie Rady państwa §. io<>

6
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nia  w miarę odkrywaj ącey się ich po­
trzeb y  , nie tylko t u ,  lecz i w innych 
gubernijaeh pod dozorem ozlekolubnego 
tow arzystw a, formować się mogą. Lecz, 
ażeby między tem i oddzielnemi częścia­
mi u trzym ać porządny związek i wza­
jemne porozumienie, nadto, ażeby dzia­
łaniom każdego dostarczyć naywięcey 
sposobów do akuratnego wypełnienia 
swoich obowiązków, znayduję potrze- 
hnem : naprzód , ustanowić osobne zgro­
madzenie pod nazwiskiem Rady tow a­
rzystw a ozlekolubnego; powtóre zrefor­
mować kom itet opiekuńczy.

O radzie towarzystwa im per at orskiego 
czlekolubnepo.O

1. Składać się m a ta  rada niew ięcey 
jak z jedenastu czynnych członków, w li­
czbie których znaydują się : opiekun 
główny w urzędzie ciągłego prezydenta, 
i jego pomocnik.

2. Rada wybiera dla siebie członków 
w  calem swojern zgromadzeniu przez 
W ota. W yb ran i członkowie przedsta­
wiają się na naywyższe utwierdzenie 
W aszey  Im peratorsk iey  Mości.

5 . Rada kieruje kom itetam i i wszy- 
stkieini częściami tow arzystw a człeko- 
lubnego; rozrządza wszystkiemi jego 
summaini i zaymuje się ustanowieniem 
rozm aitych dobroczynnych zakładów 
w  przedm iotach wyźey rzeczonych. Po­
dług te y  ustawy, medyko-filantropiczny 
kom itet zależeć powinien od Rady ró­
wnie z innemi zgromadzeniami.

Uwaga. K om ite t zatem  medyko-fi­
lantropiczny złoży w  Radzie, dla nale­
żytego postąpienia, nay wyższe reskrj p ta  
i prawidła, na osnowie których odbywa 
te ra z  działania. R ad a , zastosowawszy 
je  do n in ie jsze j  organizacji tow a­

rzystw a człekolubnego , da tem u  ko­
mitetowi za przewodnictwo swoje p rze ­
pisy. 1

4, Rozwiązują się Wszystkie spraw y 
w Radzie większością głosów; a przy ró­
wność, zdanie prezydenta daje przewagę.

5. 1 rzyjęcie i uwolnienie osób bę­
dących pod wiedzą tow arzystw a człcko- 
lubnego, równie jak wybór przez k o m i­
t e ty  i zgromadzenia nowych członków 
na micysca w akujące, zawisły od po­
tw ierdzenia Rady.

b. Do roztrząsnienia Rady przesyłają 
się od tych kom itetów i zgromadzeń, od 
zarządzających zakładami człekolubnego 
towarzystwa, od członków jego lub też 
postronnych osob, wszystkie zam iary 
dobroczynny cel mające , i wszelkiego 
rodzaju sprawy należące do tego tow a­
rzystwa , k tóre  wymagają ostateczney 
decyzji. ^  J

7. Główny opiekun, podług uwaze- 
ma, wzywa do zebrania R a d y , dla roz­
trząsnienia jakiegokolwiek przedmiotu- 
prezydenta .tego zgromadzenia albo też 
naczelnika tego oddziału, którego się on 
tycze- w którym  przypadku wezwany

! członek do wspomnionego zebrania, ma 
glos iowm e z innymi członkami Rady

8. Za potwierdzeniem  R ad y , każde 
zgromadzenie towarzystwa czlekolubne-
f w o ic h T  naZ” a,?Zy<S t a k i  s P 0 S Ó b  użycia swoicn kapitałów na potrzebę ubogich,
1 takie do opatrzenia ich obrać środki,
jakie z okoliczności i doświadczenia za
nayiep,ze przezeń uznane będą.

9- Rada towarzystwa człekolubne­
go znosi się przez pośrednictwo swojego
prezydenta ze wszystkimi naczelnikami 
i osobami świec ’ .cmi i duchownemi 

Imogącemi ją zasilać w dobroczynne, h 
I potrzebach. J n n jc h



1 o- °dezwami Rady, powinny u- 
dzielać swojey pomocy, policj a i bogo- 
boync zakłady zostające pod wiedzą ma- 
g is lra tu ry  powszechnej opieki.

11 . K o m ite ty  i inne zakłady pow inny  
pi zesj lać wypisj- 2e swoich dzienników,  

1 CC)| ' uiiesięczne wiadomości, o przy-  
c mc zie, rozchodzie , |)ozostałości, i o u -  
żj mu pieniężnych summ ; a po upłynie-  
Ujo i<iku, o stanie dobroczjmnyeh za- 
■ aoow i o wszj’stkich ich działaniach  

przez szc z eg ó ł , z czego układa się w ra- 
uzie ogólne zdanie sprawy.

i 2. Rada działa na komitetj', zgro­
m adzenia , i inne, tow arzystw a  człeko-  
lubncgo,zakład} ,za pośrednictw em prze­
pisów , od nich zaś odbiera doniesienia.

i 5. Bez zezwolenia R ady , żadne 
z pod władnych jego zgromadzeń albo u- 
stanowień nie ma praw a drukować zda­
nia sprawy, ogłoszeń, żadnego wezwania 
do publiczności o dobrowolne składki 
i t.p.

14. O wszystkich przedmiotach to ­
w arzystw a człekolubnego, podaje W a- 
szey Im peratorskiey Mości dokłady,opie­
kun  główny. Po uplynieniu każdego ro-

u przedstawia on do n ayw yźszey  uwagi 
aszcy Im peratorskiej' Mości ogólne  

z anie spraw y z podpisami wszystkich
o d o t ° W 1 W y ’ r a z t l” 2 " ’iadoinością0 dobrocZy,Icadl ; UCJynionych
1 , a lzecz tow arzystw a człeko- 
lubnego ofiarach i *' • ,b . . aU l’ k tóre  się potem  dla 
publiczności drukują.

15. Rada oboivii7nnn * ,wiązaną jest wynaydo-
wac now e, korzystne /lin t ,. . , . ’ , { , ula tow arzystw a
człekolubnego zrodła dochodów. Ofiary 
uczynione tem u tow arzystw u przyym u- 
}ą się w Radzie , z k tórey  przesyłają sic 
Uo odpowiednich swemu przeznaczeniu 
kom ite tów , albo też do im peria lnych

banków dla pomnożenia z p rocen­
tów'.

16. Zgromadzenie R ady m a bj'ć co 
miesiąc, a w przypadku potrzeby, skła­
dać je może w każdym czasie główny 
opiekun. '

17. Każdy członek Rady może od­
wiedzać cierpiących biednych i u w ię z io ­
nych , gdziekolw iekby się znaj dowali (o- 
prócz winowajców' stanu), oglądać za­
kłady towarzystw a człekolubnego i do­
nosić radzie, jeżeli się w  nich znajrdują 
jakie nieporządki lub nadużycia.

18. A ponieważ główny opiekun nie 
zawsze może sam oglądać zakłady to- 
warzystwa człekolubnego; dla ciągłego 
zatem  dozoru porządku działań, a p rzy "  
tern 1 dla prędszego znoszenia s ię ,  po­
mocnik głównego opiekuna może zasia­
dać w'e wszystkich kom itetach i zgro­
madzeniach tego tow arzystw a, dawać

nich swoje zd an ia , mieć w obowiązku 
oglądanie wszystkich jego zak ładów /w y­
pełniać a lecenia głównego opiekuna i 
podawać wiadomości do Rady o p rzed ­
miotach przez siebie oglądanych.

19. P rzy  Radzie ma być osobna kan- 
cellarya podług naywyże1̂  u twierdzone­
go etatu .

20. Pomocnik głowńego opiekuna, 
jako zarządzający kancellaryą R ady , i 
urzędnicy tey  k a n e e l ła ry i , liczą się 
w czynney służbie W aszey Im pera to r-  
skicy Mości.

21. Rada ma swroję własną pieczęć 
z herbem  im peratorskim  i z napisem 
w oko ło ; pieczęć towarzystwa imp era- ' 
torskiego człekolubnego.

Uwaga. Rada powńnna starać sic o lo: 
aby niezwłocznie po nayw jższem  po­
twierdzeniu tego urządzenia, wszystkie 
podwładne jey kom itety , zgromadzenia

6.
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i  zwierzchnicy rozm aitych zakładów, 
ułożyli dla siebie u s taw y , na osnowie 
których mają nadal działać. Ustawy 
te  .powinny bydź przej rzane i utw ier­
dzone przez Rade.

O komitecie opiekuńczym.
Główne zatrudnienia tego komitetu 

zależą : na wyszukaniu biednych, będą­
cych po większey części w oddalonych 
i mało uczęszczanych stronach miasta; na 
powzięciu wiadomości o ich stanie i spra­
wowaniu sic, i na uczj nieniu im nie tylko 
pieniężuey pomocy, ale i innego wsparcia 
chorym potrzebnego naybardziey. P rzy  
wy pełnieniu ty cli obowiązków tyczących 
się jalmu ny , jest jeszcze jeden nie mniey 
ważny, który powinien być w sercu, ka­
żdego ub lewającego nad nieszczęśliwym 
bra tem  swoim, ten  święty obowiązek 
nie na jeduem ty lkom ate rya łnem  w spar­
ciu zawisł, lecz i na tern , aby łakną­
cemu dać chleb od duszy swojey , i duszę 
utrapfoną nasycić (Iz. 58, i o). Pocieszenia 
zaś bliźnim nie można udzielać inaczey, 
jak czynnym sposobem; pilnern odwie­
dzaniem cierpiących. W ypełnienie t a ­
kiego obowiązku trzeba  polecić osobom 
zaufanym i doświadczonym, zaleconym 
z życia cnotliwego, a p rzytem  mierney 
sytuacyi ludziom, naznaczając im z do- 
broczynney summy opiekuńczego ko­
m ite tu  coroczne wspomożenie. Na 
członków opiekuńczego kom itetu przyy- 
mować ludzi m ierney sytuacyi, dla tego: 
iż bardziey im są znajome potrzeby 
biednych , i że oni bardziey przywykli 
do trudów  nieoddzielnych od tey  po­
winności ; zasilać zaś ich z dobroczyn­
nej" summy corocznie dla tego potrzeba, 
iż takie jey użycie odpowiedniem jest 
przeznaczeniu. Mając zaś zapewnione

utrzym anie  się , poświęcą czas na w y­
pełnienie su oich dobroczynnych obowią­
zków.

Opiekuńczy kom itet składa piętnastu 
opiekunów. Każdy opiekun odbiera co­
rocznie z wyżey miauowaney summv, 
podług uznania Rady, stosowne do swo­
jego bytu pieniężne w sparc ie , nigdy 
jednak nie przewyższające 1,200 rubli. 
N a d to , z teyże dobroczynney summy 
oddzielać corocznie potrzebną ilość pie- 
niędzy , nie więcey jednak jak dwa ty ­
siące rubli na potrzeby kancellaryi i 
na utrzjunanie dwróch stróżów przy ko­
mitecie. Z piętnastu opiekunów w po- 
wszechnem ich zeb ran iu , wybierają się 
obowiązkowi członkowie: jeden na pre- 
zydenta kom itetu  , drugi na sekretarza, 
trzeci na kassy e ra ; na k tórych w kła­
da się pełnienie wszystkich kancellaryy- 
skich powinności co do buchalteryi i 
korrespondencyi , równie i b l i ż s z y  dozór 
pieniężuey kassj". Pozostałych dwuna­
stu opiekunów powinni zawiadować czę­
ściami miasta, w przedmiocie biednych 
którzy mają w nich swoje mieszkania. 
Nim się ułoży całkowita ustaw a, tym - 
czasowie kom itet opiekuńczy postępuje 
podług przepisów Rady tow arzystw a 
człekolubnego.

Opiekunowie i ich pomocnicy, któ­
rzy dotąd opiekuńczy komitet składali, 
nie znaydując się w liczbie piętnastu no­
wych opiekunów, uwalniają się od czyn­
ności i urzędów swoich , t y c z ą c j rc h  się 
tego komitetu. "W szystkie dobroczynne 
zgromadzenia towarzystw a człekolubne- 
g o , powinny mieć osobne kancellarj e. 
Teraźnieyszy zatem  e ta t  kancellaryi 
medyko-filantropicznego i opiekuńczego 

jkom itetów , kassuje się. Medyko filan- 
I tropiczneniu kom itetowi na  utrzymanie
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osobney kancellaryi iwogólności na do- 
b r  acz} nne potrzeby, uważając szczupłość 
sumin jego, dodać z summy opiekuńcze­
go kom itetu  6,000 rubli. Tym sposobem 
z liczby 100,000, rubli , naymiłościwiey 
przez W aszą Im pera torską  Mość na­
znaczonych dla tow arzystw a czleko- 
u nego; medyko-fil ani rop i< z ny komitet 

in a odbierać corocznie 5o,ooo, a opie­
kuńczy 70,000 rubli. Summy te  wy­
dawać za rew ersem  albo za polece­
niem prezydentów tych komitetów.

1 o skasowaniu e ta tu  teraźnieyszey 
kancellaryi obu k om ite tów , ciągły se­
kre ta rz  i inni urzędnicy w niey służący, 
powinni zdadź prezydentowi medyko- 
filantropicznega i nowemu prezydento­
wi opiekuńczego komitetów, wszystkie 
sprawy , papiery i pozostałe w gotowi- 
znie pieniądze; prezydenci zaś po p rzy­
jęciu ich, i próśb na imie monarsze 
od biednych podawanych, k tóre  się znay- 
dują u członków uwolnionych kom itetu 
opiekuńczego , doniosą o tern Radzie to ­
warzystw a człekolubnego, która, uwol­
niwszy ciągłego sekretarza  i urzędni­
ków kancellaryi od powinności, z nale- 
znemi św iadectw am i, wyda jednorazo-
lam Z latkovvey summy medyko-fi- 
k * „ « C m k i  ,k0m ite la , 1z pozostałych 
nagrody t y m t n 1)len,ędzy I " X « ,voile 
rzy  ńie w eyd \ w r °  * P r ^ ^ n i c h . t l ó -  
cellaryi Rady. zbę sluW t  w kan-

Oirn tysięcy rubli k tćrfi d 
czas wydawała kassa im p e r ia ln a  na 
i t a y m a m e  kancellaryy medyko-f.lan-
&  ‘ °P ,e,W ‘< ^ g o  komitetów, 

Wy ° na u trzym anie 
b u e r l  n '  y  towarzczleknln-

b O . Dom zarobkowy, należący te-
a °  opiekuńczego kom itetu, z sum.

m ą , budowlami i naleźytościami wszel- 
k ie m i , oddać zgromadzeniu p a tryo ty— 
cznemu kobiet , k tó re  przyłączą się do 
tow arzystw a im peratorskiego "czleko- 
lubnego.

Przedstawiając przy  tern listę człon­
ków Rady tow arzystw a człekolubnego, 

j nowych członków kom itetu opiekuńcze- 
| go i projekt e ta tu  kancellaryi Rady, 
ośmielam się prosić o nay wyższe W aszey  
Im peratorskiey Mości potwierdzenie.

Kończę na  szczerem życzeniu mo- 
jem dla tego towarzystwa, błogosławień­
stwa boskiego. Niech  za dni wysokie­
go założyciela i obrońcy jego i w tern 
ustanowieniu miłosierdzia, zawsze, p rzy ­
świeca prawda i pomnożenie pokoju : niech 
mocą N ajw yższego  w spiera ubogie li Ludzi 
i wspomaga ich dzieci.

Zgodno z.ory ginąłem  .vAlexander. X ią—
że Golicyn..

D.ikładowane na Kam iennym  O strow ie  ■ 16 lipca 1816 r  
1 nayw yzey p rzez .Jego  Im peratorską. M ość.u tw ierdzone..

L I S T A.

Czlonkow R ady Towarzystwa imp er at o r-  
skiego człekolubnego.

1. Radca ta y n y , A lexander wiąże Goli­
cyn, opiekun główny Towarzystwa im ­

perator skie go człekolubnego i prezydent 
ciągły jego rady..

2' Przewielebny Michał, arcybiskup Czer­
ników s ki.

5 . Oyciec kapelan J. J. M. proloprezbi- 
ter Paweł Krynicki.

4. Archim andryta F ilaret, rektor akade­
m ii duchow nej petersburskiej.

5. Jenerał-Leytnant Karol Hrabia Liwen.
6. Jenerał-Leytnant M ikołaj Achwedrów.
7. Radca tayny  Bazyli Zinowjew.
8. Jeneral major M ikoła j Leantjew .
9 - Ober prokur or rządzącego senatu P iotr 

wiąże Meszczerski,
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)o. Kamer-Juńkier A lexander Sturdza.
11. Radca Stanu Paweł Gatachow, porno 

cnik opiekuna głównego i zarządzający 
kanccllaryą Rady towarzystwa impera- 
torskiego czlekolubnego.

Oryginał podpisał: Alexander xiążę Ga­
licy/i.

DOBROCZYNNOŚĆ CZASÓW PRZE- 
SZŁYCH.

R z u t  o k a 'h i s t o r y c z n y  n a  z a k ł a d y  p o u o -
Ż N 0 - D 0 U R 0 C Z  Y N N E  W  K RA JA CH  DA W  NE Y
PO LS K I ,  I N A  J E Y  W  T Y M  P RZE DM IO CIE  Z A
k o n o -v a i v s t w o ; przez J. D.

Jeżeli k tó ry ,  tedy  zaiste k ray  pol­
ski, chlubnie poszczycić się może hoyną, 
i aż do zbytku nieraz posuniętą, szczo­
drobliwością swych mieszkańców w o- 
patryw aniu  potrzeb źebrzącey pomo­
cy i wsparcia ludzkości. Nie zawsze 
wprawdzie umieli nasi przodkowie na­
dać swey gorliwości w powiększeniu 
funduszów, piątno tey  korzyści dla ca­
łego n a ro d u , jakowego w dzisieyszych 
wykształconych wiekach wymagać zwy­
kliśmy; lecz, czyliż jedna Polska w tej' 
była kolei? a wady jey, nie sąż raczey 
wadam i wieków i przekonania powsze­
chnego , k tó re  samowładnie całą kie­
rowało E uropą?  Opinija wkorzeniona 
naygrubsze pomyłki usprawiedliwić jest 
zdolną. D ługo nie znaliśmy domów do. 
broczynnych, poźniey w ucywilizowa­
nych zjawionych narodach, ani też w po­
czątkach potrzeby  ich czuć mogliśmy. 
Częstsze podróże do obcych odbywane 
k ra jów , wskazały nam  wszelkie za­
kładów podobnych korzyści, i do chwa­
lebnego- naśladowania skłoniły.

Niezmierna przestrzeń obfitey we

wszystko i urodzayney z ie m i, pracy  
jedynie i przemysłu d0 opatrzenia 
wszelkich potrzeb wymagającey; go­
ścinność dla pielgrzymów i potrzebują­
cych w sparc ia , nawet nieprzyjaciół, 
nayświęciey dochowywana; litość no­
wo nawróconych do wiary chrześcijań- 
skiey pod Mieczysławem Polaków nad 
cierpiącą nędzą; ustawiczne zatargi 
z napastującą ze wszech stron dziczą; 
przez długi czasu przeciąg nie dozwa­
lały naw et pomyśleć o zakładaniu do­
mów dobroczynnych ku otarciu lez cier- 
piącey ludzkości, wsparciu siero t, i 
pielęgnowaniu podupadłey na siłach 
zgrzybiałością wieku starości.

Cnotliwe i chwalebne przekonanie 
Pola ków, z wiarą świętą zaszczepione, 
prawam i kanonicznemi poparte  , a po­
źniey ustawam i krajowemi zatwierdzo­
ne [a) że, dobra kościelne dla chwaty 
Boskiey i dla opatrzenia ludzi ubogich, 
są przeznaczone, całą gorliwość i szczo­
drobliwą lioyność walecznego narodu 
zwróciło ku zapomaganiu naybogatsze- 
mi funduszami kościołów. Jakoż, w du­
chu ewangielicznym żyjące pierwiast­
kowe duchowieństwo , nie zawiodło na­
uki Zbawień la i zaufania hoynych funda­
torów , zakładało przy kościołach szpi­
tale przytułkiem  ubóstwa bydź mają­
ce (b). Pragnąc zatem dać pierwszy 
rys zakładów u nas dobroczynnych, wy­
padałoby obszernie wyłUSZczyć dzieje 
funduszów i uposażeń, pełną ręką na 
kościoły i klasztory sypanych. Lecz

(а) S ta tu t koronny looa roku  V . L . i .  f. 5 io  § Cum
magna pars.

(б) S ta tu t Kor. i5o5 V . i .  f. 3 i8 . C leric i eniin non te- 
nentur ad h o sp ita lita te m  nobilium  chvitum  , sed a i  
tllam , cjuae eoutinet ujjicium  pietatis.



gdy to byłoby zboczeniem od p rzed ­
sięwziętego zam iaru , i zaprowadziłoby 
w  trudne  nie raz dociekania, niech się 
godzi spieszącemu do celu dotknąć p ie r ­
wiastkowych funduszów i natrącić przy­
czyny > mnożenie ich początkowe, a 
ograniczanie poźnieysze doradzające; co 
u owodni nieszczędzenia niczego u nas 
na dobroczynne zakłady {offhdapieta- 
tis) zwane.

Zasługa przed Bogiem z funduszów 
kościelnych za jałmużnę uważanych o- 
czek iw ana, a mianowicie p raw o do 
sławy, nieodstępney darów dla ducho­
wnych towarzyszki, k tórą  ci wyłącznie 
posiadający nauki umieli uwieczniać 
w  swych pismach, a przez związki z Rzy 
m em  po całey rozgłaszać Europie; złą­
czone z u w agam i, iź takowe dobra są 
razem  podporą familiy szlacheckich (c), 
zasiłkiem rozpościerania praw d reli* 
giynych ku  złagodzeniu dzikich obycza­
jów dążących, źródłem zaszczepienia ma­
nk w zaciszach zakonnych ukrytych; 
naysilnieyszemi były bodźcami naprzód 
P anującym polskim do robienia hojnych 
kościołom darów. Nie skąpił Mieczy- 
Ł / T ,  z ^obr naw et własnych dla ko- 

ow dziesięcin [d); Chrobry prawem  
Jccznotrwałem ustawy oyca zatwier- 
1 • ak szczodremi dla zgromadzeń 

zakonnych okazali s i*  Kazimierz I, Bo. 
lcslaw sm iaiy , M,eczyslaw xiaie wiel­
kopolski i Jan xi,£ę m azowiecki, hi­
st or ) a  kościoła polskiego opiewa (e).

(c l S ta t. K oron i53s V. L . i f  5 lri
(d) C rom er. L . 3. Cci d z i w e m  w sk u Z ™ S"* ■

Jag ie łły  roku .438 v. I . . ł o i  . ,  T l  "ma® *i • V uicutique oeci-
S .n .m .to  1 r "  1,,S’5 " llQ1 uni¥eF^H s dom in., pro uum ento serv ien  tiuni redd , ceiisuerit ,
p o s ,  v m aS) tr ib u ta  ad  ecclesia , e t p i a Z c r a Z r t  
i lfT n s l  spectantes, ac et.au. pauperum  hominum  
'k  ‘psorum  boius d igen tium  rap u erit e tc . e tc . 
sk ie g o o ^ ^ s U o w s k ie g o  J jz ie je b  prawa kościoła pol-

P ry w atn i  obywatele , toź co panu­
jący mając w yobrażenie , chcieli być 
równie hoynymi. Zaraz Sieciech, p ie r ­
wszy hetm an i wojewoda krakowski, 
około roku i c i o  opatrzył 12 wioskami 
klasztor przez Bolesława ufundowany. 
Naymoinieyszy pan w Polszczę P io t r  
Dunin, z rodziny dotąd trwającey, h ra ­
bia, rodem z Danii, wielkorządca wiel­
kopolski, dziedzic Skrzynna, 4o kościo­
łów i klasztorów około roku n 5 g  wła­
snym wystawił kosztem. Roku 1155 
H enryk xiążę sandomierski i lubelski, 
poznawszy pożyteczne w Palestynie 
klasztory , a dla posług ubogim i piel­
grzymom czynionych szacow ane, zaraz 
do kraju  sprowadził. Roku 1162 Jaxa 
dziedzic Miechowa wsław ił się hoyne- 
nii dla kościołow d a ry ,  i wprowadził 
zakon stróżów grobu Chrystusa , powsze­
chnie u nas Miechowitami zwany. O- 
kolo roku 1252 W ładysław Odonicz 
synowiec Laskonogiego, tak  obficie, 
skarby swe sypał na kościoły, źe w licz­
bę naypierwszych fundatorów może być 
poczytany.

P rzebrana  w nadaniach duchowień­
stwu m ia r a , a często niepraw ne ich 
wyłudzanie (_/'), słusznie oburzały szla­
ch tę : jey aloowdem ciężary przez uwol­
nienie od nich duchownych , z każdym.

( / )  U czony i gorliw y  o dobro kraju C za ck i, w  dziele
0 litew skich i  po lsk ich  praw ach, tom  i sir . ig g , no ta  
lo44. tak  się w  tey  m ierze tłu m aczy : „C hcąc po ­
znać k ray , w którym  podahlebuo n.i było u rzęd y  
sprawować , chciałem  poznać ducha zgromadzeń d u ­
chow nych. k tó re  n a jw ię c e j mice m ogły m iucy p . , . -  
w nych  funduszów  ze ź iódcł różnego rodzaju  te s ta ­
m entów  i darów od podeszłych w  w ieku kobiet. P rze­
konałeś, się z łatw ością, ze fundusze lezn itó w  w w łel- 
kiey części m iały cechy niepraw ości wszelako ka­
duki na ich dobra n ie  były prawdę znauemi. Ola u- 
pew nienia całości edukacy jnego  funduszu, do k tó re ­
go dobra Jezuitów  zostały  w cielone, musiano roku 1 7 7 & 
•Wyjednać honsty tucyą  ” . i t. d, '

\
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m nożyły się funduszem. Daremszczy- 
z n y , opatryw anie zamków i grodów 
xiąźęcych, szafowanie podwod przeje­
żdżającym m onarchom , bronienie g ra ­
nic kraju od nieprzyjaoielskiey napaści, 
P 'zez wszystkich uprzednio poddanych 
dźwigane, stały się wyłącznym (a dla 
uwolnienia od nich duchowieństwa) no­
wym  niejako szlachty i mieszczan cię­
żarem. T ę  istotnie przyczyny zrodzi­
ły liczne w poźnieyszych czasach u nas 
p raw a  (g ), ile możności ścieśniające fun­
dusze duchownych , a z niemi ograni­
czające razem zakładanie szpitalów, nie­
odstępnie z dobrami duchownemi po­
łączonych.

Zwracając uwagę do szczegółowych 
dobroczynności i pobożności zakładów, 
ile nam ich z poźnieyszych czasów po­
zostało pam iątek , wyznać musimy, źe 
wielkim tylko królom i prawdziwym 
narodu  swego dobroczyńcom przypadło 
w  podziale , zwrócić oczy na ludzkość 
c ie rp iącą , i obok ^wawrzynów orężem 
zdobytymh, położyć pomniki nierównie 
trw alszą i sercu ich milszą zapewnia­
jące sławę. Kazimierz W , k tórem u ża­
den rodzay sławy obcym nie był, p ie r ­
wsze między podobnymi u nas m onar­
chami zaymuje mieysce. Polska, k tórą 
wstępując na tro n  z gliny i drzewa u- 
kleconą zastał, za jego panowania w ce-

(\s ) W ładysław  IV . roku  l 035 V . L . 4 . f. 854 . D c no­
va rad ice  fundusze; ty lk o  czyuić dozwolił. Konst. z66g 
V . L. 5 . fol. z6. zakazała funduszów bez zezwolenia 
R zp litcy .K onst.1676 roku V. L . o. f. 563 dóbr ziemskich 
i m ieyskich odpisyw ać zabroniła. Konst. 1726 V. 6 
f. 488 t. warunek i 1768, V. 7. f. 819 t. o nieod- 
dalaniu , ponow iły daw nieysze w  tey  m ierze prawa. 
R ezolucya dopiero  rad y  nieustającey roku 1781 d. g 
m ar. iVro 83 objaśniła , iż praw a o funduszach w y­
dane , nie mają się ściągać do szp ita lów  bo te  i bez 
zezwolenia R zeczyplitey  fundować i posażyć wolno, 
lecz ta  w ładzy czasowey rezo lucya  n igdy zachow y­
w aną nie była.

glaną i kamienną zmienioną została. Na­
uki założeniem w Krakowie pierwszey 
akademii krajowcy dźwigniowe. Za_ 
konodawstwo na bałamutnych zwycza­
jach i niepewnych obcey władzy wy­
rokach oparte  , w wiecznotrwałą w y­
rocznią krajową, W iślicką  zwaną "prze­
kształcił. Kościoł polski, nayokazalsze 
świątnice, klasztory, i naybogatsze fun­
dusze, z wdzięcznością mu przyznaje. 
Łzy wreszcie strapioney nędzy otarte 
codziennie błogosław ić go nie p rzesta ­
wały za pierwszy szpital w Krakowie 
na Slrcdomiu, hoynyrn uposażony fun­
duszem (/i), od którego niechybnie szpi­
talna ulica w Krakowie otrzymała na­
zw isko.

trosk liw ym  opiekunem biednych, 
ale razem  pogromcą rozpusty i zepsu­
tych żebractwa obojey plci obyczajów, 
Jana Alberta zwać możemy. M o n a r ­
cha ten , nie bez wrielkich duszy i serca 
przymiotówr, ale m n iey o rząd  kraju 
dbały i na cudzych polegający radach, 
me mógł imienia sw ego uwiecznić w-prze­
ciągu ośmioletniego panowania. Zabie­
gając lozpuście i zepsuciu obyczajów, 
które z wolney i nieograniczoney, a co­
dziennie powiększającey się żebraniny, 
gorę b r a ły , i a Py żebracy samą ob­
mierzłą SWOją postacią duchowi chrze­
ścijańskiemu w oczach obcych nie u- 
właczali , na wzór chwalebnych ustaw  
w innych rządnych narodach chrześci­
jańskich zaprow adzonych , zalecił po 
większych miastach m ag is tra tom , po 
wsiach zas proboszczom i plebanom, 
aby liczbę pewną prawdziwych żebra-

(^) X. T eodora  Ostrow skiego Dzieje i prawa kościoła 
pplskicgo tow . 2 s tr . 4o6.



ków w  kaźdey parafii ustanowili, uzna­
nych za istotnie ubogich pewnerni o- 
znaczyli znam ionam i; ktoby zaś prócz 
tych  żebraniną bawić się odważył, ten  
poymany i w  ręce starostów oddany, 
do ciężkich robot w sypaniu fortec prze­
ciw T urkom  miał być zażyty (i). T a k  
chwalebny sta tu t na seymie korona- 
cjy « y m  Zygmunta III odnowiony, z do­
łączeniem kary  stu grzywien na  sądy 
grodzkie i mieyskie exokucyi jego nie 
pilnujące (Je).

Zudney praw ie  nie ulega w ątp liw o­
ści, źe ód czasów Kazimierza W . aż do 
Stefana Batorego, niemała liczba wznio­
sła się szpitalów i innych dobroczynno­
ści zakładów , ile o tern przekonać się 
można z licznych zatw ierdzeń późniey- 
szych, daleko wcześniey poczynionych 
darów i wydanych przywilejów. Jeśli­
byśmy mogli powątpiwać o gorliwości 
innych k ró lów , tedy żadną m iarą nie 
możemy przypisać w tey  m ierze o- 
bojętności troskliwremu o w iarę Jagiel­
le i przybliżającemu wiek zloty dla Pol­
ski Zygmuntowi I. Lecz gdy o zakła­
dach podobnych nie doczytujemy się 
w  dziejach, czy to  przez opieszałość 
k ro n ik arzy , czy też raczey z woli sa­
mych fundatorów , niechcących, by le ­
w a ręka  wiedziała o tem , co praw a 
daje ; zatćm  ę tych  jedynie namienim 
szpitalach, o których w prawodawstw ie 
dają się postrzegać ślady, zostawując 
pilnieyszym i p ryw atnych  archiwów 
wiadomszym badaczom, szczegółowe śle­
dzenia i dostarczenia m aterya łów  do 
ułożenia liistoryi pobożnych w Polszczę 
zakładów.

(p  S tatu t Jarta Alberta i 496 V .L . de Laicis
\k) Kousty. 1088 roku V. L. 2 Jol. 12*3 tie. żebracy.

D z ie je  D o b ro c z i ro k  1 8 2 0 . s ty c ze ń .

W szakże, "wszystkie nayznakomitsze 
i naybogatsze dla duchowieństwa i kla­
sztorów, tak  poprzedników jak samego 
W ładysław a Jagiełły fundusze , nie do­
równywają tem u, k tóry  małżonka jego 
Jadwiga królow a, roku  i 5 g 7 w  Pradze 
uczyniła. Pani ta  pobożna, lud kocha­
jąca i nawzajem kochana , przepędza­
jąc całe swe życie na czytaniu Pisma ś., 
umyślnie dla n iey  na  język polski raz  
pierwszy przetłumaczonego, umiała po­
święcić wieikomyślnie gorącą miłość ku  
W ilhelmowi austryackiem u dl i dobra  
kraju, na przyłączeniu L itw y  i jey na­
wróceniu zyskać mającego; a sięga- 
iąc myślą za granice płci własney, nie 
tylko do odnowienia akademii, krako- 
wskiey dzielnie się przyczyniła, ale nad­
to wzniesieniem kollegium litewskiego 
w Pradze  czeskiey, naypięknieyszą ży­
wota swego zostawiła pamiątkę. Mo- 
n a r c h in i t a ,  że użyję wyrazów X. O- 
s trow skiego , cieszyła się już za życia 
obfitemi owrocami prac  swych i usil- 
n o śc i : ale że tuszyć sobie nie mogła o 
trwałości i stałości swey budowy, bezs 
pewnych i niewzruszonych zasad , a t e  
nie na powierzchow ney świątobłiw ości, 
ale na praw dziwem  duchowieństwa i  
stanu świeckiego oświeceniu pokładała: 
chcąc przeto  szczególnieyszey sw7ey m a- 
cierzjuiskijey opieki i przychyl ności na­
rodowi litewskiem u dać dowod , ufun­
dowała w Pradze  kollegium litewskie  
zw ane: nabyła tam że i zapisała dom  
obszerny ku  wygodzie uczącj^ch się, a, 
na opatrzenie potrzeb  ich , dobra zna­
czne 200 kop groszy szerokich praskich 
czyniące, za pozwoleniem W ac ław a  kró­
la, w pobliskości Pragi zakupiła. Za­
leciła oraz tes tam entem , exekutorom  
swym. Piotrowi biskupowi i Janowi R ą-

7 .



czyńskiem u kaszte lanow i krakow skie­
m u  , aby pozostałe po nicy skarby i 
k le jn o ty  na uposażenie wsponniionych 
dwóch szkol obrócone zostały. Fundusz 
w zm iankow any p ra s k i ,  jeszcze za cza­
sów Długosza słynął pod ty tu łe m  colle 
g i u m  albo dom krolow y : setne rew o 
lucye czeskie ta rg n ą ć  sic na niego nic 
śmiały. K iedy  p rze  cięż i z jakiey p rz y ­
czyny upadł? kto go sobie i jakim p r a ­
w em  przyw łaszczył? nie doczytujem y 
się. Bandlkie  w h is to ry ip o lsk ie j,  ro z ­
ruchom  hussyckim zaginieui-e jego p rz y ­
pisuje.

D rugi po K azim ierzu  W . bohatyr,  
S te ian  Batory , podług św iadectw a Pa- 
s toryusa  „ w ięcey niż xiądz w kościele, 
w  rzeczypospolitey  w ięcey niż senator, 
W sądach niż p r a w n ik ,  w  woysku niż 
he tm an , w potyczce niż żołnierz, w  zno­
szeniu biedy , w  cierpliwości i dobro­
ci , w  darow aniu  u razy  , niż człowiek,, 
w  u t rz y m a n iu  wolności niż obyw atel, 
w  przyjaźni niż przyjaciel , w  posie­
dzen iu  n iż  tow arzysz , na polowaniu niż 
l e w , zgoła w ięcey niż p raw dz iw y  fi­
lozo f’ wszelkie swe try u m fy  z dobrem  
ludzkości i religii połączać umiał. W o ­
jow nik  ten , pom ny  na  los opłakany 
dzielnych zastępów, m ężnie p rzy  boku 
jego walczących , p ierw szy zw rócił oko 
n a  o p a trzen ie  im  szpitalów , gdyby 
w  boju postradać  mieli sposobność p rz y ­
szłego u trz y m a n ia  się. Zbudow ał zatem  
szp ita l żołnierski w  W arszaw ie  i do­
chodami opa trzy ł .  Zakład ten ,  po n ad ­
to  wczesnym b o h a ty ra  zgonie, uszko­
dzony i z funduszów o d ar ty ,  nas tępca 
Z y g m u n t III res tau row ał,  i dobra nań 
p rzy n a leżn e  p ra w e m  odzyskać zalecił (/).

V) Koosst, 1630 roku V. 3. f, 367 t. nagroda żołnierska.

Patem , zwiększając- jego d o ch o d y , na 
łundusz i p ro w iz ją  u łom nem u ry c e r ­
s tw u ,  sum m ę 20 tysięcy złotych , od 
sukcessorów i potom ków urodzonegoPro- 
kopa Oborskiego, za r e te n ta  czopowe­
go do skarbu r. 1624 oddaną , n azn a­
czył , i za zgodą wszystkich stanów ap- 
probow ał (m). W ładysław  IV postrzeg ł­
szy, że szpital w zm iankow any nie o b ra ­
ca się według życzeń wspaniałego f u n ­
datora, dla nie pobierania  naznaczone j 
in tra ty ,  rozumiejąc nad to  niegodną być 
rzeczą, iżby zasługi rycersk ie  w szpita­
lu nagradzane b y ły ,  n ie  chcąc ato li za ,  
t rz e ć  pam ią tk i  b o h a ty ra  , budow lę  tę  
na cek au z ,  naylepiey  kosztem  rzeczy­
pospolitey  opatrzyć  się m ający, p rz e ­
znaczył («).

K ró l  S tefan  jeszcze, fu n d a to rem  lub 
odnowicielem szpitala dla ubóstw a 
w mieście Nowym - K orczynie  nazw a­
ny jest przez Z y g m u n ta  III, k tó ry  za­
tw ierdzając fundusze p rzez  przodków  
te m u  zakładowi uczynione , z trzec iev  
m iary  m łyna  Cartoria zw anego , szoł 
ty s tw a  w  G órney-W oli, tudzież dwóch 
łanów roli w teyźe wsi do szołtystwa 
n a lezącey , w starostw ie now o-m iey . 
skiem położonych, za pozwoleniem s ta ­
nów wiecznie do tego wcielił szp ita la  (o).

Lecz nie tu  koniec miały około do­
b ra  uciśnioney ludzkości Batorego za­
biegi. N ayum iarkow ańszy względem ró­
żności zdań w w ierze m o n a rc h a ,  pa­
miętny odpowiedzią, źe ‘jako król nad  
û  em, a nie zaś nad sum ieniam i p a n u ­

je zwrócił oko na O r m i a n ó w  , lud  od 
Saracenów  i 1'u rków  prześladw any, dla

(*” ) K °nst, r , i6 3 3  V. 3. f. 8 i3  / . szpital warszawski
/ i v ° nst roku 1638 *• Oeeonomia bellici.
(oj Koust, x, 1601. V. a. f, i 5 i 8, /, inkorporacja. ‘



przemysłu i baw ienia się handlem przez 
K a z i m i e r z a  W . wolnem obrzędów re- 
l igi i  swey sprawowaniem i rządzeniem 
się własnomi prawam i obdarzony (p). Ba­
tory, wchodząc w przodka ślady, dla 
wyżywienia ubóstwa tego Judu,  szpital 
Ormiański ive Lwowie założył, i młyn 
na przedmieściu lwowskicm za wieczny 
fundusz nadał. ZygmuRt III, za zezwo­
leniem wszystkich stanów , na wieczne 
czasy przywiley i nadanie zatwierdził [q).

Nie można z pewnością, się doczy­
tać, czyli szpital wileński śtey Tróyey, 
przyymujący bez b raku  wszelkiego ro ­
dzaju osoby , nie tem u winien m onar­
sze początkowe swe załoźenię. Już al­
bowiem za Zygm unta III, o dawniey- 
szcy jego bytności znaydujemy ślady; 
a monarcha ten, widząc źe wzmianko- 
wany szpital zm ostu  murowanego zwykł 
mieć naywiększy zasiłek, zalecił p u n ­
ktualne mostowego opłacanie, by szpi­
tal głodu i nędzy nie cierpiał (r). W  lat 
20, znaydujemy przykaz mieszczanom 
wileńskim, by wraz ze szpitalem, most 
m urow any na W ilii odbudowali, a szla­
chta i poddani tak  dóbr duchownych 
jako królewskich, przez lat 6 po dwa 
pieniądze mostowego od wozu na do­
chód szpitala opłacali, po latach zaś 6 
szlachta od rzeczy jedynie na przedaż 
przywożonych, a nie na  własną po trze ­
bę, mostowe opłacać była powinna(j-).

Namieniwszy o szpitalu wileńskim 
ś* Troycy , nie można milczeniem po­
mijać drugiego, niewiadomo także, w ja­

kich czasach założonego, a szpitalem 
ś. P io tra  zwanego, k tó rem u roku 1621 
Zygm unt III, most niemeńczyński, na 
wieczny przyznał dochod (£).

Król ten , jakożkolwiek co do swey 
polityki w historyi sądzonym być mo­
że , zostawił jednak liczne ślady tak  
przez się założonych, jako też fundusza­
m i ubogaconych , lub przez gorliwych 
obywateli wzniesionych, a przez sie­
bie, wedle przepisów p r a w a , zatw ier­
dzonych szpitalów i innych dobroczyń- 
nośoi .zakładów. Za jego rządów znay­
dujemy wzmiankę o szpitalu grodzkim  
kozackim , Techty'mirów zw anym , któ­
ry  ten  monarcha po zgonie dzierżaw­
cy Hułanieckiego , Kozakom zaporo­
skim powrócić p rzyrzeka {u). Jem u szpi­
ta l  lwowski ś. Ducha winien za tw ier­
dzenie czterech dworzyszczów przez 
szlachetnego Stanisława Piruskiego na 
wieczny fundusz zapisanych (m), 011 ob­
darzył szpital wieluński ś. Ducha, wszel­
kiego stanu ludzi ubogich przyymujący, 
młynkiem za wałami miasta leżącym, 
i dochód z niego przez starostę dotąd 
pobierany, wzmiankowanemu nadał 
szpitalowi (sc). Zygm unt jeszcze da ro ­
wał plac na odbudowanie młynka, K lek 
zwanego, w ziemi sieradz kiey znaydu- 
jącego się, k tó ry  wraz z przyległościa- 
mi i okolicznemi g ru n tam i, sadzawką i 
p ro w e n te m , na  opatrzenie ubóstw a 
w kruchcie p rzy  kościele farnym ra ­
domskim będącego, na  wieczne p rzy ­
znał c^asy, \  do fundacyi koperlińskiey

(p) Przywiley Kazimierza W  Ormianom Rus czerwoną 
za oyczyznę obierającym^ datowany jest róku i 367 .

(r) Konst. 1601. V. 2, f- ib5 i t. szpital wileński.
(<?) Konst. 1611. V. 3. fol. 10. t. approbacya przywileju, 
(f) Konst. 1621. V. 3. fol. 431 t. most wileński i konst. 

J1 6 7 6 . V. 5. f> 43i. Most na r z e c e ,

(<! Konst. ł6 a i. V. 3« f- 43i. t. most niemenczyńslci.
(u) Konst. 1601. V- 2 .  f. if>25 t. o kozakach Zaporowskich. 
(w) Konst. 1607. V. 2. f. 1627, ł. approbacya szpitala 

lwowskie.
(x) Konst. t<3og. V- 2 - f. 1674 . t. szpital wieluński.
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w cielił (y). Błogosławi Zygm unta kła 
sztor dla wdów nieszczęśliwych w Płoe 
k u  p rzy  farnym  kościele zbudowany, 
za pozwolenie skupienia 4ch placów na 
jego siedlisko i obdarzenie kościelną 
wolnością (immunitas) (z). Szpital dro- 
hicki w inien Zygm untow i III, w yje­
dnanie u  stanów  przyznania m u nale 
żącey pó łto ry  włoki g run tu  i domu po- 
strzygaczowskim  zwanego, z m ałym  
przyległym  domkiem, tudzież uw olnie­
nie od wszelkich skarbowych ciężarówka). 
N aybardziey atoli uśw ietnia panowa- 
nie Zygm unta szpital żołnierski w  T y ­
kocinie w zniesiony, na k tó ry  K rzy ­
sztof W essołowski m arszałek nadw or­
ny  W . X . L., zapisał m ajętność swą dzie­
dziczną, Dolistowo, zwaną, w wojewódz­
tw ie  podlaskiem leżącą, król zaś funda- 
cy§ hoyną wzm iankowanego p a try o ty , 
uchwałą seymoAvą zatw ierdził (b).

Panowanie W ładysław a IV. zaja­
śniało naykorzystnieyszem i dla k raju  
funduszami i zakładami dobroczynności. 
P rzyk ład  przez króla Batorego dany, 
a  przez W essolowskiego powtórzony, 
skłonił A lexandra Zborowskiego, wielce 
rzeczypospolitey zasłużonego człowieka, 
do ufundowania trzeciego w  k ra ju  Woy- 
skowego szpitala, we L w o a a u c  um iesz­
czonego, na k tó ry  obyw atel ten  dwór 
swóy w mieście leżący z pew nym  grun­
te m  zap isa ł, a k ró l W ładysław  za­
tw ierdzen ie  stanów  i obdarzenie ko- 
ścielnem i wolnościami wyjednał (c). Lecz 
los zaw istny nie chciał szanować w k ra-

$ Konst. i6 i i .  V; 3. _f. 1 0 .
ź i K onst. i 6 n .  V . 3, f. i i .  ł.  lib e rtacy a  k lasztoru .

(а) Konst. 1 6 1 6  r .  Y . 3. f. 5o4. t.  szpital drohicki.
(б ) Konst. i653. V . 3. f. 8 i5 . t. szp ita l tykociński.
(c) Konst. V , 3, f. g56. t. apotobacya fundacyi szpi­

talnej..

ju  naszym  tak  pięknych dla zle p ła . 
tn.G^o rycerstw a zdklsclow; czy to  p r /c z  
wstyd odbierania nagrody w szpitalu, 
lub też  obawę u tra ty  p raw a do sza- 
funku łask królewskich w w ovtostw arh 
i s ta rostw ach , panis
zwanych. Już Jan K azim ierz zm u­
szonym się widział, do wydania podwa- 
kroć u s ta w y , by dobra na szpitale zol 
nierskie zap isane , a przez różne osoby 
bezpraw nie (nullo jure) zagarnione, nie 
z włócznie zwrócone były ( d ) .  Tóźniey 
m usiał Avmawiae narodoAvi tenże mo­
narcha, dla zasłonienia cd bezpraA\mych 
uciskÓAV szpitala żołnierskiego AA e Lavo_ 
w ie , iż przew inienia pryAvatnych i 
caly’ch krolestAV niczem  bardziey, jak 
spraAA'iedliwością i hoynem i jałm uźna- 
m i nie mogą być zniesione (<?). W ła ­
dysław' I \  , także g ru n t pew ny na fun- 
dacyą szpitala kolnienskiego od Avszel- 
kich uAYolnił podatków  i wolnościami 
kościelnemi obdarzył ( f ).

NaycliAAalebnieysza atoli ze Avszel- 
kich fandacyy za W ładysław a IV  zda­
rzonych, jest fundacya Jana L ipnickie­
go, obyAvatela sandom irskiego, k tó ry  
zAYażyAYszy ubóstwo i niedostatek w ie­
śniaków^, kom ornikam i , chałupnikam i i 
zagrodnikami zwanych, w dobrach ziem ­
skich osiadłych, wyznaczył pew ną sum ­
mę , z k to rey  in tra t  podatki dla rze- 
czypospohtey za wym ienionych bieda- 

v o w  a v  At ojCAt ództ Avte Sandomierskiem 
zostających, opłacane być m iały do 
skarbu. Rozrzewniony W ładysk rw , 
łundusz wzmiankowany zatw ierdził

V /  ó/1J 9" v - 4. f. 6 io . t. szpita le , i  konst. 1663.
/ \ v  szpitale żołnierskie.
rA b onst" *667 V. 4 f. g44 t. szp ita l w " Lw ow ie.
J J  K onst. t635 V. S. f. 8 9 0  t.  lib e rtacy a  zpitala w Kolni** 

konst, r. l647 y .  i .  L  1 x1 . t.Jw iclaoya..
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Nie chciało duchowieństwo, hoynie 
opatrzone f być wyprzedzonćm  przez 
świeckich, w  czynieniu dobroczynnych 
zakładów. Zaczęło przeto  od robienia 
funduszów ku  daniu edukacji ubogiey 
szlachcie zmierzających. P ierwszy po­
dobno w tern zawodzie jestX.Adam L em - 
picki, proboszcz i kanonik sm oleński, 
k tó ry  półczwarta tysiąca złotych ło_ 
*ył na u trzym anie  bursy w Smoleńsku, 
gdzie ubogiey szlachty dzieci w nau­
kach ćwiczone być miały (h).

Panowanie Jana Kazimierza, mimo 
ciągłego klęsk i nieszczęść p a sm a , za- 
cliow ało lianą nie mało dobroczynnych 
zakładów pamiątek. Za jego rządÓAc 
X. Gar wąski, kanonik krakowski,zagrza­
ny  przykładem X. Łempickiego, uczy­
nił fundacyą dla ubogich synów szla­
checkich, w akademii krakow'skiey nau­
ki biorących, i dwiema wsiam i, Siera- 
dzice i Wrzoszowice, w  województwie 
krakowskiem leżącemi, opatrzył. Jan 
Kazim ierz fundusz takow y za tw ier­
dził (i). Małżonka ^wzmiankowanego kró­
la, Ludivika Mary a, założyła w  W arsza ­
wie za przedmieściem k rakowskiem szpi­
ta l, na ubogie sieroty płci obojey, i po 
królewsku uposażyła dwiema wsiami,
1 echery i 'K u h ó a v ,  w  ziemi czerskiey
Ź T T ,  {k)-■ X - O  zaświad.? ten i inne Avspomnioney kro 
owey fundusze, w dopełnienie ślu- 

\ Za. 0calc«ie królestwa od li- 
eznj ch klęsk i niebezpieczeństw „a 
Stąpiły.

Gorliwość króla tego w  bronieniu 
szpitalow żołnierskich, przez szlaclitc u

{K) K onst, r. 1647 V. 4, f  119 t. fundaoya h u rsv
(*) Konst. r .  1662 V. 4 . f. 854 t. approbatio  iu m ć tlo r ,;. 
C*J JC om } x. 1663 V; 4  f, 854 t. hmdacya szpitala.

szkadzanych, skłoniła Michała z  Stani­
sławie Stanisławskiego, wojewodę kijoAY- 
skiego, do wyniesienia c z A v a r t e g o  szpi­
tala  żołnierskiego a v  K am ieńcu Podol­
skim, ku pielęgnowaniu przeciAY T u r ­
kom, na usłudze krajowcy pokaleczone­
go rycerstwa. Zakład ten  opatrzył a v o -  

jewoda dwiema Avsiami dziedzicznemi, 
a v  województAyie podolskiem leiąbemi, 
IIołozubince i Iłzeczyńce zwanemi. K ró l 
lundusz zatAvierdzil (/).

Prócz Avymienionych zakładów, Jana 
Kazimierza za dobroczyńcę wyznają na- 
stępujące szpitale, dla ubostAva różnego 
stanu pozakładane : mianowicie, szpital 
Lezayski przez urodzonego Alexandra 
vorabiowskiego fundowany , a przez 
Króla w łunduszach zbogacony darem  
aiTU grun tu  av  bliskości znaydującego 

s ię , 1 od ciężarów' krajoAvych oswobo- 
dzeniem (i). Szpital w K rasnym  przez 
Jana Kazim ierza iła K rasnym  K ras iń ­
skiego,podskarbiego W .koronnego,z w ła­
snego m ajątku dźwigniony i od króla 
utAvierdzony (2). W reszcie szpital av O- 
stroAviu łanem grun tu  przez X. probo­
szcza szpitalnego Avzbogacony, a przez 
króla do kościoła przyłączony (5),

ZanieszczęśliAAego czteroletniego pa­
nowania króla Michała AVisznioAvieckie- 
g o , znikąd niemającego naymnieyszey 
pociechy , jeden tylko postrzegamy za­
kład dobroczynny, przez wielebnego X . 
W alentegoTureboyskiego,archidyakona
chełmskiego Avzniesiony. P ra ła t  ten, ku­
pił za własne pieniądze A v ie ś ,  Podskarbie 
ZAvaną av  w o j e A A  ództwie i ziem i raAVskiey 
leżącą , i  zapisał ją na fundusz bursy

(1) K onst t6 6 7 V . 4 f. 9P7 *■ szpital żołnierski.
(1) Kons. 1667 Y . 4 . f. 9&4 t. szp ita l L eżaysk i.
(2) Kons. 1667. Y. 4 . f..yó5. t .  approbacyu.
(3; Kons. ić S j. V. 4. i ,  906, t. approbacya gruntu..
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raw skiey przez się załozoney, k tó rey  
mlodz.szlacheckaw7 kollegium jezuickiem 
w  wolnych sztukach ćwiczyć się była 
powinna (4).

Za panowania Jana  Sobieskiego,znay- 
dujemy dochowaną pamiątkę funduszu 
bractw a miłosierdzia nad ubogimi, od­
da wna w W arszaw ie  przez X. Piotra  
Skargę Pawęskiego S. J., zawołanego te ­
ologa i wymownego kaznodzieję Zy­
gm unta III. uczynionego , z którego we­
dle życzenia świątobliwego męża (dziś 
nam  wiek zloty języka polskiego p rzy­
pominającego) , ubodzy w szpitalu ś. 
Ł azarza  utrzym yw ani być mieli. Król 
Jan III, przykładając się ze swey strony 
do powiększenia swobod wzmiankowa­
nego zakładu, wszystkie kamienice, do- 
™y   ̂ g run ta  b rac tw a , na rzecz ubo­
gich n a b y te , uwolnił od ciężaru trzy ­
mania z obowiązku postojów (ab exofi- 
ciis) i uliczkę publiczną dla zapobieże­
nia zgorszeniu na niey dziejącemu się, do 
"Wzmiankowanego szpitala wcielił (5). 
T enże król wioskę Melechów' do szpi­
ta la  s. Ducha we Lwowie należąca, od 
podatków skarbowych na lat 6 oswo­
bodził (6). Pod t j7m jeszcze bohatyrem  
i Turków' pogromcą, wielebny X. T o ­
masz Ujeyski biskup kijowski, pożniey 
jezu ita , zapisał na naukę ubogiey mło­
dzi szlacheckiey województwa sando- 
mirskiego 5o,ooo złotych. Król summę 
tę  sposobem widerkaufowym na dobrach 
ziemskich lokować kazał (7).

Od Jana III. aż do koronacyi Stani­
sława Augusta, nie znaydujemy wzmian­
ki wxięgach krajowrego zakonodawstwa,

(4) Kons. 1673. V . 5 . f. n i .  t. approbacya fundac,
(5) Kons. 1677 V. 5 . f. 465 t. liberacya.
(6) Kons. 1677 V , 5 . f. 4 7 5 t. w ioska szpitalna.
( 7 ) Kons. i685  V . 5. f .  7 2 5  t i t .  fundatio Seiuiuarii.

o zakładniu nowych szpłtalów lub po­
mnażaniu dawnych w fundusze, lecz za- 
to pam iętne dla nauk tego monarchy 
rządy , równie do założenia nowych do­
broczynności pomników7, jako przy­
zwoitszego istniejących urządzenia, nie 
mało się przyczyniły.

Swiadornszym rzeczy piórom i wy- 
mównieyszym ustom zostawujemy od­
danie czci powinney i hołdu, w ie le­
bnemu X. Bauclouin, ze zgromadzenia 
missyonarzów kap łanow i, nie tylko za­
szczytem tegoż zgrom adzenia , ale na­
wet całey Polski, za oyczyznę przybra- 
ney, będącemu. Mąż ten, w duchu Zba­
wcy św iata, ku w sparciu cierpiąeey ludz­
kości ż e b ra ł : a przyszedłszy raz do je­
dnego z możniejszych, gdy m u zabawę 
k a rt  przerw a ł , i jako n a trę t  z niecier­
pliwego uniesienia pańskiego, policzek 
odebrał, rzekł spokoynie: To d lam nic’.
ale cóż będzie dla Dzieciątka Jezus ? __
Przecież ten pan , był n a s t ę p n ie  j e d n y m  
z najgorliwszych dobroczyńcą; szpitala, 
wypłacając się za uczynioną zniew7agę 
kapłanowi Bożemu. P i e r w s z y  on po­
dobno w naszym narodzie , dotknięty 
nędzą istot niewinnych, pogardliwie bę­
kartam i (bastardi) w prawiemaszem zw a -  
nych, zważywszy, iż zwyczay od dzikich 
zasiągniony Germ anów , piątnem ohydy 
płod nieszczęśliwy ceehuie, p raw a  
niesprawiedliwe i okrutne (8), usiłu jąc

'"8; r( eJ'VL 0krUtne W5I'°ki sax°nti usuwające od spadkd 
hir cni °t| l ‘ P° nlstWo z nałożnicą (irzedslubney po śli
kosciel °vcT nU r ? w n > ll b 0 1  A1,' “ n d e r ’ \ na- ,nOCy r *. * ; u r raVł bit n ie  i ia s tą p io n tn i p o z m e y  n ia łze r

wt ci u.-,taii ai ić m eb aw n ie  ź le  z ro zu m ian a  gorbwoś< 
s argali Wszelkie zni,-jzki m ięd zy  ro d z icam i i  dziećn  
u a tu ra ln em i . bo  n ie  ty lk o  p ra w d z iw y c h  b ęk a rtó w  a' 
n a w e t poślubne p o to m stw o  o d  sz lach ec tw a  a n a v t  t  c 
a lim entów  o d a liłr  w konst y lu c y a r h  1678 i i 633, b ta tv  
L i te w s k i ,  d z ik ieg o  Sax. nu  w y ro k i do daw ney  moc 
P rz y w ró c i ł ,  u su w a jąc  ca łk iem  u p raw n ien ie  p rzez  ma 
źeiistwo. Roz- 5 art, 28 Ziawioną w  domu Lub<
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przytłumić glos natury między rodzą-a 
cym a odbierającym życie, tym silniey-*1 
szy, l)° pochodzą y od sprawców niedoli,! 
puszczają bezkarnie błąd i ułomność ro- 

zicow, a chcą go mieć ukaranym w nie­
winnych dzieciach, niepomne na to, iż 
wzmiankowane istoty dość już są nie­
szczęśliwe , gdy nie są niczem powiąza­
ne ze społecznością, a żyjąc w niey od­
rębnie, nie śmieją nawet wyznać swe­
go urodzenia, i nie mają prawa żądać 
aumentów między bezrozumuemi zwie- 
rzety dawanych; rozebrawszy mówię, 
ile ich ginąć musi ze szkodą kraju, a 
boleścią dawców życia, może nieraz do 
zbrodni mimowolnie pociąganych umy­
ślił dźwignąć w stolicy szpital jenerałny, 
dzieciątka/ezu^wktórymby nieszczęśliwe 
matki bez zbrodni i poniesienia niesławy, 
plod swoy składać mogły. Uposażenie 
zakładu tego oparł na dobrach ziem­
skich, Kręczki, Umiastowo , KJimonty i 
kalki , w ziemi warszawskiey leżących. 
Król Stanisław, zatwierdzając fundacyą 
do zaszczytów panowania jego należącą, 
ustalenie rządu wzmiankowanego szpi­
tala do swey Aroli zachował, i opatrze- 
nie dostatecznemi przyrzekł dochodami 
(9)* Poźnieyszem prawem objaśniono,
12 szpital wzmiankowany nie ma sobie 
przywłaszczać dziedzictwa dóbr Kręczki, 
Klimonty i Umiastowo, ale kontentować 
S19 przychodem z summ prawem, zasta- 
Wnem na wzmiankowanych dobrach u- 
tnieszczonych (1 0 ). Każdemu wiadomo, 
iż dzis rząd wspomnionego zakładu 
Ww. PP. Miłosiernym powierzony.

m i e r s k i c h  p o t r z e b a , p o d y k t o w a ł a  c i e m n e  o b in s n ie n ie  
p r a w a ,  p o z w ą  ła ją c e g o  legi t y  m a c y  i / w  s u b s e c u /u m  m a -  
t r im o n iu m  , a le  z a w s z e  n ie  p r z y z n a j ą c e  a l im e n tó w  b i e ­
d n y m  i s to to m -  K o n s .  1768.  V .  7. f. 8 0 7 .  t i t .  o b j a ś n i e ­
nie,

(9 K ^nsty tncya  koronacyyna 1764. V. 7 f. 373 t it .  szpitale. 
( io j  Kons. 1766 V. 7. f. 486. t i t .  w arunek. t

Za panowania także Stanisława , o- 
trzym ał zatAvierdzenie szpital ś. Rocha 
w W arszaw ie, przez wielebnego av- Bogu 
ś. p. Bartłomieja T arła ,  biskupa poznań­
skiego fundowany , i częścią wsi. Stan- 
celewic uposażony: przytem, nadano mu 
upoważnienie skupienia drugiey części 
Avzmiankowanych Stancełewic, i dozwo­
lono aby Avieś Rakowiec a v  posiadaniu 
AvzmiankoAvanego szpitala będąca , p ra ­
wem wieczystem przez dziedziców te ­
muż szpitalowi ustąpioną być mogła. 
Poźniey kawał g ru n tu  aa’ ty le  szpi­
tala Avzmiankowanego będący, na ogrod 
praw em  Avieczystem nadany został"(nj.

do nayznakomitszych pobożno-do- 
loczynaych zak ładów , za panowania 

Stanisława Augusta wzmiankowanych, a 
pamiątkę kollegium litewskiego w  P ra ­
dze odnaAAuających, należy, koscioł i dom  
nacyonalny polski w  R zym ie z szpitalem  
i a lum na tem , pod ty tu łem  ś. Stanisła­
wa biskupa i męczennika, królestw a.pob 
skiego p a tron a  , a pod rządem przeAvia- 
lebnych biskapów krakoAvskich zosta­
jący. Zakład t e n , pobożną szczodro- 
bliAVością stanu duchoAvnego rzpltey , od 
dawnych czasoAv lundoAvany , obfite na  
kray  polski zlewał pożytki , ta k  co się 
tycze honoru posiadania w Rzymie na 
Avzor innj eh krolestAV, kościołÓAV i do­
mów Atłasnoscią narodu będących ; jako 
teź,źe Polacy, czy to z nabożeństwa progi 
apostolskie zwiedzający, czy dla nauk, 
mianowicie duchoAvnych, do Rzym u u- 
dający się, wsparcie w potrzebach, Avy- 
zytvienie , pielęgnowanie av  słabości i  
ulatAvienie sposobności w nabyciu po­
trzebnych Aviadomosci, otrzymyAvali , a  
potem  wyćwiczeni na  usługi kraju po­

p i)  Kons. 1764. V ..7. f. 5j3, tit. szpitale.
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w racali .  W ie le b n y  X . Jozef B enedyk t 
Grodzicki, kanonik  k a te d ra ln y  k rak o w ­
ski , do daw nieyszych funduszów noAve 
za p a n o w a n i^  S tan isław a przydał; król 
zaś ,  uznaw szy fundusz w zm iankow any 
naygodnieyszym  p ro te k c y i  w łasney  i 
rz p l te y ,  na  seymie w arszaw skim  wszel­
kie fundusze i nadania , stosoAvnie do 
b rz m ie n ia  oryginalnych p rzy  wilejów za­
tw ie r d z i ł , a p rzyrzeka jąc  im  królew ską 
baczność, nie ty lko  s trzedz w  całości, ale 
n ad to  pom nażać fundusze dla dobra  n a ­
ro d u  p rzy rzek ł  nayuroczyśeiey (12). Nie 
m ało zapeAvne szkoła t a  AArydata zasłu­
żonych i znam ien itych  n au k ą  av k ra ju  
naszym  meżÓAy ; nie wierny atoli co się 
dziś stało z tą  godną troskliwości naro- 
doAvey pam iątką . 11 o day by  k to  z po­
dróżujących do włoskich krajÓAY chciał 
nas oŚAviecić, t a k  o czasie w zniesienia 
z a k ła d u , wielości Avylozonych n ań  fun- 
duszÓAr, liczbie Avyszlych uczonych, jak 
śmiałości tego, co się odważył ta rgnąć  na 
zagładzenie tak  pożytecznego pom niku.

S tanisław  August troskliw ie za te rn  
p a t r z ą c y ,  aby  fundusze pobożne odpo­
w iadały  zam iarom  fundatorÓAAr, i na ubo­
czne cele  obracane nie b y ły , zAÂ aży- 
wszy iż szpital gnieźnieński, dla u t rz y ­
m an ia  i edukacy i ubogich s tuden tów  
szlacheckich, tudzież dła AATsparcia po­
deszłych żebraków  fundow any , a przez 
W  W . X X .  K rzyżaków  MiechoAvskich, 
stróżów  g robu  C hrys tusow ego , m niey  
stosoAvnie do myśli założyciela za ję ty  i 
n a  k lasz tor o b ró c o n y , nie daw ał w sp a r­
cia b iedney m łodzieży , a  żywności po-

(12; Kons. 1764 V. 7. f. 573 tit. approbacya. Poźniey
król dom ten do bezposredniey s w o j e y  opieki i rox- 
rzftdzeni i ,  wedle własney woli. ku dobru i zaszczytowi 
narodu przyj,jł, pod którą na wieki miał zostawać , 
nie^ podlegając biskupom krakowskim. Kons. 1768 V. 
7. i ,  yaó. tit. JJom Nacyonaluy.

ueszłym żebrakom  ; zalecił a rcy  bisku- 
poAvi gnieźnieńskiem u z k a p i tu łą , jako 
będącem u Avedle myśli funda to ra  dzie­
dzicem  szpita la  i dóbr do niego n a le ­
żących, mieć dozor nad  rządem , dobram i, 
dochodami i sum m am i na  cele w zm ian­
kow ane  iść m a jącem i,  a zakonnikom  
M iechowskim nadużycia popełniającym , 
ustąpić przykazał. Czyniąc atoli zadość 
erek cy i zgodził się na  to, iżby jeden z gro­
na zakonników  Miechowskich był p rz e ­
łożonym edukującey się w  szpita lu  m i0_ 
dzieży i ubogich żebrakÓAY ( i 5).

Żądza nie ustąp ien ia  a\t niczein d rw a ­
le przez  przodków  u z y sk a n c y , a miano- 
Avicie: zw rócenie  uwagi na  b ra k  w LitAvie 
podobnych zakładów, jakiem i Polska ze 
szczodrobliwościswych obywatelÓAY śvv ie- 
ckich i duchow nych od d aw na  się szczy­
ciła, skłoniły S tanisław a Augusta do Avy- 
jednan ia  u  stanów  l i te w sk ic h ,  założe­
nia w W iln ie  szpita la  d la  ż o ł n i e r z y ,  p o d  
ty tu łe m  Dom  Inw alidów . K ró l  pole­
cając dozor nad  fab ryką  rozpoczętą  
av z mianko AVaney budoAvli,' kommissyi 
w o y sk o w e y , p rzy k aza ł  w ypłacanie  co­
roczne ze skarbu  litewskiego 20,000 
złotych do rąk  rzeczoney kommissyi, aż 
do zupełnego ukończenia. W  domie ty m  
ry ce rs tw o  „ a  usługach oyczyzny t a ^  
jące siły, odbierać miało żywność i odzież 
p iz y zw o itąz  rą k  kommissyi AvoyskoAvey,
f  ^  1 ?vJ znacz0Iiych ku  te m u  celoAvi 
kapitałów, przed seymem rachunki zda- 
wac obowiązaną była ( i 4). NieAyątpli- 
Avy m am y dowod av kon sty tu cy i 1776  
roKu o wzięciu i 4,ooo z ło tych  ze skarbu  
l itewskiego na opędzenie p o trzeb  Inw a-
ł id Ó A y  ( i 5).

(13) Kons. 176S. V. 7 . f. 745 tit. obwarowanie.
(14) Kons. 1 68 V. 7. f. 8a4 t. llom  Inw alidów  
( i5jKons. 1776 V 8. i. 925. t 1 Komput.
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Potem  monarcha rzeczony, zw ró­
ciwszy oko na użalania się codzienne 
obywateli litewskich , iż ludzie ubodzy 
wszelkiego stanu zostają bez sposobu 
do życia , nie znaydują przyzwoitego 
przytulenia,i w nayokropnieyszey nie raz 
nędzy umierać muszą* dla zaradzenia 
ich niedoli, za zgodą stanów litewskich, 
zalecił komissyi skarbowey W . X. Lit. 
aby corocznie a 5,ooo złotych poi. do 
rąk  wojewody wileńskiego w ypłacała , 
k tóry  za tę  summę , dom i plac w mie­
ście W iln ie ,  na takowy szpital zgodny 
upatrzywszy, miał kupić, wygodnie dla 
ubóztwa urządzić , i podług summy wy­
znaczyć się m a j ą c e y  , -odzież i żywność 
przepisać, dozor zaś nad całym zakładem 
m agistratowi wileńskiemu poruczyć był 
obowiązanym , a magistrat rachunki 
przed kommissyą skarbową miał zda­
wać (16). Ustawa ta  próżną nie była, 
bo w konstytucyi 1775 postrzegamy 
wzmiankę o wydaney ze skarbu summie 
26,000 złotych na założenie rzeczonego 
szpitala (17).

W reszcie  , za tego panowania znay- 
dujemy ubezpieczenie probostwa szpi­
talnego rochytańskiego w W ilnie  , kt ó­
rem u Ur.h ranciszek z Dzierzgowa Szum­
ski obożny województwa wileńskiego, 
odebrał przywiley na folwark Rzesze 
/uulz.szki w województwie wileńskiem 
lezący , jakoby nieprawnie tem uż p ro ­
bostwu zapisany, ale z dochodów jego, 
przyjął na siebie i sukcessorów obowią­
zek , płacenia corocznie c5o zło. pof., 
mieniąc jakoby in tra ta  roczna rzeczo­
nego majątku nie większą była. Król

za zgodą stanów , wyznaczył kommissyą 
z osob w konstytucyi wyliczonych, aby 
ta udeterminowawszy przychody folwar- 
ku, ustanowiła annuatę nie mnieyszą 2 5o 
złotych dla proboszczów rochytańskie­
go szpitala, i na wieczne czasy na ma­
jątku U. Szumskiego oparła. Nadto na 
tymże seymie zatwierdzono wszelkie 
fundusze rzeczonego szpitala , z dołącze­
n iem , iż coby tylko do la t  10 wspo- 
muionemu szpitalowd przez kogokolwiek 
zapisanem b y ło , to na wieki waźnem i 
nieporuszonem zostać miało (18).

Jeśli wielką winniśmy wrdzięczność 
Stanisławowi Augustowi za ty le  dobro­
czynnych zakładów , tedy stokroć razy 
większą wyznać należy , źe drugi po 
Albercie przez mądrą rządowa ustawę 
zmierzał do zrobienia ich ile być może, 
nayuźytecznieyszemi a naymniey ucią­
żliwymi krajowi , celom zaś fundatorów 
odpowiedniemu Sądzę, iż nie można 
większey czci oddać gorliwym monarchy 
tego zam ysłom , jak przytaczając kon- 
s ty tucyą , o wyznaczeniu kommissyi nad  
szpitalami w Koronie i W iel. Xięstwie 
Litewskim, w następney treści.

„Litość nad bliźniemi, starością, cho­
robą i ubóztwym przyciśnionemi, wzbu- 

! dzila od dawnych czasów cnotliwych 
obywatelów rzpte}7, że po różnych mia­
stach i mieyscach nędznym, chorym, ze­
starzałym  , i zarobić sobie niemogącyrn 
ludziom , przytu lenie  obmyślili; ale że 
te pobożne rozrządzenia , nay wryższey 
władzy nie miały na siebie pilnego oka, 
już to okolicznościami czasów , już roz­
targnieniem  dozorców, ledwie nie wszę­
dy wycięczone , zamieszane , zruyno- 
wane , i prawie wniwecz obrócone zo~

(16) Konst. 176S V. 7. f. 8 z5 t. szpital wileński,
(17) Konst. 1775 V. 8. f. 644 t. specyfikacya.

D zieje Dobroci: rok 1820. styczeń.
(18) Konst. 1775. V. 8. f. 670. t. ubespieczenie.
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s ta ły ,  na przyprowadzanie więc do 
swoich klub rzeczy tak  świętey, za spra­
wiedliwą i nader zbawienną potrzebę 
sądzim y, ażeby wyznaczyć kommissye 
z osob zdatnych i przyzwoitego szpita- 
lorn rządu gruntow ną wiadomość m a­
jących , tak  do Korony jako wielkiego 
xiestwa Litewskiego, k tórym by jedynie 
dozor, staranie i władza nad szpitalami, 
podług artykułów  niżey wyrazowych, 
poruczona b y ła ; jakoż, za zgodą zgro­
madzonych stanów wyznaczam y, za 
komrnissarzów do K orony : nayprzewie- 
lebnieyszego i przewielebnych, xięcia Ju ­
noszę Podoskiego arcy-biskupa gnie­
źnieńskiego , prym asa korony polskiey 
i W .X ięstw a Litewskiego, xięeia K aje ta ­
na  Sołtyka krakowskiego, Ostrowskiego 
kujawskiego, mlodzieiowskiego poznań­
skiego, Michała xięcia Poniatowskiego 
płockiego, Turskiego łuckiego,Okęckiego 
chełmskiego, Ossolińskiego, kijowskiego, 
Krasińskiego kamienieckiego, biskupów, 
wielmożnych: Rzewuskiego krakowskie­
go , xięcia Jabłonowskiego poznańskiego, 
Sol tyka sandomirskiego, xięeia Sułkow­
skiego gnieźnieńskiego, wojewodów; 
Szydłowskiego mazoivieckiego, Dębow- 
skiego Czechowskiego, kasztelanÓAv; t u ­
dzież urodzonych : Czaplica łowczego 
koronnego , xięcia Ponińskiego marszał­
ka  generalney konfcderacyi koronney i 
seymowego, Gomolińskiego instygatora 
koronnego , Dłuskiego podkomorzego lu­
belskiego, Rogalińskiego nakielskiego, 
Kossowskiego radziejowskiego, Brzeziń­
skiego inowrocławskiego, Bromirskiego 
płockiego , starostów ; xięcia Lubom ir­
skiego jenerała  liey tenan ta  , Rycbłow- 
skiego piotrkow skiego, lizeszotarskiego 
rawskiego , chorążych ;, Drewnowskiego 
podczaszego łom żyńskiego, W ieczfiń-

skiego podsędka kijowskiego, Górskiego 
podstolego warszawskiego, Mierzejew­
skiego cześnika podolskiego, Granów- 
skiego Starost? U r a o g w ^ w g o ,  xiccia 
K-ahxta Poninskiego kawalera m altań­
skiego, Oraczewskiego pólkownika woysk 
koronnych , Szydłowskiego szambelana 
Jego kroleivskiey Mości, Rogalskiego 
m etrykan ta  koronnego, Czarnockiego 
reg en ta  mielnickiego: a do Wielkiego 
Aięslwa Litewskiego: Przewielebnych- 
Ignacego xięcia Massalskiego wileńskie­
go , Łopaeińskiego źmuckicgo , Giedroy- 
cia inflantskiego, Wodzińskiego smoleń­
skiego, biskupów; tudzież wielmożnych: 
Sosnowskiego smoleńskiego, Niesiołow­
skiego nowogródzkiego, w ojew odów ; 
Gurowskiego marszałka nadwornego W . 
xięstwa litewskiego; niem niey urodzo­
nych . Bychowca m arszałka wolkowy- 
s kie go, Waźyńskicgo oszmiańskiego, Ra- 
tomskiego orszańskiego, podkomorzych: 
N arbu tta  chorążego l i c k  k i e g o ,  O l i z a r o -  
wicza grodzieńskiego , Kuieszę smoleń­
skiego, sędziów ziemskich; Waz<ńrda 
podstolego trockiego, OranowskiegS sę­
dziego grodzkiego wileńskiego, Malczew­
skiego podczaszego smoleńskiego , Pod- 
bereskiego skarbnika, Ogonowskiego ko- 

•muszego, wdeńskieli. v  ,
smoleńskiego J J  i  g-°i / i • b ’ lslnskiego krayczego wi-
4 u c L S° ’ Tf>Jlwesfro 'vicza ro tm istrza  
zmuckiego,Dydyńskiego archiwistę kom­
in issyi ednkacyi narodow ey , mianuje- 

konnnissye w szczególności, ko­
ronna w  W arszawie, a litewska w W il­
nie, odprawować się mają pod p re z y -  
t encyą pierwszego z porządku , i ażeby 
komplet w nich był, dosyć, aby na se- 
syi o osob w każdey znaydowało sie. 
imo: Zaczną pomicnione kommissye u- 
rządswóy, 0d spisania przez lustratorów



wyznaczonych, punktualnie i sumiennie 
w e wszystkich województwach w szel­
kich funduszów szpitalnych z konnota- 

P ! a>v i possessyi tych funduszów, 
lub samych tylko possessyi, gdzieby pra­
wa b}ły zatracone, informując się od 
ludzi wiary godnych z oh} watelstwa w y ­
branych , a ninieysi dozorcy szpitalów 
"Wiernie prawa funduszowe pokazać po­
winni. Zatajenie przed lustratorami 
P raw i possessyi, nie tylko utratę onych, 
ale nawet wrócenie zysków niegodziwie 
odniesionych za sobą pociągnie. 2do: Od 
lcgleysze od szpitalów lundusze, puszczą 
k om missy e po otaxowamu przez lustra 
torów in emphitcusim  na zawsze lub do 
lat pewnych z kanonem rocznym po 5 
od sta ; bliższe grunta dla wygody i po­
trzeb nieuchronnych, przy szpitalach 
pozostaną.5 tio:iVIieszkania nieużyteczne i 
dalsze, więcey dającemu przcdadzą, ło­
żąc pieniądze na budowlę wielkich szpi- 
talow. 4to: Projekta na seym dla zało­
żenia w każdym wojew ództwie szpitala 
wygotują. 5 to: Na takie szpitale kollegia 
pojezuickie nieużyteczne dla kommissyi 
edukacyyney, obrócone będą. 6to: Przy  
orc cyi takich szpitalów*, ma być ba-

jakoto • "o d?pelnienie m y.ŁVl fundatora, 
między s a, {  ro2roźnienie uczynić po-
sznitafam- mi CUm Utul° beneA %  i szpitalami sme eodem titulo  ; a  g d y b y  i
pierwsze obrócone być miały L  w o­
jewódzkie w tedy kornmissya ma sie 
dołożyć stolicy apostolskiey. Kościoły  
szpitalne drewniane moga być roze­
brane, gdy sąnadruynowane. b) Aby u- 
bogich proporcyonalna i potrzebna li­
czba po szpitalach przy kościołach za­
stawiona była, reszta zaś do publicznych 
przeprowadzona, c) Dla uniknienia kió- 
kni, dyssydenckie szpitale osobne być

mają, ale w  potrzebie katolickie szpi­
tale przyymą dissydentow. ymo: Żebracy 
zarobić nie mogący, naivet gwałtem  do 
szpitalów przez starostów i miasta rna- 
ją bydź odsyłan i, inni do robot publi­
cznych brani. Dla tego okręgi między  
wojew odzkiqmi szpitalami wyznaczyć  
należy. 8vo: O bywatele woiewództwa u- 
boźsi, mają bydż tamże darmo przyy-  
mowani w czasie choroby , opatrzeni le­
karstwami, i należycie usłużeni, a to  
za św iadectwem plebana i szlachty, ęno: 
Nierrtający świadectwa ub óztw a , za 
pieniądze tę usługę mieć mogą. lotno: 
W szystkie brzemienne ubogie, i skrzy­
wdzone {defloratae) jako też s ieroty , i 
porzucone dzieci, przyjęte być mają. 
u m o: Doktor i lelczer w  każdym szpi­
talubyć-powinien. lsm o: W  tychże do­
mach dzieciom ospa szczepiona będzie. 
iStio: Felezerowie i białogłowy do po­
łogów, tam wydoskonalone, po miastach 
i wsiach rozesłani zostaną. i 4 to: Każdy  
taki doktor w czasie zaraźliwych cliorob, 
cały powiat objedzie, naw et gdy na by­
dło panować będzie zaraza. i5to: K om -  
missya kassą generalną ma zawiadow ać. 
i6to: Prokurator szpitalów trzymać bę­
dzie kassę , i rachować się co miesiąc 
kapelanowi i dok torow i, a kommissyi 
raz do roku. 17mo : Apteka w  szpitalu  
będzie pod dozorem doktora, który i 
okoliczne apteki corocznie rewidować  
powinien, a od. r e w iz ji 8 czer. złotych  
zyszcze , dzieląc się połową ze szpitalem. 
Do jegoi dozoru doktorowńe z felczera­
mi w okolicy należą. i8vo: Kornmissya 
collegium  doktorów wyznaczy , maince 
władzę wybierania doktorów i apte-  
karzów do szpitala, a zakazywania  
wdawania się w leczen ie  nieumiejętnym  
tu łaczom ,^karania sz arie ta nów, appro-

8 *
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b o w a n ia  zag ran icznych  lek a rzó w , i n ie- 
d o z w a la n ia  p o d  kon fiska tą  le k a r s tw  se­
k r e tn y c h  p rz ed aw ać .  igno : Z funduszów  
szp ita ln y ch  obm yśli korm nissya i n t r a t ę  
na  dom inw alidów  w oyskow ych  w  W a r ­
szaw ie lub  in n e m  m iey scu  ” (19).

W ie lk a  liczba  różnego  s ta n u  osób, 
w z a je m n ie  n a  siebie spuszczających się, 
do teg o  m a ję tn y ch  , a z a te m  m niey  lu ­
b iących  z aw ik lan ą  p ra c ę  ; n ie  da ła  k o ­
sz to w ać  owoców , jak ich  od kom m isy i 
t e y  ze słusznością oczek iw ać  należało. 
S p o s trzeg łszy  w ięc  poźnieysze  s tany , że 
z b a w ie n n y  k o n s ty tu e y i  1776 ro k u  za­
m i a r ,  z w ie lo rak ich  t ru d n o śc i  sk u tk u  
swojego w ziąć  n ie  m o ż e : dła p e w n iey -  
szego t e y  rz e cz y  u ło ż e n ia ,  kom m issyą 
w z m ia n k o w a n ą  szp ita lną  uchy liły  (20), 
a  u s ta n o w io n y m  1768 r. nad  m ias tam i 
i  m ia s tec z k am i kom m issyom  boni ordinis, 
d o zo r  ta k ż e  n a d  szp ita lam i p o w ie rz y ­
ły , z o b o w iązk iem , ażeby  We w szystk ich  
szp i ta ln y c h  u rząd zen iach  , do d e p a r t a ­
m e n t u  p o licy i w rad z ie  n ieu s ta jącey  od­
n o s i ły  się , i od niego zależały .

Z e  k o m m issy ą  boni ordinis , n ie  w ię- 
c ey  jak  szp ita ln a ,  d o b rem  u rząd zen iem  
z a k ła d ó w  m iło s ie rn y ch  t ru d n i ła  się, n a y .  
o czyw is tszy  m a m y  dow od w rezo lucy i 
r a d y  n ie u s ta ją c e y  , k tó ra ,  d la  zap o b ie ­
żen ia  m n o ż ąc e m u  się ż e b r a c t w u , od­
n o w ić  m u s ia ła  s t a t u t  A lb e r ta  k ró la  i 
Z y g m u n ta  I I I ,  z do łączen iem  n a s tę p ­
n y ch  w y ro k ó w , /od.  Aby od tąd  każda  
p a r a f i j a , m ia s tec z k o  lu b  w ieś, żyw iły  
o soby z p o m ięd zy  siebie p o d u p a d łe  , i 
ż ad n y m  sposobem  p o ży w ien ia  zarob ić  
n iem ogące . Bo t e g o , oprócz p r a w a

(19) K onst. 1775 V. 8. f. 173 l i t .  wy znaczenie koirmiissyi 
nad szpitalam i.

(20) K onst. 1780 V. 8. f. 979 t i t .  szpitale  K oronie i 
W'. X - L itew skiem .

p isan e g o ,  miłość bliźnich i litość nad  
n ę d zn y m i po każdern  w sp ó ło b y w a te lu  
wyciąga. ?re. Z e  u rz ę d y  m ieysk ie  
w m ia s tach  i m ias teczkach , a w ie leb n i 
p leb an i  po  w siach są sędziam i do ro z e ­
znan ia , o p o trz e b ie  1 wolności u bog ie ­
go do ż e b ra n ia  , w  g ran icach  je d n ak  * 
ty lk o  swojey parafii,  ode .  Ż e te ż  iu  
rzęd y  m ieysk ie  i p leb an i  , ro z e zn a n y m  
od siebie ubogim  są ob ligow ani daw ać  
znaczk i z e w n ę t r z n e , n a  wolność p ro ­
szenia w  sw ojey  pa rafii  ja łm użny: k tó ­
re  to  znaczk i d a w a n e  być  m ogą na 
deszczułce c ienk iey  d re w n ia n e y ,  z p r z y ­
lep ioną  n a  w ie rzch u  k a r te c z k ą  z p a p ie ­
r u ,  z ty m  nap isem  w iększem i i w y- 
ra ź n e m i  l i t e r a m i :  ubogi ze iv s iN .  z  p a ­
rafii N .  m a pozwolenie żebrania  , k tó ­
r ą  u b o d zy  n a  ta s iem ce  lu b  s z n u rk u  n a  
p ie rs iach  nosić m a ją  w idocznie. W s z a k ­
że ta k ie  pozwmlenie d a w a n e  by ć  nie 
p o w in n o , ty lk o  osobom zarob ić  sobie 
c a l e , p ożyw ien ia  , d la  ciężkiego k a le ­
c tw a  , n iem ogącym . 4 te. P r z y  z n a ­
ku  z e w n ę t rz n y m  na leży , a b y  też  r a d y  
m iey sk ie  i p le b an i  respective w  m iey -  
' c a i h  1 ju ry sd j 'k cy ach sw o ich , daw7ali 
k ażd em u  u b o g ie m u ,  osobne zaśw iad ­
czenie  n a  p iśm ie  o p o trz e b ie  ż eb ran ia ,
z k ró tk ie m  w y ra ż e n ie m  z jakiego p r z y ­
p a d k u  p rzysz ła  t a  osoba do u b ó z tw a ,  
i ze cale n ie  m oże sobie n a  p o ży w ie ­
nie z a i o b i c , a z a te m  że m a  wolność 
żebran ia . K tó r e  to  zaśw iadczen ia  p o ­
w in n y  być zaw sze  p o d p isem  dającego 
i pieczęcią  m a g is t r a tu  lub  kościoła u -  
tw ie r d z o n e ,  zaśw iadczen ia  zaś ta k o w e ,  
a żeb y  co ro k  od n aw ian e  by ły , d aw n iey -  
sze n a d  ro k  w agi m ieć  n ie  pow inny . 
bte. Zebrzącyrm  bez  tak o w eg o  zaśw ia d ­
czenia , i bez z n ac z k u  zew m ętrznego, 
u ie  ty lk o  ja łm u ż n y  daw ać  n ie  u  uleży j



lecz podług p raw  wyżey cytowanych, 
wolno ich każdemu łapać, i do wszel­
kich robot swoich zażywać, łub do 
starostów mieyscowych r a  publiczne ro ­
boty oddawać. Ci zaś ubodzy, kcmuź- 
kolwiek rekw iru jącem u , zaświadczenie 
m agistra tu  lub plebana na piśmie dane, 
okazywać powinni. Aby zaś pewniey- 
s*a była exekucya tych tak potrzebnych 
p raw  i urządzeń ninieyszych, p rzestrze­
ganie tego przypom inam y i usilnie za­
lec am y , osobliwie urzędom grodzkim 
i mieyskim , a to pod karą  w konsty- 
tucyi 1688 wyrażoną (sto grzywien) i 
pod rygorem inny ch praw' przeciw nied­
bałym urzędnikom wydanych (21).

Gdyby te  pożyteczne urządzenia e- 
Xekucyą zyska ły , a kommissye boni 
ordmis podług zalecenia docliody szpi­
talne zapewniły i rozrządziły ; zabieża- 
łoby się żebraninom, często dla podró­
żnych niebezpiecznym. Miasta nie by-j 
łyby zarzucone smutnemi widokami nie. ! 
porządku krajowego , podziw ienie i szy-

erstwo cudzoziemców' sprawującego:
® ze racy w mieyscu rodziny i wysług

“ 'l,1'1? '  > d; lltku P rli<lzcy ,  ni i  w ob- 
znaleźliby wyżywienia

missvS.U .n0v i0na na seJ™.ie >79 i kom. 
czonemi ? p *  ’ ,mi9tlzy innemi po ru .
wvcodv n ! i ‘°  obowi,lzkami względem 
wygody ogolney całego k ra ju ,  umiała
także zaleczony dozor na[] w]’
m i powszechnem i, k tóre  zluża wygo- 
dzie zdrow iu , i zaba,vie p o sp o li ty ;  
jakolo: ła z m e , zdroje ,
miłosierdzia , domy zajezne, gościńce,

(2 0  U n iw e r s a ł  r e z o lu c y i  R a d y  n i tO s ta iac ev  r  j  * 
c z e r w c a . -  R a d a  nicuata iaca  roitu  , 78n b ,  ?  1  .

W rd c o n ^ .1CSlOUa ’ 3  1 7 9 3  10kU  k w i e t n i a a i  b y k  p r z y ."

szynkownie, t rak ty e rn ie  , t e a tr a  p u ­
bliczne , mieysca przechadzki, gry i 
wszelkiey rozrywki publiczney: z wa­
runkiem jednak , iż prócz szpitalów i 
funduszów r.a n i e , k tóre mieć chciano 
wszędzie pod zupełnym  dozorem i rzą , 
tłem kommissyi, inne wymienione miey- 
sca, gdy będą w'e w łasnościach ziemiań- 
skieh położone,nie rozkazom lecz tylko o_ 
świecaniom i ostrzeżeniom kommissyi 
poddane być mają” (2 2). W  oddziale zaś 
^ II, § 5 , tegoż prawa, mającym rzecz
0 władzy i obowiązkach kom m issyi, 
względem wygody szczególney miast 
rzeczypospolitey , czytamy : “Co się ty ­
cze pomocy' i schronienia w nagłych 
przypadkach, ucisku, słabości i ubóztwa, 
a to dobrym urządzeniom szpitalów, do­
mów' m iłosierdzia, a zwłaszcza fabryk
1 robot publicznych, do k tórych  ró ­
wnie jak i do fabryk pryw atnvch  o_ 
by w atelów ze szpitalów , domów pod­
rzutków i t. d. dostarczać każe robo­
tników, z warunkiem,ażeby zapłata ty m ­
że szpitalom i t. d. w iernie dochodzi­
ła: nakoniec, pilnow ać uskutecznienia te ­
go wszystkiego, co znayduje się pod o- 
pisem ogólney kraju  wygody; szczegól- 
niey i silniey, bo z mocą roskazania, 
do miast kommissya ma przystosować.”

Do naypoznieyszych względem szpi­
talów i miłosiernych zakładów, za pa ­
nowania Stanisława wydanych urządzeń, 
należy konstytucya 1795 roku na sey_ 
m ie - grodzieńskim uchwalona, podda­
jąca je rozrządzeniom kommissyi poli- 
cyyney. Prawo to wypuszczając wła­
dzę i obowiązki rzeczoney kommisyi,

(22) Konimissya p o łicy i p ia w o  uchwalone <1. , 7  czerw ca  
1791 roku. Oddział V I. §. 3 . S eym  ten c z t c o l e -

w *



w  a r ty k u le  II. § 6 , poleca jey: “ T ro - ,  
skliwość i usilne w ynaydow anie  środ­
ków  , na  danie r a tu n k u  ubóztw u, nie 
dołęźney s ta ro śc i , ka lec tw a i nędzę 
cierp iącym  ; dla czego zniósłszy się 
z zwierzchnością d u chow ną , i z w ie rz ­
chnością edukacyi narodow ey względem 
szpitalów  ak ad em ick ich , zaleci nieba- 
w nie  w szystkim  bez w yłączenia zarzą­
dzającym funduszam i szpita lnem i i m i. 
ło s ie rn e m i, bądź to  w m iastach w ol­
nych , i jakiegokolwiek g a tunku  do­
b rach  k ró le w sk ic h , bądź dziedzicznych 
szlacheckich i duchownych, b ib  jakiey- 
kolw iek inney  n a tu ry  połoźonemi. od 
k tó ry c h  i szpitale w arszaw skie wszel- 
k iey  n a tu ry  wyłączone być nie mają, 
aby  ciź jak naydokładm eyszy stan tych ­
że funduszów ra p p o r te m  dokładnym  do 
policyi przesłali,  z k tó ry ch  taź kommis- 
sya rozpoznawszy istotę i własność fun- 
duszówr , przedsiew eźm ie jak naysku- 
tecznieysze ś rodk i,  a b y ,  ile możności, 
do myśli fundatorów  rozdysponowane, 
k u  rych łem u  w edług swego p rz e z n a ­
czenia uskutecznieniu  , uźy tem i zosta­
ły. Aby zaś włóczęgi i próżniaki, chwa- 
lebney  do łączenia się w  czynach m i­
łosierdzia skw apliw ości, n a t r ę tn e m  że ­
b ra c tw e m  nie  umnieyszali; robić mogą- ' 
cych , kom missy7 a p o l icy i , albo sama 
pod bokiem sw o im , albo przez  kom - 
missye porządkow e gdzie indziey chw y­
t a ć , i do fabryk, lub innych jakichkol­
w iek  wyżywienie im zapewnić mogą­
cych , robot, do poddaństw a jednak nie 
p rzy  nie walając , używać i obracać, nie 
zaniedba. Gdyby zaś k to  zarządzający 
funduszam i szpita lnem i i miłosierdzia, 
nakazanego ra p p o r tu  podać w czasie 
swoim uporczyw ie w zbran ia ł się lub 
ten że  fałszywie z u ta jen iem  dochodu

p rzes ła ł;  tak i  bez względu n a  s tan  i 
kondycyą do sądu kom>.ńssyi policyi, 
lub  kom  missy ów porządkow ych zapo- 
z w a n y , k a rze  nieochy&ney i su row ey  
p o d p a d n ie ; dla skutecznieyszego zaś 
w te y  m ierze  za radzen ia ,  wclno^bcdzie 
kornmissyi p o l ic y i , za zniesieniem się 
z w ładzą d u chow ną , tudzież dołożel 
n iem  się dziedziców mieyscowych, połą­
czyć fundusze szpitalne i miłosierdzia 
w" jednem  mieście lub wsi będące ; nie 
będzie im  wszelako wolno , tychże fun­
duszów z jednego m iasta  lub tvsi p rz e ­
nosić do drugiego” (23).

S z c z u p ły , a  dla b rak u  o ryg ina l­
nych dowodów , obszernieyszym  być 
nie mogący ninieyszy rys h is to ryczny  

i zakładów m iłosiernych i p raw  ku  u_ 
| doskonaleniu ich uchw alonych , dowo­
d z i ,  że Polak dzielny, orężem , był ró ­
wnie gorliw ym  o w iarę  , " jak idąc za 
jey p o ch o d n ią ,  dobroczynnym  , “ huy- 
nyin i w spania łym  we w spieraniu cier_ 
piącey nędzy. K ażdy n ieodrodny p rzod­
ków p o to m e k , z kilku n aw et docko. 
w anych  p am ią tek  , po tra fi  ocenić dzie­
ła ich dobroczynne , ku  naśladow aniu 
sobie zostaw ione, i zdoła przekonać się 
źe niczego nie skąpili na podobne cele , a  
nie raz  możnieysze zawstydzili n a ro d y , 
wr tćn i chy b a nas przecliodzące, źe nie’ 
zaniedbały swych czynów w  p i s m a c h  
ogłosić św iatu  , gdy m y , w łasnem  za­
niedbaniem  i u k ry w an iem  dzieł w ielu  
św ietnych m iędzy dom ow em i ściany, 
zatraciliśm y z czasem ich pamiąt ki.Trzy_ 
kroć szczęśliwym się nazw ę , jeśli zdo­
łam  Wzbudzić świadomszycli rzeczy

(23 ) K o n s ty tu c y a  o k onuu issy i p o lic y i u sta n o w io n a  ro k u  
*7y3 na se j m ie g ro d z ień sk im  d. 17 cze rw ca  zacze-
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meźow do oddania powinnego hołdu 
pamiątce naszych przodków. Nie jeden 
ze światłych X X  proboszczów, i a r -  
cnw ow  '■apitulnycli dozorców, będzie 
w  stanie wzbogacenia, z wiadomości 
autentycznych, tego , o czem mi ty l­
ko napomknąć można było. Połącz o
na w ten  sposob wielu praca i usil- 
no se , a jednem szczęśliwie wym y- 
sonem  piśmie umieszczona, nie tylko 
dzielnie się przyczyni do uświetnienia 
i uwiecznienia sławy na rodow cy , ale 
ez czyniąc więcey in te resu jącem , a 

zatem  bardziey pokupnem ninieysze p e -  
ryodyczne dzieło, przyłoży się do wspar- 
cia w potrzebie zostającego ubóstw a.

TT I A D O  M O Ś C I ,  R O Z M A I T E .

I- R edakcya dziejów dobroczynności 
otrzym ała w podarunku xięgi, jako to: 
• Od j  \V. kucharskiego rzeczywistego 

radcy stanu i kawalera, O ustanowieniu 
w Sankt Petersburgu Towarzystwa o- 
pieki więzień, w języku rossyyskim 8vo,
str. 02, w Sankt Petersburgu w druk.
«• OfecZa 18 19 r .—  II. Od A. AL, O wie 
ziemaeh publicznych czyli domach po
ceJicza  W Z krÓtka Przez J- U. N iem ­
ili 8 * T TV^ szaMa 1 Krzemieniec. 18 18. 

111 C>1 Pana J.Zawadzkiego ty  poKtN ^  Joŝ h
le  des H brig";“ f 7 7 groVenT1,0i-1 a  • o ? ^nglands und Scbott- lands m  B e n e h m g  au t s  i ia
sorgnngslauser ,d , ge
te  Mcd.cin.sche L e h ra n s ta l te n , und 
Gefangmisse. Mit einem K upfer nmł 
sieben Tabellen. E rs te r  und Zw eiter 
lh e i l .  W icn. i 8o4- 5. 2 V 0ll. jn 8yo 
2)- O żebrakach i podrzutkach. U ł o m e k
2 dziel Pana d'Eon de Beaum ont, Inp! 
mstra, tłumaczony z francuzkiego przez.

X.G. 1810. bez m iejsca druku  in 8.- IV .O d  
bezimiennego. W ykład  sposobu wzaje­
mnego uczenia zwanego m etodą Lanka- 
stra, dla dokładnego objaśnienia, chcą­
cych ten  sposob zaprowadzić , a mia­
nowicie dla nauczycieli do prowadzenia 
śzkoły według tego urządzenia sposo- 
biących się. W arszawa. 1819. in 8yo.
V. Od P.M. Dmochowskiego pisarza kom- 
m issyi edukacy jne j , Kazanie o udosko­
naleniu rozum u i uksztalceniu serca 
człowieka chrześcijańskiego przez X. 
Dominika Łapińskiego, karm elitę, mia- 
ne 16 łebr. 1808. r. (przypisane towa­
rzystwu wileńskiemu dobroczynności). 
W ilno. 1808. in 8— VI. Od Pana J.E. L a­

nie itgo . 1) Obwieszczenie w zamia­
n ę  zmnieyszenia ilości umierających 
dzieci ma ospę w Prusiech nowo-wscho- 
dnieli , wydane przez rząd  p ru sk i w r o . 
ku i d os. arkusz jeden. 2) Przepisy spo­
sobów ra tow ania  w różnych przypad­
kach człowieka na pozor umarłego, i 
w innych niebezpiecznych zdarzeniach. 
Łez m iejsca i daty drukar. in 8 V0. 5 ). 
Rada przyjacielska dla mieszkańców 
miast  ̂ 1 wsi, aby zmnieyszyć ilość u- 
mierających dzieci na ospe. po polsku 
1 po żydowsku  , po p ó l arkusza, bez w y­
rażenia m iejsca i daty  rfm£w.-VlI.OdPa_ 
na J -W olfganga proj., Abbildung und Be- 
schreibung einer neueń Sae-Maschine, 
edunden  von Adolph Heinrich Melt zer 
mit nachgesuchten Chur. Sachs: p r iv ile ’
gio. Leipzig. 18 o 4 .  i n  4 t o .

W szystkie te  xięgi przeznaczone są 
na zakład biblioteki przy towarzystw ie 
dobroczynności w W ilnie, wzorem  tym, 
ak się tworzy biblioteka p rzy  T o w a ­

rzystwie imperatorskićrn człekolubnem 
w L etersburgu, z a ł a d o w a n a  przez je- 

1 go kom itet do części uczoney..
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II. Dawno już w skutek naywyższego 
monarszego rozkazu, rozesłana jest po 
gubernijach xięga w języku rossyyskim, 
zawierająca opis z rysunkam i mlocarni 
szkockiej. Exem plarze tey xięgi rozdane 
zostały marszałkom powiatowym , z o- 
bowiązkiem s ta ra n ia , aby tak  uży te­
czna machina w gospodarstwie wiey- 
skiem,niezmiernie pośpieszająca i oszczę­
dzająca pracę rolników , była upowsze­
chnioną. W  kolei tego starania , m ar­
szałek powiatu upickiego , Pan Szymon 
Z a w isza , w grudniu roku przesłego, 
dostawił do redakcyi Dziejów dobro­
czynności, model pomienioney mlocarni, 
porządnie, gruntownie i na wielką skale 
zrobiony, k tóry, z woli J. W . guberna­
to ra  wojennego litewskiego, Rimskiego- 
Korsakowa , wystawiony na widok pu ­
bliczny w sali rzemieślniczey T ow a­
rzystwa dobroczynności , przez wielu 
był oglądany, i w tym  domu na zawsze 
pozostał, dla użytku publicznego. Pan 
Zawisza a v  majątku sw oim , Linko wiec, 
w powiecie upickim, buduje taką mło- 
carnią mieyscową: a dla widzenia goto- 
w ey już i używ aney , dojeżdżał do ma­
jątku jenerała  hrabiego Paca, Różanka 
zwanego, w powiecie lidzkim. W  tym ­
że powiecie był w majątku Szczuczynie, 
xiążęcia Lubeckiego, gubernatora  cy­
wilnego litewsko-wileńskiego, gdzie o- 
glądał młocarnią poźnieyszego od szkoc- 
kiey w ynalazku , odznaczającą się wię­
kszą p ro s to tą , a zatem  łatwieyszą do 
zrobienia i mniey kosztowną. O tych 
machinach , m am y przyrzeczone od P a ­
na Zawiszy, dokładniejsze wiadomości, 
z doświadczeń ipostrzeżeń wyciągnięte, 
które czytelnikom naszym udzieiim , 
mając w uwadze , że ta  rzecz , oprócz 
użytków w gospodarstwie , niezmiernie

jast ważną we względzie spodziewaney 
ulgi dla ludu wieyskiego, dla którego 
pospolita ręczna mloćba, bardzo jest u- 
tru d za jącą , a po Avielu mieyscach zby t 
uciążliwą , i n iek iedy , dla łą c z ą c y c h  się 
w to  okoliczności, zdrowiu szkodliwą, 
co stosując się i do pow iatu  upickiego, 
staje sie jedną z silnieyszych pobudek 
dla jego marszałka, do szukania w tem  
zaradzenia cierpieniom ludzkości.

Tenże Pan Zawisza, przez pośredni­
ctwo redakcyi, oddał do domu Tow arzy­
stwa dobroczynności, model machiny do 
deptania g liny , ta k i ,  jak się t a  machina 
używa w powiecie zawiloyskim,mianowi­
cie w parafii niestaniskiey. Za tym  idąc 
przykładem, przez toż pośrednictwo, te ­
muż mieyscu ofiarował Pan  profesor 
W olfgang, model sprowadzony z Lipska, 
machiny do siania z b o ża , wynalazku 
Pana  Meltzera, którego dzieło o tem , da­
rował red ak cy i , jak się powiedziało już 
wyżey. Z tey okoliczności przypom ina 
się dar Pana professor a Mianowskiego, 
w roku zaprzeszłym jeszcze dla domu 
Tow arzystw a uczyniony, złożony z ma­
chiny do przerabiania kartofli na mąkę, i 
z dwóch kołowrotów do przędzenia weł­
ny , mających swóy szczególnieyszy uży­
tek , mianowicie w domach wieyskich i 
niefabrycznych.

T e  i tym  podobne modele i machiny, 
posłużyć mogą za czasem na zakład przy  
Towarzystwie dobroczynności w  W iln ie , 
konserwatorium modelowego, na  wzór 
t e n , jak się zaprowadzenie takie u trzy ­
muje przy T owarzystv.de im pera to r-  
skiem człekolubnem w Petersburgu, pod 
zawiadowaniem jego kom ite tu  do części
uczoney.



D O  P R Z E D A N I A .

Towary znajdujące sio w sklepie ubogich w domu Towarzystwa Dobroczynności 
wileńskiego, poatug w yrażonej tu  ceny każdego ga tunku , tak z dom owej fa ­
bryki jakutez z ojiar. Towary z domowej fa b ry k i drukowane kursywą.

B a ja  w ró żn ych  g a tu n ka ch , ło ­
kieć po  zł. 8, --- 6 g.  20.

B a rch a n u  łokieć po zł. 3,
C h u s tk a  n a p e ty n e c ie  z ło tem  szy­

ta  CZ. zł. 20*
D ew izki do zeg ark a  z korali, b u r ­

sz tynu  i z ło ta , s z tu k a  zł. 6
20 1 g. 15. O

D y m y  w pa sk i i  g ła d k ie y , łokieć  
P ° * ł . 2 g . l 5 .  

r e l c e c h  s re b rn y  z kordonikam i
Zł. 20 .

1’ i l t ż a n e k  p o r ć e l l a n o w y c h  z ł .  4 o ,  
t a k ż e  f a j a n s o w y c h  z ł .  3 g .  i o .  

F la n c li dobrey łokieć po zł. 3 gr. 
i o, i p o  z ł  3.

 n a  b ilardy  szerokiey  łok.
po z ł  6  gr. 2 0 .

Galoniki szychowe łokcieć po z. i. 
G a r n i tu r  fa jansow y posrebrzany ' 

do k aw y  rubli  j 2.
G atki baw ełniane tryko tow e po­

d łu g  ga tunku  i cienkości s z ‘ po  
z ł. 24,  25, 20, 16, 23 g- 10. 

G ierlanda paciorkow a na  szy ie  
z ł. 2 .

G ra n a tk i ,  s z n u re k  po zł. 20. 
G w iazda  P o lsk a  o r ła  białego 

w fu te ra le  rubli 00. 
Ja sp isow ych  kam ieni w iększych  

1 m m eyszych  sz tu k a  zł! 6 g oG 
—  zł. o g. 20. °

Ig ieln iczek zł. 2.
K a fta n ik i tryko tow e w ełn ia n e ,p o ­

d łu g  ga tu n ku  cieńsze i grubsze  
s z p o  z  2 6 .̂  2 0 , -  zł.  2 4 , 2 0 . 

K a fta n y  baw ełm czne tryko tow e  
po z ł. 24.

K am ień  do p rzyc iskan ia  l is tów  
zł.  3 g. io.

K apelusze , kaszkieciki, sztuka  po  
zł. 6 g. 20 i z ł. 3.

K a p szu k i na b ia łym  atłasie szyte , 
sztuku  zł. 55 g  10 

Kolczyków para z rubinami z. 4o. 
K ołder fla n e lo w y c h , sz. po  rub. 4.  
Korale na szyję bursztynowe i 

szafirowe po zł. 3 g. to. 
uczbaju łokieć po z ł. 3 g. 1 0 . 

Laku laska g. 20.
Ł am ig łów ki,  sz tu k a  po zł. 6 . 

lak ie ro w an e  zł. 6 0 ..

M icroscop ium  w  szy lk re t  o p r a ­
wne zł. 6 g. 20.

N ic i baw ełn ianych  c ieńszych  fu n t  
po zł. 6 g . 20.

------------- grubszych  po  zł. 5.
N ożyczk i angielskie w fu te ra le  

zł. 6 g. 20.
O brączk i  różne , zło te , to m b a k o ­

w e, rogow e, s ta low e z napisem  
Pon ia tow sk i,  sz tu k a  po zł. 10 
—  3 g. 1 o —  po zł. 4 .— zł. 1 g. 
20 — zł. 1.

O brusy  6 łokci d łu zy n i, a 3 ło k ­
cie szer. , sztuka  po zł. 60. 

O kucia do okien, po z ł. i5 g r . 10. 
O k u la ry  podróżne  zł. 1.
O kulary  w  s reb ro  opraw ne  zł. 4 0. 
O strog i  s reb rn e  zł. 53 g. 10. 
P ączochy  jedw abne i r ę k a w ic z k i  

po zł. g. 10 — zł. 3.
P a ra so l  m ęsk i  k a rm a z y n o w y  zł 

60. — D am ski zielony zł. g. 10. 
P ió ra  d o p isan ia  ze t rz c in y  s z tu ­

ka g. 20.
Płocierika różne, w  p a sk i, kra tk i;

łokieć po z ł. 1 g.  20- 
P łó tno  m alarskie szerokie, łokieć  

po zł. 10.
Podciążlu  pa ry zk ie  zł. 20.
P odkładka pod zegarek  biała 

atłasow a zł 6 g. 20.
P o r t re c ik i  w yciskane  na żelazie 

po zł. 6 g. 20.
Pugillaresy  na b iałym  a tłas ie  szy­

te ,  sz.tuka zł. 16 g. 20. 
Puszeczka  s re b rn a  z łyżeczką  
— w lu te  rale zł. 10 g, 10.
R ęczn ik i s cłu l a  od łokci 5, zł. 6. 
Serw ety , sz tuka  zł. 3 g. 10 
b e r  wis ki m osiężne i solniczki beż 

szkia  zł. 2.
S ikaw ka  szkianna zł. 2. 
b p rzązk j  z em alia  do spodni zł. 6. 
Sukienki trykotow e w ełn iane , spo- 

nice, i  suk ienk i dz iec inne,  sz.  
po zł. 26 g r . r 0, — z ł  3o, —  10 
gr- 10.

S u kn a  w ró żn ych  ga tu n ka ch , ło ­
kieć PO ?.ł. lfl O r
-  J .  5 .

SybUC6bUr3ZtyQOVVy Z ema^  ru*

Szal p e ty n e to w y  c z a r n y  zł. 26 
gr. 20.

S zczo tk i do bótów w iększe 1 m n ie y -  
s z e , po  z ł. 1 g.  20 i po  z ł.  1 
g r  10.

S zczypczyk i s ta low e do obcina­
nia paznogciów  zł. 6 g. 20. 

S zka rp e tk i , tu zin  rub li 4.
Szlaki szy te  na muślinie szerokie ,

łok ieć  po zł. 2 w ązk ie  z ł  1
— w łó czk ą  szy te  po g. 20. 

Szlaki z ło te  do g a rn iro w an ia ,  ło­
kieć po zł. 10.

S zn u rk i do zeg a rka  paciorkow e  
po z ł. 2.

Szpilka dam ska  z em alią  w  f u te ­
ra le  zł. 4o.

S z tu czczy k  s l a W y  zł. 1 . 
S z tu czc2 y k  w y z łacan y  a n ty k  ca.

1 ab ak ie rka  m assow a zł. i5  <r, ] 0> 
T ack i  do k a r t  po zł. 3 g i o . ”
1 asiem ka do zeg a rka  zł. 5 g . io. 
'ta s iem ka  na  szy ję  paciorkow a,

zł. 8.
1'rzewiki dam skie , zł. 4. 
d a t y  f u n t  po  zł. 5 g . 10, a rkusz  

g r. 2 0.
f f  łą czk i hzarey i  kolorow ey f u n t  

po zł. 5.
PI orki tryko tow e na spodnie, po  

z ł.  Oo, —  33• g. 1 0 ,— 23 g. 10 
W s tę g i  ponsowe do o rd e ru  ś.

S tan is ław a, łokieć po z 5 g. 
Z am eczk i  m ałe  mosiężne, po z h 2  

—  s ta low e po gr. 20.
Z a m k i w iększe p o  z ł  16 g. 20*
-  1— m n ieysze  po  z ł  i o g .  10.
Z a w ia sy  p a ra , zł.  6 g.  20 
Z e g a rek  tom bakow y z em alią  k a -  

m eryzcw  any zł. 4 o.

F A P l E K Y  M U Z Y C Z N E .

Recueil com plet de Polonaises 
Choisies de Al. O zł. 20 

T ro is  (tomances de M O, /  6 g.20 
R om ance  de -M. O. zł. 3 g. J0 . 
Polonaise iw Al. O. zł. 5 2. . 0 . 
N oureile  Polonai.se de Al. (j 

3 g. 1 0 .
Recueil ae  com positions de Al O 

z i .  xo.



Q uadril le  de M. O. zł. 2. 
R óżnych  a u to ró w  dzieła  o p ra ­

w ne  zł. 4o.
P o t  pouri pou r  le p ia n o fo r te  zł.

1 g .  2 0 .

D eux Q uadril les  po u r  le piano 
fo r te  zł. 1 g. 20.

O u v e r tu re  von M eliul pou r  le 
piano fo r te  zł. 1.

G rande Sonatę  pour le p ian o fo r te  
zł. 6 g. 20.

P re m ie re  N o c tu rn e  p o u r  le p ia ­
no fo r te  zł. 6 g. 20.

D u N ouveau  S e igneur de Village 
zł. 6 .

V ar ia t io n !  del Sig Plejel zł. 4 . 
V a r ia t io n s  pour le Clevecin ou 

lo r  te  piano zł. 5 .
T ro is  G randes  S onałes  pou r  p ia ­

no fo r te  zł. 2.
G ran d e  M arch e  T r io m p h a le  pour 

le p iano ło r te  zł. 2.
G ra n d e  M a rc h e  pour  le piano 

fo r te  com pose a V arsovie zł. 1
g. 3 0 .

D re y  B eliebte  V in e r  W a l t z e r  fur  
piano fo r te  zł. x g. 10.

Polonez ze śp iew am i zł. 2.

x  1 a  ż  K  3.

A becadło  w  k a r tk a c h  zł. 2 g. 20. 
A gronom ia  M.O czapow skiego  zł.

6 g .  2 0 .
Bay ki K ras ick iego  zł. 1.

B ile ty  rogow e, sz tu k a  po zł. 1.
— —  w k o p e r ta c h ,  6 sz tuk .  zł. 5 .
De Deo c a rm e n  a Stanislao  C zer­

ski g. 10.
D y k cy o n arz  f rancuzk i zł- 2 g. 30.
D ziennik w ileński z r. 1818 z. 22.
E le m e n ta rz  Pólski z obraz  zł. 5.
G ryze lda  powieść g. 20.
G nom onika ry su n k o w a  p rzez  

K arczew sk iego  zł. o.
H is to ry a  R zym ska  zł. 5.
Jou rna l  des A r t s ,  des Sciences, 

es de L i t t e r a tu r e  g. 10.
K a w a le r  M altańsk i  p rzez  Annę 

M a ry ą  P o r te r  zł. 1 g. 2©.
Kazania  Xdza Godlewskiego w  3 

to m ach  zł. g g. 10,
Kilka uw ag nad k o n s t ru k c v a  ję­

zyka  niemieckiego gr. i 5
Ł askaw ość  T y tu s a  zł. 5 g 10.
L is ty  o W ło s z e c h  we 3 tom ach  

p rzez  D u p a ty  zł. 5 g. 10.
M iłostki M ir ty l la  zl. 2.

.Mowa P a n a  T h o m as  zł. 2.
N auka  cz j  tan ia  po Polsku dla 

młodzi Izrae łsk iey  zł. 2.
O bserva tions  p a r  G ro d eck  g. 10
O chorobach  dzieci p rzez  S zy m ­

kiew icza  zł. 12.
O k a rm ien iu  pszczół g. 20.
Olind 1 Sol roni D ram a  p rzez  S w i­

derskiego zł. i g  10.
O po trzeb ie  i p o ży tk u  czy tan ia  

P ism a  ś. z ł .,5 g. 3 0

O p o ży tk ach  A stronom ii  zł. 1.
O p ijaństw ie  p rzez  S zy m k iew i­

cza zł. 10.
Opisanie obchodu żałobnego po 

Kościuszce zl. 3.
O siedmiu u s ta w a c h  zd row ia  

gr .  24.
0  O p row adzen iu  i w ie lo rak iem  

użyciu kar to i l i  gr. 20.
Począ tk i  G e o m e try i  A na li tycz -  

ney  / ł i o t a , t łu m a c z o n e  p rzez  
W y r w ic z a  zł. 3 3 gr. 10.

1 o r t r e t  Pon ia tow sk iego  zł. 10.
1 o r t r e t y  ró ż n y c h  jen e ra łó w  po

„ Z ł .  3. r
Recueil de dessins p o u r  b ro d e r  

zł. 5.
Sposob na żydów,czyli środki n ie ­

zaw odne z rob ien ia  z n ich d o ­
b ry c h  obyw ate li  zł. 1 g. 10.

Sposob zachow ania  d rzew  ow'o- 
cow ych  g. 20.

Technologia: o rob ien iu  pap ie ru ,  
ze słom y, siana; ostu . d rz e w a ,  
k o ry  drz- w n e y  gr. i 5.

T h eb a id a  JYagedya, czyli b rac ia  
n ieprzy jac iele  zł 1 g 10.

'Tygodnik W ileń sk i  b tom ó w  
zł. Go.

U s taw a  kons ty  tu c y y n a  K ró le ­
s tw a  Polskiego zł. 1 g. 10.

U s ta w y  w łościan  P aw łow sk ich  
p rzez  X dza  B rzostow skiego  zł.

W y c h o d z i  k a ż d e g o  m ie s ią c a  o s ta tn ie g o  d n ia  p o  p o łu d n iu  o g o d z in ie  4 t e y .  
C e n a  p r e n u m e r a t y  j e d n o s ta y n a  na  c a łe  p a ń s t w o  r o s s v y s k i e , z p o c z ta  lu b  b e z  i  

|  p o c z t y , w y n o s i  n a  r o k  r u b l i  6 s r e b r e m . S z c z e g ó ły  t e g o  p is m a  t y c z ą c e  s ię , t  
|  w y r a ż o n e  są w  p r o s p e k c ie  o g ło s z o n y m  p o d  d n ie m  22 l is to p a d a  1 8 1 9  r o k u  ‘ 5

f i


